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Zmarł Marszałek Sefiiw
S ś a n i s ł a w

- Życiorys Marszałka 
Stanisława Cara

M arszalek Scjm a Stanisław  Car, uroilzo- 
u ,  w W arszawie dnia 26 kw ietnia 1882 r., 
po ukończeniu studiów prawniczych. poświę  
r ll się  adwokaturze. W  roku 1917 1 1918 
pracuje w Departam encie Spraw iedliwości 
T ym czasowej Rady Stanu, będącym zaw iąz­
kiem  późniejszego M inisterstwa Spraw iedli­
w ości. Od grudnia 1918 r. jesl szefem  kan- 
erlarll cyw ilnej Naczelnika Państw a Józefa  
Piłsudskiego, Na tym  slanowUKu pozostaje 
io  roku 1923.

Jako ochotnik ułan bierze udział w w oj­
nie 1920 r. w 10 dyw izji gen. Żeligowskiego. 
U czestniczy w walkach z arm ią Budionnego 
*ruz w oDronle ODlężonego Zamościa. Za w y­
kazane w łych walkach m ęsłw o osobiste  
odznaczony zostaje krzyżem  walecznych. W  
■u ju 1923 r. powraca do adwatkalury. W  tym 
tzasie  zakłada 1 redaguje czasopism o praw­
nicze „I*alestra“.

W  ntaju 1925 r. oDejinuje slanow lsko pro­
kuratora Sądu N ajw yższego. W  czerwcu  
192r r zostaje puwołany przez Pana Prezy­
denta R zeczypospolitej na stanow isko szefa  
1 ncelaril cyw ilnej. W  listopadzie 1926 r 
rosłaje  w icem inistrem , a następnie dwukrot 
bip w' grudniu 1928 r. I w maju 1930 r. ml- 
Blstrem spraw iedliw ości. W  listopadzie 1930 
r zostaje wybrany posłem  na Sejm i oddaje 
ale w eałoścl pracy parlam entarnej. P iastuje  
godność w icem arszałka Sejmu, rów nocześ 
Ble zaś jest przewodniczącym  Kom isji Praw  
B łczej 1 generalnym  referentem  now ej usła- 
wy konstytucyjnej, uchw alonej po k ilku let­
nich pracach przygotowawczych w marcu 
1935 r. W« wrześniu 1935 r. zostaje ponow ­
nie wybrany posłem  na Sejm. który pow o­
łuje go na stanowisko marszałku.

Od zarania pow stania Państw a Polskiego  
m arszałek Stanisław  Car bierze żywy udział 
w pracach ustaw odaw czych, przygotowując  
projekty pierw szych dekretów 1 ustaw pol­
skich. Jaao  m inister spraw iedliw ości, prze­
prowadza now y jednolity ustrój sądowy wraz 
z procedurą karną. N ajw iększym  dziełem  
któremu pośw ięcił k ilka lat pracy l całą swą 
ogrom ną w iedzę prawniczą, była konutyłu- 
eja kw ietniowa. B yl jej kodyfikatorem  i jed 
Bym z głów nych współtw órców .

B yl poza tym autorem  licznych prac z 
zakresu prawa adm inistracyjnego i państwo 
wego

Za pracę nad naprjw ą ustroju Rzeczy­
pospolitej został odznaczony przez P. Pre­
zydenta R zeczypospolitej w ielką wstęgą or­
deru PoLskl Odrodzonej. PosiaJal ponadto 
daw niej nadane mu niższe stopnie orderu 
P olski Odrodzonej 1 odznaczenia zagranlcz

WARSZAWA. (Pat). 18 bm . o godz 5 la  o ranem zmarł 
Marszałek Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej Stanisław Car.

Zgon marszałka Sejmu nastąpi! po  dłu 
giej i przewlekłej chorobie, której począ 
tek  sięga grudnia 1936 roku, kiedy to 
zapadł po raz pierwrzy nu zapalenie płuc. 
Powtórne zapalenie płuc w czerwcu 1937 
roku nadwerężyło serce i narządy K rą ż e ­

nia. O d lu tego br. stan zdrowia marsi, 
Stanisława Caia o  łyle się poyorszył, że 
nie opuszczał już mieszkania.

Bezpośrednią przyczyną zgonu było 
nowe zapalenie ptuc, kłóre się wywiązało 
na kilka dni przed śmiercią. W  ostatnim 
okresie choroby pociechy religijnej udzie 
lił marszałkowi Stanisławowi Carowi ks. 
Kormiowicz, opatrując go  Świętymi Sak­
ramentami.

Wśród członkow Izby zgon marszał­
ka Seimu Stanisława Cara wywołał g łębo  
kie wrażenie

Na znak żałoby b ieżące posiedzenia 
komisji sejmowych zostały o d w o łan e , Na 
gmachu Sejmu powiewa flaga państwowa, 
opuszczona do  połowy masztu, a u wej 
ścia do  gmachu widnieją chorągwie żałob 
ne.

W  pokoju poselskim wyłożona zosta­
ła ks.ęga kondolencyjna, dc  której wpisu 
ją się od  sam eqc ra-na członkowie łzo 
ustawodawczych.

Dziś w gudzinach wieczornych trumna 
ze zwłokami ś. p. Stanisława Cara prze­
niesiona zostanie do  gmachu Sejmu i u- 
stawiona w głównym holu, który zamie­
niony zostanie na kaplicę żałobną.

Knndoiencje
W ARSZAWA. (Pat.) Pan Prezy­

dent R. P, przesłał na ręce p. Marsz.

Carowej depeszę treści następującej: 
„Do głębi wstrząśnięty zgonem ś. p. 
Małżonka Pani, w którym kraj nasz 
Iraci jednego z najzasłużeńszych sy­
nów1, ja zaś najbliższego współpraco­
wnika początków mojej prezydentu­
ry, przesyłam Pani wyrazy bardzo 
serdecznego współczucia.

(— ) IGNACY MOŚCICKI1*.
Z powudu zgonu ś. p. marszałka Sej­

mu Stanisława Caia depesze  kondolencyj 
ne do  prezydium Sejmu oraz do  małżon 
ki ś. p marszałka Cara przesłali: Marsza­
łek Srr.igły-Rydz, marsz. Senału Prystor, 
p. premier i inn , Związek Dzienn I arzy 
R. P., Syndykat Dziennikarzy Warszaw- 
st ich. Klub Sprawozdawców Parlamer‘ar 
nycn.

Katafalk w hallu sejmowym
WARSZAWA. (Pat.) Główny hall  s e jm o ­

wy zam ien iony  zosta ł  na  kaplicę  żałobną  
Oszkloną k upu lę  p rzykry to ,  a św iatła  osło­
nięto kit pm, tak  iż cala  kaplica  tonie w pó ł­
m roku .  - W ysoki  k r ! a f a ’k us taw iono  na  tle 
b lado oświetlonego witrażu , znajdu jącego  
się w gabinecie m arsza łk a  Sejmu, p rzy leg­
łego do sali ob rad  Sejmu

Kaplica wyłożona jest  c ze rw onym  d y w a­
nem p rzy k ry ty m  k irem  sp ły w a jący m  z ka- 
lafa lku . Pod f i la ram i i wzdłuż śc ian u s ta ­
wione zosta ły  pa lm y i krzewy. K ory ta rz  łą ­
czący kaplicę  z hallem wejściowym  oświet 
leny  jest  k ink ie tam i,  p rzysłonię tym i rz a rn ą  
krepą.  W zd łuż  ścian — szpa le r  z krzewów.

Boże Ciaio w  Spalę

Przeniesienie zwłok 
do hallu głównego w Sejmie

WARSZAWA (Pat) —  18 bm. o godz. 
8 wlecz, odbyło się przeniesienie zwłok 
ś. p. marszałka Cara z mieszkania w groa 
chu sejmowym do hallu głównego w SeJ 
mle, zamienionego na kaplicę żałobną. 
Przeniesienie zwłok odbyło się przez we 
wnęfrzne przejście, łączące mieszkanie 
marszałka z gmachem sejmowym.

Przez niedzielę I poniedziałek zwłoki 
f. p. marszałka Cara wystawione będą n i 
widok publiczny. W poniedziałek pomię 
dzy godz. 8 a 9 wieczorem odbędzie się

i
eksportacja zwłok z gmachu Sejmu do 
katedry Sw. lana.

Uroczyste nabożeństwo żałobne w ka 
Udrze odbędzie się we wtorek o godz 
10 rano (a nie o 10.30, Jak początkowo 
podaliśmy). Nabożeństwo celebrowane 
będzie przez J. E. Ks. Kardynała Kakow- 
skfego. Po nabożeństwie nastąpi wypro­
wadzenie zwłok na cmentarz powązkow­
ski, gdzie zostaną złożone do grobów ro 
dzlnnych. i

Pogrzeb odbędzie się na koszl p?ń- 
stwe.

D zień 18 bm. w dziejach życia kul 
turalnego sto licy  stanow ić będzie da 
tę historyczną. U kończony bowiem  
został i 18 bm . w łaśnie otw arty po dłu 
gint okresie zastoju w Duaowie —  
gm ach Muzeum N arodow ego

W arszaw ie przybył pałac sztuki 
godny stolicy  w ielk iego .paustwa. 
przybył gm aeli w ea łjin  tego słow a  
znaczeniu reprezentacyjny, a zara­
zem  niezbędny, którego brak m usia­
no dotychczas w stydliw ie ukryw ać i 
prow izorycznie go w ypełniać.

N areszcie w ięc grom adzone od lat 
w ielu bezcenne skarby sztuki ujrzą 
św iatło dzienne 1 zna idą godne siebie  
nom ieszczenie w' stołecznym  Muzeum  
N arokow ym , będącym  nod w zględem  
rozm iarów gm achu —  iodnym  z naj- 
w snaniał-iz\eb w Europie. •

U roczystość otw arcie m uzeum  od­
była się 18 hm. wd^ezorem. D o w spa­
niale ilum inow anego gm achu m uze­
um zaczęli przed godz. 21 zjeżdżać 
przedstaw iciele rządu, duchow ieńst­
wa, w ładz państw ow ych, przedstaw i­
ciele państw  obcych etc.

. Czlonkowde rządu staw ili się n ie­
mal w  kom plecie, przybyli przedsta 
w ieiele Sejm u i Senatu, w yższego dn 
chow ieństw a z księdzem  kard. Ra­
kow skim  i ks. biskupem  Gallem na 
czele, członkow ie korpusu dyplom a

Finansiści południowych Chin
domayató się zawarcia pokoju

TOKIO (Pał) —  „Jomluri Szimbun" do 
nosi ł  Hongkongu, że chińskie koła finan­
sowe I gospodarcze prowincji południo­
wych wywierają nacisk na marsz. Czang- 
Kaf Szeka, by zawarł zawieszenie broni 
z Japonią przed upadkiem Hankou, gro­
żąc wstrzymaniem pomocy finansowej.

W prowincji Fckleu wybuchło powsta 
nie elementów projaponskich, mające na 
celu utworzenie rządu prowincjonalnego, 
niezawisłego od Hankou. Partyzanci z 
powodzeniem walczą z wojskami rządo­
wymi.

TOKIO (Pat) —  Dziennik „Asahl" do 
nosi, że przywódcy chińskich komunistów 
zażądali od marsz. Czang KajSzeka uzbro 
jenia miliona robotników na wzór milicji, 
walczącej d o  stronie rządu barcelońskie-

Czechy zwalniają rezerwistów
PRAGA. (Pat.) M inisterstw c obro- 

nj narodow ej kom unikuje oficjaln ie, 
że rezerw iści, pow ołani na nadzw y­
czajne ćw iczenia w końcu m aja, zo ­

stali w ciągu ostatnich dni zw olnieni. 
W yszkolenie rezerw będzie się odtąd  
odbyw ało w sposób nonnalny-

go. Komuniści chińscy —  wedle dzienni­
ka —  soodziewają się dalszego upadku 
prestiżu marsz. Czang-Kaj-Szeka i chcą 
om

w odpowiednim momencie rozporządzać 
większą siłą zbrojną, celem dokor.ania za 
machu stanu.

arwBHN

Kin. SwiĘtosławskidoMorem honoris causa 
uniwersytetu w Bukareszcie

BUKARESZT. (Pat.)' Wizyta mi­
nistra w. r. i o. p., Świętosławśkie- 
go, w Rumunii jest od dwóch dni 
głównym  punktem zainteresowania  
rumuńskich sfer naukowych i peda­
gogicznych. Cała prasa rumuńska  
przepełniona jest sprawozdaniami z 
przebiegu wizyty. Dzienniki podkreś­
lają tradycyjność stosunków kultura! 
nych między Polską a Rumunią, przv 
pontinając wpływy, jakie wywierały  
swego czasu polskie instytucje kultu­
ralne na rozwój kulturalny Mołdawii.

Drugi dzień pobytu w Bukaresz­
cie min. Swiętosławskiego wypełni1 
szereg wizyt.

O godz. 12 odbyła się w auli wydz. 
matematyczno-przyr. Uniwersytetu  
Bukareszteńskiego uroczystość nada­
nia prof. Św iętoslaw skiem u tytułu  
doktora honoris causa tego uniw er­
sytetu. W uroczystości tej wzięli u- 
dział- premier patriarcha Miron, do­
radca królewski b. premier dr Ange- 
lescu, minister wychowania narodo­
wego biskup Colan, ambasador R. P. 
Raczyński z członkami ambasady, 
rektor uniwersytetu Stoicescu, rekto­
rzy wszystkich rumuńskich w yż­
szych uczelni tak stołecznych jak i 
prowincjonalnych, prezes rumuńskiej 
akademii umiejętności Radulescu

| tycznego z am basadoram i Francji, 
N iem iec, Intalii, Anglii, Stanów Zjed 
noezonych i Rum unii, reprezentanci 
w yższych uczelni * całego kraju, de­
legaci m uzeów  polsk ich , tow arzysłw , 
instytucyj naukow ych, literackich i 
artystycznych.

O godz. 9.15 przybył Pan Prezy­
dent R zeczypospolitej z m ałżonką w 
otoczeniu dom y cyw ilnego i w ojsko­
wego w itany u w ejścia do hallu przez 
p. prezydcnla m iasta Starzyńskiego  
i dyreklora m uzeum  Lorentza. Z chwi 
lą, gdy Pan Prezydent przekroczył 
próg hallu , orkiestra odegrała hym n  
iarndowy.

'P an  Prezydent stanął wraz z człon  
kam i rządu przed posągiem  M arszał­
ka P iłsudskiego, ustaw ionym  z lew ej 
strony hallu. Głos zaorał prezydent 
m iasta. c t

Po przem ów ieniu nastąpił w łaści­
w y akt otYłarcia m uzeum , któreen do 
konał Pan Prezydent R zeczypospoli­
tej podpisując sporządzony na pę'.;$a 
m inie i zaopatrzony pieczęcią tniasla 
stołecznego akt. oddający społeczeńst 
w u w w ieczne posiadanie Muzeutu 
narodow y.

(Art. o Muzeum Narodowym da je ­
m y nastr. 3).

Pdw$t?ńcy przekre- 
czyli Rio hi|oves

SALAMANKA. (Pat.) Oddziały ge­
nerałów  VaIino i Aranda posuwają  
się na południe w zdłuż f-on tu  ciągną  
eego się  od Ca 'illo de Yir.amatfa do 
Morza Śródziem nego. Oddziały galł- 
ejańskie dotarły do Iiurriana. Na od­
cinku Onda gen. Yalino ouparł gw ał­
tow ne przeeiw uderzenia na jego pra­
w e skrzydło.

SAkAGOSSA (Pat) —  Wojska gen. 
Franco od świtu a i do potnej nocy nie 
ustawały w natarciu i posuwały się szyb 
kl na froncie Castllio Yllla Malesa na wy­
brzeżu śródziemnomorskim, zdobywając 
na froncie szerokości 50 km przeszło 5 
km terenu. W  wielu punktach wojska geit. 
Franco przekroczyły llnfę biegu Rio M ija. 
res.

CcdillG mówi o zcjcęsiile 
swoich mlennifeów

SAN ANTONIO (Tezas) PAT —  Zwo­
lennicy gen. Cedillo zaprzeczają jakoby 
zamierzali schronić się na terytorium Te- 
zasu. Ger Ceaillo, przed mikrofonem 
stacji krótkofalowej udzielił wywiadu, w 
klórym zaoewnił, ie  jego zwolennicy 
zaobyli garnizon federalny w kos Cruses,
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p r z y g a d a ł a m  J ó z a f a  P i l s u t f & i k r o e g o
W  dniu 18 brr, o d b , l a  s:ę na stacii 

Porzecze, na szlaku kolejowym W i'no 
—G rodno  skromna, ale p o d n io s ła ‘ u ro ­
czystość odsłom ętia  tablicy pamiątkowej 
ku czci ś. p. In i. Bronisława Szwareego, 
członka Centralnego Komitetu Narodo­
wego z okresu poprzedzającego  wybuch 
powstan ą styczniowego 1863 r. lab iicę  
te ufundował kolejarze okręgu wileńska 
go  w 75 roczn,cę powstania styczniowe­
go -------------

W uroczystości odsłonięcia tablicy 
wzięli udział: p. marszałek Senatu Alek­
sander Prystor, p. gen Ołszyna-Wilczyń- 
ski, w ojew oda białos 'ock’ Ostaszewski, 
wice-dyrektor wileńskiej dyrekcji PKP 
Szlachtowsk', sen. Abramowicz, przedsta­
wiciele władz lokalnych, zaproszeni goś 
cie oraz licznie zaproszeni kolejarze, m:ej 
scowe społeczeństwo i dziatwa szkolna.

Aktu odsłonięcia tablicy pamiątko wej 
dokonał p. marszałek Aleksander Prys‘or

O dsłonięta  tablica została wmurowa­
na w ścianę oudynku stacyjnego w Po 
rzeczu i zawiera następujące słowa:

1863—193®
M Ż . BRONISŁAW SZWARCE 

członek C entra lnego  K om ite tu  Narodowego 
e okresu  bezpośredn io  p oprzedza jącego  wy- 
bucn pow s tan ia  s tyczniowego —  o p o w ia d a ­
jąc zes łanem u w 1887 ro k u  do  T u n k i  —  

JÓ Z E F O W I PIŁSUDSKIEMU 
o p ow s tan iu  ł863 ro k u  1 jego szczegółach — 
w spom nia ł,  żc będqc z a trudn iony  wspólnie  
z in nym i f ran cu sk im i  Inżynie ram i przy b u ­
dow ie  kolei od W arsz a w y  do Pe tersburga ,  
b u d o w a ł  na  s tac jach  tej  kolei  — między In­
nym i w Porzeczu —  wieże c iśn ień ,  z myślą,  
by mogły une w p o trzeb ie  służyć powstań

com, ro m ąc  w n ich  ze zw ykłych  o tw orów — 
strzelnice.

Z p am ią te k  1863 ro k u  „żywy cień pow 
staje ,  c ień Rząuu N arodow ego11 —  pam ią tk i  
te, „gdy Po lska  t r u a y  ciężkie przeżywa,  gdy 
n ieraz  Po lak  m io ta  się  w t rw odze11, woła ją  
głosem ostrzegawczym :

„IDŹ I CZYN“ . ;
W  75 roczn icę  walk  N a ro d u  Polskiego

0 wolność  w roczn icę  dn ia  b i tw y p o a  D u b i­
czami tablicę  tę w m u ro w u ją  pracownicy 
Dyrekcji  W ileńskiej .

4 m a ja  193» roku .
Po  odsłon ^niu tabl icy  m arsza łek  Prys to i  

p rzem ów ił  do zeb ran y ch  w te s łowa:
„Św:ęc :my dziś uroczystość niezwyk­

łą. Przenosi ona myśli nasze w dwie ep o ­
ki naszej przeszłości. Znamieniem jednej
1 drugiej jest wielkość. Pierwsza to  rok 
1863, druga —  to  Józef Piłsudski. Tablica 
jest p tm uikism  jednej I drugiej, powią­
zań. em tych dwóch postaci: Józefa Pćł- 
sudsk:eg o  i Bronisława Szwareego d'd 
którego nvał Orz szczerą i serdeczną przy 
jaźń.

Przeznaczenie, które wytyczyło pełne 
trudu krwawego I znoju serdecznego  dro 
gi Józefa Piłsudskiego zetknęło  G o na 
dalek.ej, surowej obczyźnie z przedsta­
wicielem czynnego kierownictwa dziejów 
tamtej epoki.

Józef Piłsudski wychowany w atmosfe 
rze w e lk ieg o  szacunku i świętego podzi 
wu dla zmagań Narodu w reku 1863, nie 
mógł podzielać smutku, utyskiwań z p o ­
wodu przegrane!, bo  widział w powsta­
niu siłę*" ducha polskiego, który nie mógł 
się pogodzić  z niewoinym stanem rzeczy.

Studiując 1863 rok znalazł bardzo wie 
i - m g n n i a M N ' " ’

le niespodziewanych warto'ci ducha, p o ­
czucia dyscypnny, posłuszeństwa, soli- 
darnośui, umiejętność organizowania pra 
cy cywilnej, zapał w niej i wytrwałość.

Myślę, że najlepiej uczcimy dzisiaj 
łe dwie epok. jeśli przeczytam Panom kil 
ka wyjątków z książeczki Józefa Piłsud­
skiego o roku 1863. Znajdziemy tam wie 
le cennych nauk aktualnych i dziś i w 
przyszłości. Badając dzieje ostatniego na 
szego powstania szukał i badał,  odzie le 
żało źródto wielkości lego ruchu, bo  
nie mógł dopuścić, by małość mogła do 
konać wielkich rzeczy.

Po obszernych  • cy ta tach ,  k tó re  p rzy to ­
czymy innym  razem , m arsz  P ry s to r  tak  za ­
kończy ł  swe p rzem ówien ie :

I kończy Józef Piłsudski swoją piękną 
książkę w ezw acem  do  Narodu, gdy sę­
dzię kiedyś w godzinie wielkiej p o trze ­
by, w taki sposób:

■„Polska trudy ciężkie przeżywa, nie­
raz Polak rr.iota się w trwodze

I gdy na sennych was uderzą strachy, 
I gdy zbudzicie się w łożu spełniali,
I usłyszycie, że drżą wasze dachy 
I fak Irzasknia, jak kość gdy  się pali — 
Kiedy was weźm.e zimna śmierć pod

pachy,
Boga pokaże i przed Nim powali 

(Słowacki)
—  wfeay wiedzcie z mogił, z g rooów  63 
roku żywy cień powstaje, cień wielkość 
epoki, (a od  Siebie dodam : i cień Józefa 
Piłsudskiego powstanie',, ! w tedy mogi­
ły zawołają głosem strasz!'wyrr.: —  „Idź 
i czyń"l
■włwwww— nMBBBaari i r y in łM m a u a K P

F o fs f r f?  g tr& w a d & i w  m e c z u  2r F re sn c g ą
W  sofiotę na stadionie W ojska  

P olsk iego w  W arszaw ie rozpoezęło  
się dw udniow e spotkanie Irkkoatle 
tyczne Polska — Francja. Mecz w y ­
w oła ł ogrom ne zainteresow anie w sio  
Itcy, grom adząc na trybunach ponad  
S.O(M) w idzów .

Zawody rozegrane b y łj w  dobrej 
atm osferze sportow ej, w szystk ie ro 
zegrane walki byty niczwyklg^em ocjo  
nująee i zacięte. Poszczególne konku  
reneje sta ły  na w ysokim  poziom ie  
techniki i stylu. L iczni w idzow ie oglą 
dali p iękne pod każdym  w zględem  
w idow isko sportow e.

P ierw szy dzień zaw odów  zakoń 
fz y ł się znacznym  sukcesem  drużyny  
p olsk iej, która prow adzi 59.5 : 40,5 
jikt. Szczególe,we w ynik i notujem y:

100 m —  w ygryw a ZASŁONA, pro 
w adząc od startu do m ety, w  czasie, 
rów nym  rekordow i P olsk i —  10 7 
sek .. 2) D essus (Fr.) 10,9 sek.

W  PFHNĘCIU KULĄ zw yciężył 
GIKRUTTO —  14,88 m , 2) No.-l (I r.,) 
14,59 m .

W  SKOKU O TYCZCE już przy 
w ysokości 380 em odpada francuski 
skoczek  Laco.nbe, zajm ując czwarte 
m iejsce w ynik iem  370 em. Przy na 
stępnej w ysokości, 390 cm , odpada  
M orońszyk, sk lasyfik ow an y  na frze 
clm  m iejscu —  380 cm. Óbaj p ozo­
stali zaw odnicy: Schneider i W intou- 
sk y  (Fr.) łatw o przechodzą poprzoez 
k ę na w ysokości 390 cm , odDadają 
jednak obaj przy 4 m. Z w ycięża osła  
leczn ic W INTOUSKY przed Schncide 
rem, obaj po 390 cm.

W  BIEGU NA 110 M z płotkam i 
zatryum fow ali obaj nasi zaw odnicy. 
Z w yciężył SCHMIDT w czasie, rów ­
nym  rekordow i P olski —  15,4 sek 
przed H asplem  — 15,0 sek , który 
przew rócił aż 8 płotków .

W BIEGU NA 400 M n iedyspono­
wanego Śliw aka zastąpił Zabierzow- 
ski. Po p ięknej w alce zw yciężył na 
fin iszu  JOYE (Fr.) w czasie 48,8 sek. 
przed G ąssow skim  49,2 sek. Trzecie 
m iejsce zajął B crtoiino (Fe.) 50,6
sek.

BIEG NA 10 KM był w łaściw ie po 
jcdynkicni pom iędzy dw om a repre­
zentantam i P olski, Nojim  i Marynow 
SKini. którzy nrzcz cały czas w alczyli 
o pierw sze m iejsce. Frunetiz Rerolle  
nie odegrał roli w biegu i pozw olił 
się zdublow ać na 20 okrążeniu. Drugi 
zaw odnik francuski W attiau w alczył 
pięknie aż do 18 okrążenia, po c z \m  
odpadł i skończył bieg na trzeciej po­
zycji różnicą około 200 ni.

Biegacze polscy rozegrali bieg bar 
dzo mądrze pod* w zględem  taktycz­
nym . Prow adzili się «?tajem n ie  aż do 
ostatniego okrążenia, k iedy NOJI na­
głym szpurtem  rozpoczął ucieczkę, 
kończąc bieg zw ycięsko o przeszło  
20 m przed M arynowskim

Czas zw ycięzcy 31:55,4 m in., 2)

M arynow ski 31:58,6 m in., 3j W attiau  
32:22,6 min

W RZUCIE MŁOTEM W ęglarczyk  
ustanow ił now y rekord P olsk i —  
48,02 m , zdobyw ając pierw sze m iejs­
ce, 2) W irtz (Fr.) 46,52 m, 3) Kocot 
43,111 m , 4) N oel (Fę.)

W  SKOKU WZWYŻ Karot H of 
m an odpadł przy w ysokości 180 cm, 
zajm ując czw arte m iejsce z wyni 
kicm  170 cm Poprzeczkę na w yso­
kości 180 cm przeszli pozostali trzej 
zaw odnicy, odpadli jednak przy na­
siennej w ysokości 185 cm. Z w yciężył 
PUYFOTJRCa T (Fr.), 2) Moiroudl (F i.) 
3) K alinow ski —  w szyscy po 180 cm.

W  BIEGU NA 1500 ni prow adzi 
od startu Goix (Fr.), lecz już po 100 
m prow adzenie obejm uje Sołdan. Na

ostatniej pozycji biegnie Staniszew ­
ski. W  tej kolejności m ija pierw sze  
okrążenie w  czasie 1:04 min i drugie 
1:03 m in., 800 m —  w czasie 2:07 m iii. 
Na początku trzeciego okrążenia Sta­
n iszew ski w ychodzi na trzecią pozy  
eję. a Goix atakuje Soldana i przez 
paręset m etrów  . prowadzi. Na ostat 
nim  w irażu Staniszew ski ostro ata­
kuje i w ychodzi na p ierw sze m iejsce, 
w biegając na m etę w czasie 3:55.6 
m in. przed Lciebtnam em  (Fr.) 3.56  
m in. W yczerpany Goix z trudem koń  
czy bieg na trzeciej pozycji —  4:00.6 
m m ., czw artym  iesf Soldan 4:02,4 m, 

W  BIEGU 4X 100 m zw yciężyła  
sztafeta polska (D anow ski. Zasłona. 
D uneekt, T rojanow ski). Prz^d Fran­
cją (Sfotłz, Toanbłanc, Jourdłan, Des- 

I sus). (Pat.)

Ł o te w sk i Dom Eksoetfycyfny

GERHARD & HEY, S. A.
Zarząd : Liepaja, Birżas la u k u m a  Nr 16 
O ddzia ł : Rirja, Llela Miesnieku iela Ni 1 
f lq en tu ra :  Kla.Deda, Polangos g-ve Nr 37/39

K ra jo w e , zagraniczne i m orskie transporty*

Jądrze ii wska po raz trzeci 
m strzyn1 a Londynu

Pierwszy raz w swojej karierze Polka pokonała Sperling
LONDYN (Pał) —  W sobotę rozegra 

ny został na międzynarodowych mistrzo 
stwach tenisowych Londynu finał gry po- 
jedyńcze] pań. Jędrzejowska ocnlosła
wspaniale zwycięstwo, bijąc po raz pier­
wszy w swojej karierze Dunkę Krahwin- 
Ket Sperling I zdobywając po raz frzeci 
z rzędu mistrzostwo Londynu I puchar 
□ueen‘s Clubu.

Wbrew wszelkim ociekiwanlam, Jędrze

jowska wygrała wprost w miażdżącym sto 
sunku 6:3, 6:0, przy czym jej przedwnicz 
ka ani przez chwilę nie połraflła być dla 
niej groźna.

Po tym sukcesie, który by ł entuzjasty 
cznie oklaskiwany przez przeszło 3.00R 
widzów, Jędrzejewska typowana jest po­
wszechnie na mistrzynię Winbledonu. '

Pucnar Quen‘s Clubu, zdobyty został 
przez Jędrzejowską na własność.

Rząd prask? p^ iUje
s a g a d n t e ^ a m i  n a r o s a w 3 £ d o * y m l

P P \ G V  (Pat.) Ogłoszono nastę­
pujący kom unikat oficjalny: Prace
rządu w ubiegłym tygodniu koncen­
trowały się na zagadnieniach polity­
ki narodowościowej, którym zajmo­
wał się komitet polityczny ministrów  
iia wszystkich swoich posiedzeniach  

Ponieważ eksperci konstytucyjno-  
prawni i administracyjną którym rząd 
powierzył zbadanie wszystkich przy­
gotowanych projektów załatwienia  
zagadnień narodowościowych, opra­
cowali do niektórych punktów rządo  
wego programu prac swoje opinie, z 
punktu widzenia merytorycznego i

form alnego . K oniec tygodn ia  p rz y ­
n iósł znaczne p rzyśp ieszen ie  w p o stę ­
p ach  Drący k o m ite tu  po litycznego  in: 
n istrów .

W  przyszłym tygodniu odbędzie  
się informacyjna narada premiera z 
przewódcami stronnictw koalicyj­
nych i przewódcami koalicyjnych klu 
bów. poselskich i senackich.

W iadomości prasy podające datę 
tej narady są przedwczesne. Będzie  
ona dopiero ustalona, z czego w yn i­
ka, że narada ta nie odbędzie się w 
poniedziałek, ale raczej o jeden dzień 
później. )

Gen. Żeligowski kry tyki-;?
sposób realizacji swych projektów
Na wczorajszym posiedzeniu Rady 

Powiatowej pow. wil.-trockiego, gen 
Żeligowski peddał ostrej krytyce dzia 
łalność agronomów gminnych w po­
wiecie wil -trockim*

Zdaniem gen. Żeligowskiego jego 
prejekt oparcia się całkowicie o samo  
rząd gminny w akcji rolniczej został 
wypaczony przez krępowanie agrono­
m ów gminnych instrukcjami- pocho­
dzącymi od władz powiatowych, przez 
co nie jest uwzględniana i budzona 
inicjatywa rolników zrzeszonych w 
samorządzie gmrnnym.

Generał Żeligowski postawił wnio­
sek, aby Wydział Powiatowy, który 
błędnie realizuje jego myśl podał się 
do dymisji. Krytyka gen Żeiigowskie  
go, jak^można było wnosić z przebie 
gu zebrania nie znalazła zrozumienia, 
a większość Rady Pow., prosiła  
Generała o wyrozumiałość w stosun­
ku do dotychczasowego systemu w y­
korzystania pracy agronomów powia­
towych.

Stanowisko Generała pomeraia p. 
posłanka Janina Pry storo wa.

i tż f teraz mruż

Wielka 44 W I L N O Mickiewicza 10

b i l i o n  a 1 8 0 0 0 0 0
i n a  nr 123215

P olecam y 'osy  do I klasy 42 L  P C ią g n ie n ie  iuż we ś iu d ę  dnia 22 b m. 

Zam ów ienia zam iejscow e załatw iam y odw rotną pocz'ą. K onto PKO 700920.

K C E D U K A C Y J N E  L I C E U M  H A N D L O W E

KO EDUKACYJNE LICEUM  ADM IN ISTRACYJN E
P O lSKIFGO TOWARZYSTWA KRZEWIENIA WIEDZY HANDLOWEJ 

t EKOWOMICZNFJ W W I L N l E .
Kurs nauki trzyletni. Do klasy I liceum  przyjmuje s ię  kandydatów na p o d ­
stawie: św iadectwa uk ończenia  gim nazjum  o g ó ln ok szta łcącego  lu t  gim nazjum  
zaw odow ego lub też lnneqo św iadectwa, u zn an ego  prze: w ład ze  szko lne  za równo­
ważne. W iek od 16— ZO lat. O b .W ązu je egzam in  wstępny

1)

Uprawnieni ileeum po ukończeniu * lat nauki t
W stęp do szkół wyższych pok rew n egc zaw odu na równych ras* dach ? a h io l 
w en.am i liceów  ogólnokształcących , d o  Innych szkół wyższych po z iozen iu  
odpow iednich  egzam inów  uzuDelniaiących.
Prawa 2-ej kategorii urzędników  państwow ych.
Prawo do skrócone] shiżt>v wojskowe!, oraz w sięp  do szkół oficerskich .

Intorm acji udziela, oraz przyłm uie zapisy kance>ana Liceów Wilno 
ul. M ickiewicza 18, teł. 14-14.

2)
3)

Dwuletnie Żeńskie Liceum Gosocdanze
ZW IĄZKU  P R A C Y  O B Y W A T E L SK IE J KO BIET w W ILNIE

Przygotowuje apsolw en ik i do prowadzenia I organizow ani! a o s p -darsh 
zbiorowych przem ysiow ych 1 społecznych (hotele, pensjonaty, bursy Itp./, oraz 
rodzinnych.

Liceum korzysta z praw Państw Liceów Zawodowych.
Egzaminy wstępne odbędą się dnia 2? czepwca br.
Przy liceum czynna Jest bursa żeńska (koszt całkow itego utrzym ania

45 zł m iesięczn ie).
inform acji udziela i zapisy przyjmuje do dn 20 czerwci br. bęKnętahat Li­

ceum  G ospodarczego Z.P.O.K, w iVilnie, ul. B azyliańska 2 19, teł. 25-97 w godż. 
10— 12 cod zien n ie  oprócz n iedziel i świąt.

F % t  w łoskct-japuń ski
TOKIO (Patj. Cesarz odznaczył 30 

włoskich m ężów  stanu wysokimi or 
derami japońskim' M in Mussolini 
otrzymał wielką wstęgę orderu chry­
zantem, min. hr. Ciano —  w ielką wsie  
gę orderu wschodzącego słońca, zaś 
wiceminister Bastianmi —  order świę  
lego skarbu I klasy. W ysokie odz 
rtaczenia włoskie otrzymało 30 wybił 
nych oolityków  japońskich z prem ie­
rem ks. Kanoye i p ministrem spr. 
zagr, p. Hirota na czele.

Eąaadw i Peru wyczają 
wolska z pola nlfci

OUITO (Equador), (Pa T). —  R*ądy 
reoubllk Equadoru 1 Peru opublikowały 
wspólny komuniKat, głoszący, że celem 
ułatwienia toczących się w Waszyngto 
nie rokowań oba rządy postanowiły |ed 
nocześnle wycofać wojska wysłane na 
granice na skutek incydentu z dn. 1 czerw 
ca nad Rto Napa. Jednocześnie zostanie 
dokonana wymiana jeńców.

Kronika telegraficzna
—  Samobójstw*. profesora w Kownie.

Duże wrażenie w mieście wywołała wia­
domość o  samobójstwie znanego  o r o fe .  
sora uniwersyłeitr leowieńskieao Brodne - 
ra, który w  iwoim mieszkaniu wystrzałem 
z rewolweru pozbawił się życia, Powód 
samobójstwa nieznany. Śledztwo w toku

—  Przybył do Rzymu z wizytą wę­
gierski minister sprawieci iwości Mw.ecz, 
W imieniu kanclerza minister Ribbenłrcp 
w ręcz /ł  mu wielki krzyż orderu orła nie 
mieckiego. t

3 WI LNO
d |. W 'lno w m owach W ielk. Marszałka 
3 II. W ilno w rzedzle stolic  Kzeczprfś- 
^ politei Poisk itj
2 prace Wacł. Dizoart StuanicKlago
J wyd. 1936 — do nabycia w szędzie
T f  TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTyyTTTTTTTtr^Urryr
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( Z a s i n i e l i  «fJ< r M u z e u m  t w i S n S a m i e ;  n a w y  ^ m a c A , *  z l i i o r ^ /
Otwarcie Muzeum Narwi, w  War­

szawie w nowym gmachu jest wyda­
rzeniem dużej wagi w naszym żychi 
kulturalnym. Ukończony został i od­
dany do użytku społeczeństwa pierw­
szy wielki gmacn muzealny w  Polsce, 
mieszczący bogate i różnorodne zbio­
ry, dotychczas w części tylko dostęp­
ne dla zwiedzających. Muzeum Naro­
dowe w  stolicy państwa, a więc muze­
um centralne o cnarakterze reprezen­
tacyjnym, uzyskało wreszcie warunki, 
umożliwiające należyte wypełnianie  
jego zadań, szeroko zakreślonych w 
programie działalności instytucji.

W chwili otwarcia Muzeum trzeba 
przypomnieć, na co dotychczas nie 
zwrócono uwagi, że przed kilkudzie­
sięciu laty, gdy powstawało w Warsza 
wie Muzeum Sztuk Pięknych, później 
przekształcone na Muzeum Narodo­
we, wybitne zasługi przy jego organi 
zacji położyli wilnianie. *

W ymienimy najpierw Piotra Fio- 
rentini. Pochodził on z rodziny wło­
skiej. osiadłej w województwie wileń­
skim w drugiej połowie XVII w. Urn 
dzil się w Wilnie w r. 1791, studiował 
w Uniwersytecie Wileńskim, a następ, 
nie w  r. 1912 wstąpił do wojsk Księ­
stwa Warszawskiego i odbył kampa­
nię rosyjską. W  r. 1814 wyjeżdżał do 
Anglii i Szkocji w celu przeprowadze­
nia wymiany jeńców Z wojska wystą  
pil w randze kapitana i przeszedł do 
służby cywimej w Komisji Piządowej

P o'r F:orcn'ini — portre t F L am pego
w z t . lorach M u z e u m  Narodowego.

D c ^ o  szaT ■■

Wyzysk do4 masią 
społerznictwa

Żyjemy w epoce uspołecznionej Już  pra 
n ie  m am ka ,  a jeżeli nie m am ka,  to na pew 
no n iańka ,  zap isu je  nism owlę do organi­
zacji. Już w 6 puwszechnej  młodzieniec po- 
ezyna Radać i zbaw iać  ludzkość. W  u n iw er­
sytecie poświęca się dla społeczeństwa, wy­
b i ja jąc  szyby. Po trzydziestce należy do 6 
s towarzyszeń społecznych, prezesuje  przynaj  
m n i- j  trzem Po  czterdziestce um iera  na 
b rak  'en isa,  k a jaku ,  przechadzki ,  week endu 
c raz  n a d m ia r  dymu, k a n ap e k  i wódek z ban 
H e tó w  okolicznościowych.

To jedna  ka tegoria  o f ia r  przesadnego 
fcpoteczniclwa.

Ale istn .e je  i dn iga ,  um .e ra jąca  przed 
Czterdziestką, biała m u rzy n e r ia  społeczeń 
stws Gdyby jak iko lw iek  p ry w a tn y  przedsię  
biorca  tyle p łacił  i tak  w yzysk ,w a t  czas p r a ­
cowników, jak  n iek tó re  „ ins ty tuc je  społecz­
ne",  na pewno by się w trąci ły  czynniki  po­
wołane  do opieki n ad  św iatem  pracy.

Ale jakże  in terweniow ać ,  jeżeli sun'.‘ ; • 
t iu szk a  w szp:talu  pracuje  14 godzin na 
idobę? Przecież  tu chodzi o chorych  I T am  
fcnowu jak iś  woźny  n ’e sna ani dnia,  ani 
nocy. Konferencje  gonią  k on terenc je !  Tam  
sta tyści nie o t rzym ują  gaż. Chodziło o wy­
soki poziom p r z e J s t a w e ń ,  ale że publicz­
ność nie przyszła  więc... tam  znow u oficjal­
nie u rząd  z am y k a  s ę o 2, a o 4 są jeizcze 
klienci! Itd n ieskończone  itd,

Panowie,  d rodzy  panowie! Nie róbm y z 
k ra ju  dom u waria tów . Jeszcze p a rę  lat ta­
nieli „poświęceń",  a postawim y pomnik ego­
izm ow i, zwyczajnem u, ordynarnem u egoiz­
mowi. 1 to nie m akietę, a pomnik!!

Dem okracja istotna nie polega na poś- 
wietnictw ie, ale na spraw iedliwości.

Niestety sprawied liwość  społeczna, która 
pom im o znacznie  cięższych w aru n k ó w  bytu. 
jest jednak  udziałom Polski  zachodniej,  u 
nas I w Kongresówce jest jeszcze słabo roz­
winięta, P a n u je  s tan  kto kogo wyeksp loa­
tuje  pod tym  czy inym płaszczykiem.

Ustalenie g ranicy  egzystencji i i s to tne j  
granicy prace .  N ieprzekraczan ie  gran icy  sil 
ludzkich Oto is to tna  ideowość społeczna. 
Gorliwość n iepow inna  się m ierzyć ilością od 
bębnionych, czy odsiedznnych godzin, ale 
in ienss wnośclą p racy  1 ekonom ią  wysiłku.

N N N.

Przychodów i Skarbu w Warszawie. 
Przez szereg lat zamieszkiwał w Kra­
kowie, jako naczelnik komory celnej, 
a później delegat do odbioru soli, po 
czym powrócił znów do Warszawy, 
gazie posiadał dom na ul. Chmielnej 
Umarł w Warszawie w r. 1858, zapi­
sując testamentem znaczną kolekcję 
obrazów Warszawskiej Szkole Sztuk 
Pięknych. Galeria liczyła przeszło 200 
obrazów przeważnie m alarz/ obcych 
Jak wynika z aktów zapisu Piotr Fio- 
rentini początkowo zamierzał przezna 
czyć kolekcję obrazów dla swej wv 
chowanicy, Stefanii Mierzcjwskiej, z 
warunkiem, że wyjdzie‘za mąż za jego 
synowca, Stanisława Fiorentioiegc  
Ten „trzy lata czekał i do Warsza­
wy dojeżdżał dla oglądania swej na­
rzeczonej nie szczędząc swoiej fstwii  
ani swojej kieszeni" —  pisze Piotr 
Fiorentini w pierwszej redakcji testa­
mentu. „Wszakże —  zastrzega dalej 
Fiorentini — gdyby z powodu intryg 
jakie za życia mego dostrzegłem, od­
ciągnęła żona moja Panno Stefanie 
Mierzejewską od tego Małżeństwa, i 
słowa swego, iakie Pan Stanisław Fio 
rent i ni tak nd żony mo je j, jak rów­
nie i odemn:e miał. c^fnela. — bez
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niczem usprawiedliwić się nie daiącą 
ho takiego człowieka jakim jest Stani

i" m am m m m m

sław Fiorentini, obdarzony dobrym 
sercem, Rozumem, Nauką, majątkiem,  
wzorową poczciwością i szlachetnych 
uczuć, nie tak łatwo w tych czasach

Obrazów, zaraz po wyjściu w stan Mał 
żeński Panny Stefanii Mierzejewskiej 
przeznaczam... na użytek oubiifczny". 

Widocznie projektowane małzeń-

Muzeum Narodowe w Warszawie — widok od Alei 3 Maj'a (według rys. arch
A Dygata).

znaleść, azatem i takiego losu pomyśl 
nego dla Stefanii ukochanej napołkać 
— słowem gdyby dla tych przyczyn 
i mimo życzenia mego Panna Stefania 
Mierzejewska nie chciała pójść za Sy­
nowca mego Stanisława, Fiorentimego, 
w  takim razie... cała moją Galleryę

mm.

stw o nie doszło do sku tku , sKoro na 
m iesiąc przed  śm ie.v ią, w czerw cu 
1858 r., F io ren tin i w uzupełn ien iu  do 
testam entu  skasow ał '  Donrzednie po ­
stanow ienie i ostatecznie galerię  zap i­
sał Szkole Sztuk P ięknych , pod w a­
runk iem  tylko, by  na w ieczne czasy

K A P I T A Ł  Z A U F A N I A . . .

Przed dziesięciu lat?j jedna książeczka oszczęd­
ność, iouia P K O  przypadała na 10? mieszkańcom 

-  obecnie \uż co 12-ty obywatel posiada taką ksią­
żeczkę.

P K O  stoiąc niezłomnie na straży interesom 
smych klientom, chroni i pomnaża ich dobytek 
przyczyniając się zarazem do roztDO'u gospodar­
czego kraju.

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A  MI E PKO

K a ż d y  u r z ą d  p o c z t o m y  jest  z b i o r n i c ą  P K O

została w Warszaw ;. Gdy w  r, 1862 
na mocy Ustawy o wychowaniu pu­
blicznym w Królestw!'! Polskim stwo­
rzono Muzeum Sztuk Pięknych, jako 
instytucję państwową, podobnie jak 
współcześnie i na podstawie tejże 
ustawy utw,orzono: Szkołę Główną i 
Biuliotekę Główną, zawiązkiem zbio­
rów Muzeum obok gabinetu odlewów  
gipsowvcn po królu Stanisławie Au­
guście Poniatowskim, stały się zbiory 
Szkoły Sztuk Pięknych, których trzo­
nem była właśnie kolekcja Fmrentinie 
go To też na marmurowej tablicy za 
służonych ofiarodawców, wmurowa­
nej obecnie w  nowym gmachu Muz. 
Narodowego, na pierwszym miejscu  
wykuto nazwisko w ‘ln.anina. Piotra 
FioTentiniego.

Z Wilnem związany był i pierwszy 
dyrektor Muzeum, senator Justynian  
Kamicki. Urodzony w  gubem i vuteb- 
skiej w r. 1806, studiował na Uniwer­
sytecie Wileńskim, co przy każdej oka  
zji z naciskiem podkreślać Dyrekto­
rem Muzeum został mianowany Kar- 
nicki w  r. 1862 i stanowisko to zajmo 
wał do śmierci w r. 1876. Był on właś  
civ vm organizatorem Muzeum Sztuk 
Pięknych, w którymi właśnie widzieć 
chciał Muzeum Narodowe, co 
wyraźnie wynika z aktów orgamzaryj  
nych Muzeum, gdzie nawet nazwa Mu 
zeunt Narodowego została przez Kar- 
nickiego wymieniona Ówczesne wa­
runki polityczne zmusiły iednak orzv  
wiście do nenrUozenia programu dzia 
łąiiię' ■’ M’muno

Już dalsze są t o nfnktv z W ihi-m  
Cypriana Lachnickiego, drugiigo z 
kolei dyrektora Muzeum (od r. 1876) 
i zasłużonego ofiarodawcy, który te­
stamentem z r. 1906 zapisał Muzeum  
cenna galerię obrazów pod warun­
kiem w;/budowania przez wład/.e pań 
stwnwe lub miejskie gmachu dla Mu­
zeum. Wspomnieć jednak trzeba, że 
pochodził z Giodz.eńszczyzny, gdz'e 
rodzice jego posiadali znaczne dobra 
ziemskie, a najbliższa rodzina Laoli- 
nickiego zamieszkiwała w Nowcgród- 
czyźnie

Gdy dziś z chwilą ukończenia bu- 
dowTy gmachu, zamknięty zostaje o- 
kres organizacji Muzeum Narodowego 
w Warszawie, i w  związku z tym notu 
je się nazwiska organizałOTÓw i ofia­
rodawców, wydobyć należało z zapmn 
nmnia i nazwiska zasłużonych dla 
Muzeum wilnian, zapisanych w  dzie­
jach Muzeum trwałymi zgłoskarm

Muzeum Sztuk Pięknych w r 1916 
zostało przekształcone na Muzeum  
Narodowe i otrzymało, jako pomiesz­
czenie tymczasowe, dom tr z y  ul Pod  
wale 15. Dopiero w  r. 1927 założono 
kamień węgielny nowego gmachu, 
który zamierzano ukończyć w  ciągu 
3 lat. Tymczasem budowa przewleka  
ła się w sposób niepokojący. W  r. 
1932 oddane do użytku 2 pawilony  
gmachu, przeznaczone na dział sztuki 
zdobniczej, po czym znów roboty 
wstrzymano

Wreszcie w r 1935 obecny Zarząd 
Miejski z prezydentem Starzyńskim  
na czele wznowił budowę, którą pro 
wadzono już nieprzerwanie do ukoń  
czenia gmachu w noczątku roku meżą  
cego. Gmach wzniesiony został we­
dług projektu prof. Tadeusza Tołwiń­
skiego, który też kierował robotami

(iDokończenie no str. 4)

S. Lorentz.

Kołtuństwo przegrać musi!
W ileńska prasa t. zw. „narodo­

wa” nie przestaje jątrzyć sprawy  
bluźnierstwa z przed trzech tygodni, 
(pot artykuł p. W acława Olszewskie  
go „Uo kto woli?“ z dnia 16czerwca  
1938 r w  „Głosie narodowym" i „Ga 
zecie wileńskiej"). Kotlet odgrzewa­
ny staje się oczywiście coraz mniej 
smaczny. Jeśli wracam do tej spra­
wy, to dlatego, żeby p. Olszewskie­
mu, który najwidoczniej artykułu me 
go „Wolę bluźnierstwo niż kołtuńst 
wo“. (Kurier Wileński", z dnia 1 
czerwca 1938 r.) nie zrozumiał, wyjaś 
nić go w sposób możliwie przystępny.

Muszę jednak najpierw zgóry za­
znaczyć, iż na nic nie zda się wywra­
canie kota ogonem, gdyż prawda prę 
dzej czy później wyjdzie na wierzch 
A zatem- nie tylko nie przeciwstawia  
łom się orzeczeniom sfer kościelnych  
w sprawie wiersza dra Bu jańskiego, 
ale w artykule swoim nawoływałem  
do powierzenia jego oceny teologom 
Jakoż istotny dla mnie w sprawach 
wiary autorytet. Księża Profesorowie  
teologii orzekli o wierszu, ż zawiera

„nadużycie słów..." (z Pisma św.) 
„bardzo ptzykre i rażące", a również 
o nojedyńczych jego zwrotach, jako 
„bardzo n iesmacznych i uczucia chrze 
ścijansiue rażących". To wystarczy. 
W  artykule moim, pisanym na dwa 
dni przedtem pisałem, iż wierszem  
swym „p. Buiański uraził nasze u- 
czucia religijne, wzbudził w nas nie 
smak". A więc nie mogło być z mo­
jej strony jakiejkolwiek racji nie uz 
nawania orzeczenia miarodajnej in­
stancji katolickiej, skoro łączyła nas 
wspólność poglądów na daną sprawę.

Dlaczego wolę bluźnierstwo niż 
kołtuństwo? Oto dlatego, że walka z 
bluźnierstwem jest łatwiejsza, gdyż 
łatwiej je ujawnić. Kołtuństwo w rze­
czach wiary składa się z ciasnoty po­
jęć, tupetu i cynizmu. Działa ono 
Ichórzliwie i obłudnie, zawsze pod 
pretekstem idei szlachetnej. Walka z 
kołtuństwem jest obowiązkiem kato­
lików nie mniejszym, niż reakcja 
przeciw bluźnierstwu, zwłaszcza że 
sięga ono w życie duchowe głębiej i 
szerzej Stąd tytuł mego artykułu,

stąd wystąpienie przeciw dziennika­
rzowi, który szczycąc się opinią pisa­
rza katolickiego potrafi jeden i ten 
sam ustęp potraktować najpierw z 
lecu ch n ą  ironią, acz nie bez życzli­
wości, a inym razem w orr.iernei 
koniunkturze uderzyć w  krzyk: „Blu 
źmerstwo"! Stąd wystąpienie przeciw  
owym radnym, co dla efektu politycz 
nego bawią w sędziów utworu, z któ­
rym się nie zapoznali, a na uwaeę: 
„Kto z was jest bez grzechu — niech 
rzuci kamieniem' wybuchają śmie­
chem. Obrona koRuństwa nic tu nie 
pomoże, bankructwo jego w życiu ka 
lolickiego M ilna jest nieuchronne, 
ględzenie na temat „wpływów ghetta" 
na nic się nie zda.

Dokonałem wyboru międży bluź- 
nierstwem a kołtuństwem w sprawie  
dra Bajańskiego i stanąłem w obro­
nie blnźniercy, gdyż:

1 ) Bluźnierstwo dra Bujanskiego, 
jak, wnoszę z całości tomiku „Osa­
czam tonacje" było nieintenejonalue, 
popełnione zostało wbrew jego woli. 
Wynikło ono z potrzeby wyżycia się 
metafizyczno-religijnego, nie ujetego  
w Farby duchowej dyscypliny. Sądź- 
my Bujańskiego surowo, ale roztrop­
nie. 1 dlatego domagałem się przer­

wania samosądu radnych, prasy i 
ulicy i odesłania sprawy pod orzecz­
nictwo rzeczoznawców.

2) Chodziło mi o obronę przede  
wszystkim człowieka; domylałem się, 
że kandydat na dyrektora, którego  
działalność jako kierownika literac­
kiego i reżysera zdałem z dobrej stro 
ny nie będzie kurczowo trzymać się 
oferty Magistratu. Jakoż ustąpił w 
sposób pełen taktu i godności.

Występując przeciw protestom  
sfer katolickich zwalczałem nie zasa­
dę protestów, a dziwaczno-górnolot- 
ne metody wyżywania się (My, Polki 
z pod sztandaru Najświętszej Marii 
Panny bronimy społeczeństwo...). Kie 
dy w sprawie wiersza dra Bujańskie- 
go wydały swą opinię zarówno Ko­
misja synodalna jak i Księża Profe­
sorowie —  „oświadczenia" organiza- 
cyj zrzeszonych w Akcji Katolickiej 
były zupełnie zbyteczne. Katoliccy 
mężowie, żony, synkowie i córeczki,  
Chrześcijańskie Związki Zawodowe, 
Ekspozytura Polskiej Centralnej Ka­
sy Kredytu Bezprocentowego .. Co ma 
znaczyć “żerowanie orzeczeń księży  
teologów przez jakieś baśniowe kije- 
samobije i miecze-samosiecze w po­
staci „oświadczeń" tych organizacyj.
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Jakie są sity powietrzne
Czechosłowacji

Obserwując szereg gier politycznych, 
których świadkami byliśmy w c.ągu ostat 
nich dwuch lat, mcżna byto  zauważyć, 
i e  w rozgrywkoch, szczególnie tych, 
gdz .e  ważyły się losy pokoju, a o tym 
czy innym rozstrzygnięć,u decydowała 
s ła zbrojna, pierwszym czynnikiem, który 
decydował o wartości żelaznej pięści i 
stawał s ę  ,ej najistotniejszy nr, wykładni­
kiem, było lotnictwo

W państwach śródlądowych, po łożo­
nych w złych warunkach gopol tycznych, 
S'Jne lornictwo zaoecydowuje o sprawie 
najwain ejszej o suwereryiosci pań 5 'wa. 
Niewątpliwie Czechosłowacja należy do 
państw posiadających bardzo niepomyśl­
ne warunki geo-poli t/czne. Długość gta 
n'cy niebezpiecznej, z t tórej Czechosło­
wacji może grozić najistotniejsze niebez­
pieczeństwo, wynosi przeszło 900 km, 
Najżywotniejsze punkty przemysłowe le­
ją w zasiągu nieprzyjacielskich samolo­
tów, nawet lekkiego bombardowania, co 
znacznie pogarsza nie tylko warunki ogól 
nego bezp'eczeństwa kraju, ale może s ły 
zbroi ie  postawić w obliczu wstrzymania 

i' ma sum

dostaw sprzętu wojennego. Zbombardo 
wane, zniszczone fabryki przemysłu wo­
jennego mogłyby się stać pierwszymi 
zwiastunami poniesionej klęski... W  łych 
warunkach zarówno w działaniach zaczep 
nych jak i obronnych, lotn ctwo dla Cze­
chosłowacji nab.era szczególnego i dc 
cydującego znaczenia.

Czechosłowacja od początku swojej 
niepodległości znalazła się w szczęśliwym 
położeniu, bowiem posiadała zupełnie 
dobrze  zapoczątkowany przemysi, a nie­
które fabryki miały 2 a sobą długoletnią 
praktykę jeszcze z czadów wielkiej wo,- 
ny. Istniejące podstawy pozwoliły w sto­
sunkowo krótkim czas.e na tyle zorgani­
zować przemysł lotniczy, aby mógł on 
zaspokoić przynajmniej najpilniejsze po­
trzeby jednostek lotniczych, Obecm e 
przemysł czeski produkuje samoloty s I- 
ntki w edług własnych konstrukcji oraz na 
podstawie licencji francuskich.

Czechosłowackie sity powietrzne wy­
posażone są w następujący sprzęt: samo­
loty myśliwskie jednoosobowe, samoloty

rmmm

Muzeum Narodowe w Warszawie
(^Dokończenie ze sir 3 1

do r. 193(5. Od r. 1937 kierownictwo  
robót objął arch. Antoni Dygat.

Na całość gmachu o kubaturze 
152.000 ms składa się 7 pawilonów. 
Muzeum Narn.lowc zajmuje 5 ' pół 
pawilonu, a 1 i pół pawilonu Muzeum  
Wojska. Muzeum Narodowe posiada 
79 sal wystawowych prócz magazy­
nów, pracow ,i.'biblioteki i pomiesz­
czeń administracyjnych. Zbiory Mu­
zeum składają się z następujących  
działów: I. Zbiory Sztuki Starożytnej, 
w  tym główna część stanowia wykopa  
liska egipskie, wydobyte w Edfu przez 
wyprawy Uniwersytetu Józefa Piłsud 
skiego w Warszawie w r. 19315— 38. II 
Galeria Obrazów Obcych —  posiada 
około 1.200 obrazów, z czego w>-sta- 
wionyrb mst stole 300. III Galeria 
Obrazów Polskich —  posiada około 
,\0IJ0 * łv  - ,--- m ocnie wystawionych  
jest 500. IV Zbiory Sztuki Zdobmezci 
liczą ponad 10.000 przedmiotów V 
Zbiory Graficzne hczą okoł<>v2 1.000 ry 
cin i ponad 1 T.000 rysunków. T.zw 

Archiwum Ikonograficzne11, za jmu- 
iace materiały do historii kultury w 
Polsce, zawiera 27 000 numerów. VI 
Zbiory numizmatyczne: 1 Numizma­

tyka grecka, rzymska i bizantyjska — 
ponad 30.000 numerów. Jest to zbiór
0 światowym znaczeniu, zawierający 
liczne unikaty .2 Numizmatyka pols­
ka i nowożytna: około 15.000 monet
1 6.000 medali i medalików. VII. Mu­
zeum Dawniej Warszawy i Zbiory Pa­
miątek po wybitnych pisarzach i arty 
stacli polskich fw 3 kamienicach na 
Rynku Starego Miasta, nabytych dla 
Muzeum w r. 1937 i 1938).

M,arą wzrostu zainteresowania 
Muzeum Narodowym w ostatnich la­
tach są wykazy frekwencji. Zwiedziło 
Muzeum w r. 1932—.3.3 —  19.300 osób, 
w r. 1933— 34 —  18.500. w r. 1934— 
gr> — 22.300, w r. 19.35 -.33 — 36.000, 
w r. 1936— 37 —  180.000, w r. 1937—  
38 —  324 000 osób. Z wvstaw czaso- 
wyćh największy m zainteresowań.cm  
cieszyły się w r. 1936 —  Wy stawTa ma 
larstwa francuskiego (60 000 zwhdza  
jącvch). w r 19,37 — Wystawa Daw 
nej Warszawy (20.000) i Wystawa  
Wvkonali.sk Egipskich (48.000), w r. 
19.38 Wystawa Grotfgerowskn (84.000' 
i Wystawa szkiców i rysunków Matej­
ki 26.000 osób.

S. T.orentz.

Fragmsr jz e u n  — hall reprezentacyjny 
Józeia Piłsudskiego w gł^bi.

posągiem Marszałka

l i n io w e  d w u m ie js c o w e ,  s a m o to ly  l e k k ie g o  

b o m b a r d o w a n ia ,  s a m o lo ty  b o m b a r d u ją c e .

• Lotnictwu bombardującemu ciężkiemu 
dotychczas Czechosłowacja poświęcała 
stosunkowo najmniej uwagi, albo po 
prostu, co jest bardziej p iaw dopudobne , 
pizemyst jej nie był przygotowany do  
produkcji ciężkich samolotów.

Lofnictwc wojskowe jest zorgan.zowa. 
n e  w S ife d e n , pułków lotniczych, których 
r o z m ie s z c z e n ie  w Laju  jest następujące: 
1 pułk w Pradze, 2 pułk w Ołomuńcu,
3 w Posfyen, 4 pułk w Hraaec Kralove, 
5 w Brnie, 6 (bombarduiący) w Praoze, 
7 w stadium organizacji, Koszice.

Czechosłowacja posiada: 180 samolo­
tów bliskiego wywiadu, 60 dalekiego wy­
wiadu, 180 myśliwskich, 90 dwumiejsco- 
wych myśliwskich, 90 lekkiego bombarcło 
wania, 48 samolotów bambardujących. 
Razem w pierwsz* j linii 648 samolotów. 
V* szkołach, w dysporycji i w fabykach 
okoto 750 samolotów. Ogotem Czecho­
słowacja posiada 1398 samolotów. Perso­
nel skfada się z 740 oficerów, w fym 680 
nalepy do  personelu latającego, 98C po 
doficerów i 7.000 szeregowców, lak do­
nosi prasa zagraniczna, ostatnio Czecho­
słowacja miała otrzymać pewną ilość sa­
molotów z Sowietów. DosTarczone samo­
loty miały uzupełnić wielkie braki w lot­
nictwie bombardującym, które Czechy do  
tąd pos 'adały w bardzo ograniczonej 
i'ośc;. Obrona przeciwlotnicza dysponuje
4 .ednostkami (Praiga, Ołomuniec, Postyen 
i Klaano).

W  upalne dni

WZBOGACA
Zamów natychmiast los do 1-ej klasy. 
Adres: Kol Lor. Klas. J. WOLANOW 
Warszawa, Marszałkowska 154.

Konto P K.O. 18314. 
Ciągnienie już 22 czerwca.

Newe pDkJacfy pirytu
Z Kielc aonosi PAT: Nowoodkryte p o ­

kłady rudy we, ws, Wierzbie pod Cnmiel 
nikierr okazały się cennymi złożami piry 
tu, które b .egną w pobliżu wąskiego pa 
sa mniej wartościowej rudy. Znajdujący 
się tam piryt jest wysokoprocentowy i, 
jak wykazały wiercenia, rozłożony jesł 
gniazdam. a o  kilkuset metrów pod  cie­
rnią.

Po dokonaniu te g o  odkrycia przystąpio 
no natychmiast do  eksploatacji pirytu. — 
Podkreślić wypada, że kopalnia pod 
Chmielnikiem jest w ogóle drugą kopal 
nią pirytu w Polsce. Pierwsza odkiyfa 
przypadkiem przed 5 laty, znajduje się w 
Rudkach pod  Kielcam,.

można szyoko przygotować 
smaczne po traw y stosujqc

MAGGP kostki bulionowe 
M/ GGS 9 zupy w  kostkach.

4 dwójki i kuła w serce
Tragedia ucznia gimnazjum aaństwowegs w Baranowiczach

15 om, wieczorem znaleziono w ła­
nach zboża obok ulicy Pięknej w Barano­
wiczach, zwłoki ucznia gimn państw Ta­
deusza Rejtana w Baranowiczach. Okaza­
ło  się, iż był to Bazyli Korzą, uczeń II kla­
sy, lat 17, który otrzymał na zakończenie 
roku szkolnego aż cztery dwójki. Podob­

no ojciec zagroził mu, 2e jeśli nie dosta­
nie promocji do klasy następnej, żeby nie 
wracał więcej do domu. Zrozpaczony mro 
dzień ec późnym wieczorem opuściwszy 
dom rodzicielski, wpakował sobie kulę 
w serce.

Przy otyłości stosuje. Się znaną. 8ÓL MORSZflflShą luh WODĘ GORZKĄ 
MO.RSZAŃSK6. Żądać w artekach I składach aptecznych
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Wątroba jest filtrem dla krwi
Zanieczyszczona krew  wskutek złego fun 

kc jonow ania  w ą troby  może pow odow ać  sze­
reg rozm aitych  dolegliwości: bóle artre tycz- 
ne, łam an ia  w kościach, bóle głowy, wzdę­
cia. odbijania,  bóle w wątrobie ,  n iesm ak  w 
ustach b ra k  apetytu,  swędzenie skóry , skłon 
ność do obstrukc ji ,  p lam y  i wyrzu ty  na  skd 
rze, sk łonność  do tycia, mdtości, język obło­
żony C horoby zlej przeir  any materii  nisz­
czą organizm  i przyśpiesza ją  starość. Rac­

ji jonalną ,  zgodną z n a tu r ą  k u ra c ją  jest nor-

wm  ju srjsssB m a sm

I dlaczego orzeczeń teologów nadu­
żywa się przez publikowanie w ś w s t  
kach agitacyjnych dla pp. radnych 
i ulicy? Tego rodzaju fuszerskie m e­
tody gwoli wyżycia się organizacyj­
nie kilku pań i panów w hogoojczyź- 
nianym huczku również skazane są 
na bankructwo. Jeszcze raz kładę na­
cisk na mom ent fuszerstwa. Księża 
teologowie z wiersza orzekli o czynie, 
a nie o człowieku. Na sylwetkę mo- 
la lną  człowieka składa się wiele czy­
nów, myśli i intencyj. Tymczasem za­
cne kije-samobije składają „oświad­
czenie w sprawie „niepewnej war­
tości moralnej“ autora budzącego  
zgorszenie wiersza na zasadzie tylko  
jednego czynu. A ile z tych pań i pa­
nów w ogóle wiersz dra Bujańskiego  
przeczytało? Archidiecezjalny Insty­
tut Akcn Katolickiej, który „poparł" 
cutorytety księży teologów1 „autory­
tatywnymi ‘ oświadczeniami Kas Kre 
dytu Bezprocentowego niewątpliwie  
doskonale panręta, wystawienie w te­
atrze na Pohulance przed paru lały  
„Tajemnicy Mszy Św.“ Calderona, o 
czym pisałem w swoim artykule z 
przed dwóch tygodni. Ze yyzględu na 
skandal:-:zny poziom i tandelę tej 
inscenizacji mógłbym teraz twierdzić,

że działała tam ręka jakiegoś cynicz­
nego łotra. Ale nie chcę z czynu są­
dzić o człowieku, chcę wierzyć, że 
dziś żałuje on syvego postępku.

Na prawdę, przestańmy odgrzeyvać 
sprawę bluznierstyva dra Bujańskie­
go, jak róyy nież kyyesłię jego małżeń­
stwa (cywilne czy kościelne, z aryi- 
ką czy niearyjką?) Zostayvmy te spra 
wy teologom i konfesjonałowi; wszak  
kandydatura jego na dyrektora „Po­
hulanki" nam nie zagraża. Akcja Ka 
tolieka może i powinna zorganizować  
pracę nad religijnym i estetycznym  
wykształceniem mas wiernych, 1 co 
przyn:esie niewątpliwie więcej ow o­
ców, niż oświadczenia Kas Kredytu 
Bezjirocentowego w kwestii bluźnier- 
stwa. Oyyszem, mech te kasy pom yś­
lą o uruchomieniu kredytu dla rzo- 
mieślnikóyy, którzyby pod kierun­
kiem prawdziwych, z Bożej łaski 
architektów ozdobili wnętrza na­
szych świątyń, aby wyrugować z nich 
żydowską i n iemiecką tandetę. Bo nie 
jest dla ńkogo tajemnicą, że wyrób  
devocjonaIij w Polsce jest prawdę 
całkowicie opanowany przez Żydów  
i że poziom ich arlystyezny jest przp- 
ważnie równy zeru. Musimy zwal­
czać brzydotę i tandetę w naszym ży­

ciu religijnym niemal na każdym kro 
ku. wkradła się ona do wnętrz staro­
żytnych kościołów, nie oszczędza pro 
cesyj, stacjj Męki Pańskiej, Grobów 
w Wielkim Tygodniu. Tu pole walki 
z wpływami ghetta otwdera się pięk­
ne i zaszczytne Wejdźmy na chwile  
do kościoła Franciszkanów i zobacz­
my ile tam do odrobienia gaf arty­
stycznych z ostatnich lat, De szpet­
nych obrazów, które czekają na za­
stąpienie prawdziwie pięknym.. W 
danym wypadku m am y zresztą do 
czynienia nie z żydowską, a z rodzi­
mą tandetą. Jak mogła Ancja. Kato­
licka dopuścić do wryświetlenia w W i1 
nie niesmacznego filmu żydowskiej  
wytwórni „Ty, co w Ostrej świecisz  
Bramie"? —  tego nie mogę zrozu­
mieć. Podnieść należy również p o ­
ziom wddowisk religijnych; nie k o ­
niecznie m usim y wciąż odgrzewać w 
tandetny sposób „Prześladowania w 
Meksyku", „Żywoty św. Genowefy"  
ilp. słabizny, gdy m ożem y sięgnąć do 
skarbca rodzimych tradycyj i war­
tości, jak: Madonny Ostrobramskiej,  
„Królowej Polski i Litewskiej Księż­
nej", „Boskiej Pallady", jak nazwali  
ją ojcowie Jezuici w XVIT w. (tego 
rodzaju bluźnierstwo nielylko wolę od

m owanie  czynności wątroby i nerek. Dwu 
dziestoletnie  doświadczenie wykazało, że w 
chorobach  na tle ziej p rzem iany  materii,  
ch ioniczuego zaparcia ,  kam ien iach  żółcio­
wych, żółtaczce, artre tyzm ie ,  ma zas tosowa­
nie „Cholekinaza" H. Niemoj'ewskiego. Bro­
szury  bezpłatnie  wysyła labora to r ium  fizjo­
logiczno - chemiczne „Cholekinaza1' H. Nie­
me jewskiego, W arszawa,  Nowy Świat 5 oraz 
apteki i sk łady  apteczne.

kołtuństwa, ale uważam za błogosła­
wione w skutkach), do Sw. Kazimie­
rza itp Moc ciekawego a niewyko­
rzystanego materiału w poslaci sta­
roświeckich kolend, kantyczek ilp 
oczekuje na oprawę muzyczno-insce- 
nizacyjną. Ale musimy jasno sobie 
powiedzieć, że wartości tych nie wol­
no spartaczyć tak, jak przed kilku  
laty pięknego tekstu „Tajemnicy 
Mszy Świętej" Calderona.

Nie dlatego w roku 1672 Akade­
mia Wileńska oświadcza, iż „dawno  
uznawała mądrość Maryi Matki CM- 
robramskiej", nie dlatego obrała Ją 
sobie za Opiekunkę i Orędowniczkę  
pod tytułem „Boskiej Pallady", abyś 
my w Wilnie mogli pozwolić na w y­
bryki kołtuństwa w rzeczach wiary. 
Owszem, brońmy czci Najświętszej 
Mari- Panny, ale w sposób mądry i 
godny. J me wolne nam obrony czci 
Marii używać jako pretekstu do roz­
grywek . politycznych i gierek gwoli 
własnemu zyskowi lub ambicji. Tu 
chodzi o coś o wiele większego, n'ż 
sprawa dra Bujańskiego i dyrektor- 
stw’a na Pohulance. Walka z kołtuń- 
stwein w Wilnie rozpoczęła się i nie 
może być przegrana.

Jerzy Orda.

ŻART NA 5TR0HIE

L f  m i s k o
Czerwiec. * Upały Błękit nieba i zieleń 

drzew. O czym innym myśleć, ja k  nie o wy­
poczynku?  O spacerach  wśród szumiących 
zbóż i w s taw aniu  wśród porannych  zórz..,

Pow ażnie  zacząłem szperać  d o k ą d ty  
wyjechać,  gdzieby odświeżyć się, n :w y c h  
naDrać sił.

Największe m oje  zau fan ie  pozyskało  p rzy ­
toczone niżej ogłoszenie:

„P o k ó j  w dom eczku z widokami na rze­
kę. Towarzystwo.  Czysto, spokojnie,  jedze­
nie na  żądanie. Dyskusje. Zgłoszenia na sia 
cji Zakw aska".

T a k  — pom yślałem  —  to będzie na iod 
pov iedniejsze. Hopta  w k ie ru n k u  stacji Za- 
kwaska! Po dw udn .ow ym  s tud iow aniu  roz­
kładu pociągów wreszcie wynalazłem m iej­
scowość o wym ienionej  nazwie ..

W ysiadłem . Nie ma nikogo. Jedynie  przy 
jedynym  wózku stoi jak iś  chłopina.

— Gdzie tu pokój w dom eczku?
—  A ?

—  Gdzie pokój wT domeczku, pytam  siei
— Pan  zawiadowca biletów teraz nie 

sj irzedaje! —  usłyszałem odpowiedź. O ka­
zało się, że chłopina był głuchy.

Zacząłem z innej beczki:
— Wieź mnie, ja letnik! — wrzasnąłpm. 

Zrozumiał. Zawrócił  szkap inę  w s t ro n ę  lasu.
Piaszczysta droga. Syczy piach. N.eraz 

p rzystawaliśmy. — Koniu musi coś nie p<>- 
dobałosia  — tłum aczył  woźnica.

Pod  wieczór wyjechaliśm y z lasu Na 
sk i a ju  poręby  s ta ła chałupinka.

—  To ot ona...
Na sp o lk am e  wyszła s ta ruszka.  Też glu- 

chawa. Po rozejrzeniu  się  baczniejszym, sy ­
tuac ja  p rzedstaw iała  się w świetle bardzo 
m ew yraźnym  (zwłaszcza, że zm rok  zapadali .  
Wszystko, co tu zastałem, obce było treści 
ogłoszenia. Raz jeszcze doświadczyłem ‘ej 
prawdy, że słowo d ru k o w an e  nie idzie w p a ­
rze z rzeczywistością

Przede  wszystk m domeczek był ch a ­
łupką.

W  pokoju ,  przeznaczonym  dla letnika,
I odowały  się także króliki.  —  W eselej wara 
będzie razem  —  z uśmieszkiem w ytłum a­
czyła gospodyni.

W id o k ó w  na rzekę było aż pięć. W s i a ł y  
w ram kach  z dykty. —  Syn robił  te r a m k y  
teraz, oho, syn un iwersy te t  studiuje...

Czysto nie było ani przez chwilę. Spo­
ko jn ie  było tylko do wieczora Bo wieczo­
rem ryk  sam otne j  krowy, a od północy ło ­
potały skrzydłam i k u ry  i piały  koguty.

„Jedzen ie  na żądanie",  to zn. o jedzenie 
trzeba było upom inać ,  się oddzie lnie  i od­
dzielnie za nie płacić. —  Byli tacy, co ze 
swojo charczów ko przyjeżdżali ,  nie k rzy ­
czeli tak jak  pan —  jeszcze robiła  mi wy­
mówki g łuchawa właścicielka letniska.

„Dyskusje"...  to było p raw dą.  D \ s k a t o ­
wałem ciągle Na temat właśnie  rozbieżności 
tr.lędzy r e k 'a m ą  a is to tnym  stanem  rzeczy.

Powróciłem  do miasta  o wiele prędzej 
niż wypadało.

Teraz  gorąco polecam  lo ł»inisko wszyst­
kim wrogom swoim i recenzentom  l ite rac­
kim.

Sam nigdy więcej n e pojadę. Mim > że 
czerwiec. Że upały. Że błękit  nieba i zieleń 
drzew.

W olę  dusić się  ku rzem  miejskim. O G Je 
to dobre, że nie zaskaku je  czymś nieprze- 
w dzianym. „Sinus".

J s k  i b r M w z t  ' latem
m a t e w ą  c t r ę  ?

Oto py tan ie  n u r tu jące  setki tysięcy p ięk ­
nych pań. Ja k  to zrobić, aby nosek się nie 
świecił, a sk ó ra  nie łuszczyła? Czy jest to 
w ogóle osiągalnę, czy też leży w sferze 
m arzeń .  P ięk ąa  pani się rozg ląda  i widzi, 
że jed n ak  jest to możliwe. W ystarczy  sp o j ­
rzeć na  pau ią  Klarę, aby się  przekonać,  że 
naw et podczas najw iększego upału  ma p:ęk- ' 
ną  m atową cerę. Ja k a  jest ta jem nica  pięknej 
cery w ytw orne j  p a n : Klary: pu d e r  FORVlL. 
Tylko ten fenom enalny  p ro d u k t  zawiera  od­
powiednie  sk ładniki ,  ch ron iące  skórę  przed  
tak  p rz y k ry m  łuszczeniem. Należy p rzy  o k a ­
zji zaznaczyć, iż nic tak  me odświeża pod­
czas upału, j a k  wody toale towa FORVIL. 
(ABP).

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Te!( fonv w pokojach. Winda osobowa

Li n a c j a  5
Niniejszym podaje  się do publ .czne j  wia­

domości, iż z dniem 16.VI rb. została o tw a r ­
ła  zn an a  od szeregu lat Kaw iarn ia  z w e ra n ­
dam i w ogrodzie  po -B ernardyńsk im  vis 4 vi* 
letniego teatru .

Na miejscu wydaje  s 'e  śn iadania,  obiady 
i kolac je  na  świeżym maśle oraz  różne n a ­
po je  z .m ne > gotące. To też nie wątpimy, że 
szersze masy społeczeństwa będą korzystać  
/  letniego sezonu w parku-ogrodz ie  este tyc i  
nie  ukwieconym  i o toczonym  malowniczym 
widokiem  zielonych drzew  górskiej  p rzy ro ­
dy, s tanowiącej  chlubę W ilna.
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Litewska wieś i v,*y
Miałam możność już zwracania u 

wagi, na łamach naszego pisnja, iż 
miasta litewskie mogą stanowić zu 
pełnie ciekawy obiekt turystyki, 
zwłaszcza Kowno, ile że potrafiło w 
czasie niezmiernie krótkim prze­
dzierzgnąć się z typowego o obliczu 
wschoanim  rosyjskiego prowincjo­
nalnego „gorodka“, na miasto o w y­
glądzie zupełnie zachodnio - euro­
pejskim.

Myliłby się jednak ten, kto by są­
dził, że nie są równie ciekawe dla 
cbserwacji a nawet badań litewska  
wieś a także dwory. Realne zaintere­
sowania nasze w tym także kierun­
ku zaczynają tym bardziej wzrastać, 
gdy słyszymy, że nawiązanie komuni  
kacji z Litwą przestaje być mrzonką, 
względnie prerogatywą „ciała dyplo  
matycznego“, lecz że ma się dopraw  
dy już stać udziałem także każdego  
zwykłego śmiertelnika.

Analizowanie stosunków wiejs­
kich w Litwie, zwłaszcza, jeśli inia>- 
resują nas coś nie coś zagadnienia, 
związane z socjologią i ustrojem ag­
rarnym wsi, będą w stanie nie/edno  
1 rotnie wzbudzić w nas cały szereg 
^Łteresujących refleksyj.

Nie potrzebujemy mówić, że Lit­
wa stanowi pod względem rolniczym  
obiekt zasobny i już przed wojną  
powszechnie znana była różnica po­
między poziomem rolnictwa w byłych  
guberniach wileńskiej a kowieńskiej, 
na korzyść tej ostatniej Prztczyna  
tkwiła w zasobniejszych glebach, w 
hardziej gospodarnym tamtejszym e- 
lemencie ludzkim itp. Gdy jednak po 
wojnie zainicjowano reformę rolną 
w Litwie, dużo było hałasu, że to ni i a 
la się ona stać zgubą dla Litwy, dla 
jej potencjału gospodarczego i t. p 
Bądźmy szczery i otwarci: my Pola 
cy <3 reformie rolnej w Litwie, bez 
względu na zapatrywania socjalne, 
v  prawdzie me możemy na ogół fpo- 
oobme, jak z pobudek innych Litwi­
ni —  o Wilnie) —  m ówić obiektyw­
nie, bo reform a rolna uderzyła w 
nasz* w polski stan posiadania. Ale 
nie powinno to nam jednak przeszka 
dzać w twierdzeniu, że reforma roi 
na Litwy, jako państwa, jako jedno­
stką gospodarczą* bynajmniej nie os 
łabiła. Nie sprawdziły s ^  więc nie­
które proroctwa o spadku produkcji  
rolnej, jaki w wyniku przeprowadza  
n a reformy rolnej miał Litwie g;j-  
zić. Wręcz przeciwnie: przeciętne plo 
ny z ha wzrosły, eksport rolniczy z 
„kopciuszka1* stał się podwaliną by­
tu tego kraju itp
< Litwa współczesna jest krajem, w 
którym przeważają silne gospodarst 
wa chłopskie fod 1 0 —40 ha) Gospo­
darstwa te w przeważającej wiekszoś  
ci są już skomasowane, zasobne, po­
rządnie zabudowane. Szeroko propa­
gowane (dla zachęty z subsydiów rzą 
dowych) m ąit
p n oars-T'’k'"r ’ : a ezcT 
wono (na n: ’ ■ dodaje
tym osiedlom \, i i ...li tycznego
i solidności. W zagrodach ład i porżą 
Idek- wrodzony, zdaje się, Litwinom.

Jeśb się jednak wdasz w poga­
wędkę z takim gospodarzem, nie 
sądź przybyszu, że usłyszysz jego 
zachwyty nad sw ym  losem. Może to 
przysłowiowa „stękanina" rolnika, 
dla którego nigdy nie jest łobrze?  
l a k  jednak bodat nie jest. przynajm  
n ie j  do niedawna nie było Rolnik li­
tewski ma m ocno zaciśnięty pas, 
jest zadłużony (rolnictwo litewskie  
n ie  zastosowało oddłużenia), często ro 
b i bokami, Gdyby mu się tak dobrze 
Jlziało, do banków chłopskich by nie 
przystępował (ministrowa rolnictwa 
J Aleksie), słupów telegraficznych  
t y  nie ścinał itp. (w roku 1935 ru- 
chawki chłopskie, organizowane zre 
fczłą nie bez wpływu i inwencji opo- 
łyc jii). Cóż zatem jest? Co za para­
doks: z jednej strony słyszymy o du 
żych sukcesach w organizacji rolnict 
wa litewskiego, z drugiej zaś —  nie­
zadowolenie mas.

Żeby stan ten zrozumieć, trzeba 
zaakcentować zjawisko charaktery­
styczne. bodaj z totalizmem związane  
(w obecnym sposobie rządzenia Litwą  
totalizmu posmak znać oczywiście nie

HOTEL 63UHL
Warszawa, u!. Fredry 12

Tel. Centr. 5-48-00
v:s-a-vis Ogrodu Saskiego

Woda bieżąca z im na i dep ta .  
— Centralne ogrzewanie. — 
Telefon w każdym  pokoju.

mały): wszystko dla wzmocnienia
państwa, chociażby poprzez skulone  
barki obywateli Nie państwo dla 
cbywatelli lecz obywatel dla państ­
wa.

Rozwój tedy litewskiej Nadbudo  
wy Rolnictwa (Central Gospodar­
czych, Spółdzielczości itp.) jest w y­
czynem, który —  niepodobna zaprze 
czyć —  buduje i gwarantuje rolniko  
wi litewskiemu jego przyszłość gospo 
darczą: podnoszenie jakości produk 
łów, wywalczanie rynków itp. Wszyst  
ko to kosztuje i na owoce tych w y­
czynów trzeba było czekać. Rolnik 
jednak litewski chciał efektów odra 
zu, chciał wyższych cen, których nie 
było. Niewątpliwie niebywale dużo  
trudności przysporzył kryzys gospo­
darczy, ale i dziś rolnik litewski mu 
si kontentować się niskimi cenami, 
niższymi np. niż w Polsce, co prawda 
przy niższych stosunkowo obciąże­
niach podatkowych (rolnik litewski 
płaci wyłącznie podatek gruntowy —  
żadnych innych). Tak tedy, który o- 
statecznie rolnik, czy w etatystycznej  
Litwie czy też w bardziej gospodar­
czo liberalnie nastawionej Polsce, czu 
je się dziś lepiej —  jest właśnie pyta­
niem, które czeka jeszcze na skrupu­
latnego badacza, a którego nie spo­
sób rozwiązać definitywnie w kilku 
zdaniach przygodnego artykułu.

Gdy mowa o stosunkach wiejskich, 
nie podobna oczywiście pominąć dwo  
rów. Dwory litewskie (ściślej mówiąc  
polskie dwory w Litwie) niewątpli­
wie przeżywają okres dekadenctwa, 
wywołanego zbyt ciężkimi okolicznoś 
ciami zewnętrznymi. Znam jednak 
takie dwory na Wileńszczyźnie i No- 
wogródczyźnie i doprawdy byłabym w  
wielkim kłopocie, gdyby mi kto za­
dał pytaniu: w którym z nich wiek- 
->zv znać upadek, od czasów przedwo 
jennych. Dwory na Litwie są okrop 
ne, bytują w warunkach gospodar­
czych politycznych bardzo ciężkich, 
a jednak przyznam, nie spotkałam  
się tam z takim defetyzmem, jaki, nie 
stely, u nas panuje. Tam ludzie 
pracują, pracują może w desperacji, 
przy resztówkach małych (80 ha: bo

óflLNO 
MleWiew cza 18, tel. 19-05.

są i większe —  150 ha; w gospodarst 
wach t. zw. kulturalnych bywa i po 
200— 400) —  może są niestety, wysta  
wiani nieraz na groźne i smutne zja 
wisko prostracji duchowej a nawet 
duchowego schamienia —  ale to, co 
się nazywa „utrzymywaniem placó- 
w ek“ jest przez nich dokonywane  
do ostatnich granic ich możliwości 
Cóż tu widzę? Jedźmy chociażny w 
Nowogródzkie: aforyzm —  „co dwór
— to w dzierżawie... u Żyda“ —  do­
prawdy nie będzie przesadą, nie m ó­
wiąc już o odżydzeniu handlu rolni 
czego, w której to dziedzinie w Lit 
wie b. dużo zrobiono... Tylu opusz­
czonych, zaniedbanych siedzib dwor 
SKich, co na Kresach, w Litwie nie 
widziałem.

Gdy mowa wreszcie o wsi i dwo­
rze, to z natury rzeczy narzuca się 
takie pytanie: a jakiż ich stosunek 
wzajemny? I tu można by zaanonso­
wać rzecz może niespodziewaną: że 
wcale dobry. Już z czasów przedwo­
jennych pamiętamy, że stosunki 
socjalne pomiędzy wsią a dworem nie 
były na terenie b. gubernii kowień­
skiej tak najuęte, jaŁ wówczas np. w  
Kurlandii, a niedaleko szukaiąc, jak 
teraz u nas: pomiędzy kresowym dwo  
rem a zbolszewiczałą białoruską wsią  
(Nb. prądy komunistyczne na dzisiej 
szej ws.' litewskiej są więcej niż nik 
łe).

Jeżeli kto dobrze sobie w pamięci 
odtwarza pierwsze rozdziały „Poto  
pu“ —  tę izbę czeladną, w której 
Oleńka wespół z dziewczętami dwor 
sknn siedź, przy kądzieli, i te­
go Żmudzina obok, przy żarnach z je 
go sakramentalnym „Padłaś** itp. itp
— to bodaj byłoby owym symbolicz­
nym tłem tego patryarchalnego sto­
sunku, który śmiem twierdzić, po 
dworach na Litwie w dużej mierze 
zachował się po  dzień dzisiejszy. Ofi 
cjalne co prawda sfery litewskie zaw  
sze będą zaprzeczać temu twierdze­
niu i zawsze prowadzić akcję (jak ją 
i teraz prowadzą) w tym kierunku, 
by wieś od dworu izolować jak naj- 
całkow i dej ,  wykorzystując po temu 
mocno archiwalne argumenta z cza 
sów dalekiej przeszłości, do w yzy­
sku pańszczyźnianego włącznie itp. 
ł niewątpliwie w stosunku do pokotu 
nra młodego tego rodzaju akcja, któ 
rej głośną nb. ostoją jest nauczyciel­
stwo ludowe, daje wyniki. Jeśli jed­
nak wziąć starszych gospodarzy, któ 
rzy po dziś dzień nie przestają twier 
dzić, że „prie ruskio buvo geriau** 
f, za czasów rosyjskich było lepie j“), 
lo ci, z równej, jak on, stare] daty 
ziemianinem wspólny język znajdu 
ją aż nader łatwo W spólne kłopo'y, 
wspólne biedy, w rodzaju niespłaco 
nych ratówek bankowych, bądź po­
datków. niskich cen, nieurodzaju u- 
tyskiwań na rząd itp. Wszystko to 
zbliża i dlatego nic brak objawów, że 
tak, gospodarz łącznie z ziemianinem  
„konsoliduje się* we wspólnych tup 
SJ rojach opozycyjnych przeciwko  
z.właszcza uprzywilejowanej kaście 
totalnego państwa— b zw. yaldininkii,  
czyli stanu urzędniczego, któremu 
istotnie w Litwie b. dobrze się powo  
dzi i który jest obiektem zawiści in­
nych warstw społeczeństwa

J. C.
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KĄPIELE S O L A N K O W E
B O R O W I N O W E
K W A S O W Ę G L O W E

T L E N O W E
P I A N K O W E

ELEKTRO- i WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT.
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł OŃC A,  
P O W I E T R Z A  I RUCHU. K Ą P I E L E  K A S K A D O W E .
P I Ę K N I E  P O L O Ż O h A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A .

Sezon trwa od 15 m aja  do 1 października
Informacje: Dyrekcja Zakładu i Komisja Zdrnjowa w Druakienikakh, Związek Uzdro­
w isk Polskich w W arszaw ie oraz w szystkie  placówki „Orbisu* w kraju za granic ą

Dyr.Kielanowski pcdpisa{ urno dzierżawną
W czora j  now ow ybrany  dy rek to r  tea trów  

m iejskich w Wilnie d r  Leopold Pubóg-K:e- 
lanowski podpisał  z Magistratem m Wilna 
um ow ę na dzierżawę tea tru  na okres 3-letni, 
z p raw em  co ro czn c jb  wypou iedzenia przez 
każdą ze stron.

Umowa podp  sana  została za drobnym i 
zm ianam i na w aru n k ach  jak ie  obowiązy­

wały za dyrekcji  dyr. Szpakicwicza.
Jak  się dowiadujem y, dyr. Kielanowski 

skom ple tow ał  już, chociaż nie całkowicie, 
nowy zespół a rtystyczny.

Ja k  słychać, z dotychczasowego zespołu 
wileć/ikiego zaangażowani zostali na razu 
pp. Irena  Jas ińska-D etkow ska  i Leon Wat- 
łejko.

% 0jp8v$JM ł
C K e S...

z d e c y d o w a ć  s i ę  n <* 
Smialy krok zmiany swe­
go losu na lepszo. Wyj, 
starczy nabyć los tom, 
gdzie w ie lu  ju ż  l u d z i  
wygrało większe sumy( 
Idźcie w ich ślody, nabyy 
wojqc los w kolekturze

Wilrc, Wiell;q 6
C iągn ien ie  I klasy o? Lotciii ro zp o c zy n a  się 22 c z e r w c a .
i l a r p ó w i e n i i i  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e  

Konto P. K. C. ' . 4 5 4 0 1 .

Skarga kasacyjna w sprawie doc. Cywińskiego
Jak się dowiaoujemy, obrońcy skaza­

nego na półtora roku v»'ięzienia doc. Cy­
wińskiego wnieśli do  Sądu Apelacyjnego 
skargę kasacyjną. Skargę podpisała jesz­
cze większa ilość obrońców, niż w Sądzie 
Apelacyjnym. Poza 15 obrońcami, którzy 
występowali w II instancji, zgłosiło się 
do  obrony jeszcze 3 adwokatów, Adwo­
kat Bieracki ze Lwowa, adw. Engieł z Wil­
na i adwokat Rowiński prezes Zw ązku ■ 
Adwokatów Polskich z Krakowa.

Obrona w obszernej 12-sfroricowej 
skardze kasacyjnej kwestionuje kwalifi­
kację art. 152 k. k (z której skazany zo­
stał doc, Cywiński) i odrzucenie szeregu 
wniosków dowodowych.

Doręczone sfror om motywy wyroi u w 
sprawie doc. Cywińskiego zawierają 10 
stronicowe uzasadnienie vołum separa­
tum sędziego Rybińskiego, ktpry przy te­
rowaniu wyroku glosował za uniewinnie­
niem oskarżonego.

„Wieczur Japoński** w Wilnie
Daleki Wschód budzi dziś powszech­

ne zainteresowanie nie tylko swoja egzo­
tyką, lecz także wypadkami tam rozgry­
wającymi się, a mającymi znaczenie ogól­
noświatowe. Korzystnym więc jest bliż­
sze poznanie jednego, najważniejszego 
może, czynnika tego „aktuaHzmu" Jakim 
jest Japonia. W tym celu Oddział Wileń­
ski Związku Młodzieży i  Dalekiego Wscho

du organizuje w oniu 20 czerwca 1938 r. 
o godz. 20 w sali Związku Oficerów Re­
zerwy Wilno, ul. Orzeszkowej 11 „W ie ­
czór Japoński" program którego wypełni 
Ilustrowany tllmaml odczyt p. Iłaru Maruo 
z ambasady japońskie] w języku polskim 
pf Cesarstwo Nlpponu.

Wstęp dla wszystkich.

R C H
poszukuje ochrtmezek 

i ochotników
Na podstawie  swego sta tu tu ,  Polski Czer­

wony Krzyż pow ołany  jest do u tworzeń  a 
na  w ypadek  w o jn y  Ochotniczej Służby i  dro 
wia, j ak o  o rganu  pomocniczego san i ta r ia tu  
wojskowego. W  związku z tym zadaniem  
P. C. K. musi sfo rm ow ać  pewns. dość jed­
nostek  ochotniczej  służby zdrow ia  i poszu­
ku je  w tym celu ochotników i ochotniczki 
(kucharki  i pomocnice).

Spośród mężczyzn do ochotniczej służby 
zdrowia P. C. K. mogą być p rzy jm ow ane  
tylko osoby, k tóre:

a) są w wieku p rzedpoborow ym  od 17—20 
roku  życia;

b) jako  ponadkontyngentow i po ukoń  
cząniu przez n ich 24 lat  życia zostali za' i- 
czeni do rezerwy bez odbycia  zasadniczej 
służby wojskowej;

c) są  szeregowymi pospolitego ruszenia  
ka tegorii  D;

d) p rzy  poborze  zosiaTi uznani za z u ­
pełnie niezdolnych do służby wojskow ej — 
kategorii  E

Osoby zgłaszające swój udzia ł  w pracy  
Polskiego Czerwonego Krzyża sk ład a ją  p i­
semne dek larac je  obowiązku stawiennictwa 
w każdej  chwili  i pusiada ją  wszystkie p raw a  
i obowiązki przysługujące  członkom orga- 
n izacyj po«  Dłanych do pom ocniczej służby 
wojskowej.

Zapisy ochotn ików  i ochotniczek p rz y j ­
mują  Zarządy Oddziałów Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, k tóre  zorgan izu ją  następnie  
dla nich odpowiednie ku rsy  wyszkoleniowe.

W  Wilnie zapisy p rzy jm uje  Główny In 
s l ru k to r  ra t  -san. Okręgowy P. C. K. —  ul. 
Mickiewicza 7 m 5 w godzinach od 9 do 15.

oh j a r u i ir i  i ie la r s M  
w WFftfe

Izba Przemysłowo-Handlowa w Wilnie 
powiadamia podatkowo w sprawie zniżek 
kolejowych na p.erwszy Jarmark zielarski 
w Wilnie, ze karty uczestr nctwei, upraw­
niające do  uzyskania tych zniżek, można 
będzie otrzymać fwnież po  przybyciu 
do  Wilna w lokalu Izby Przem -Handlowej 
w Wilnie, Mickiewicza 32.

Żydz* z Litwy 
pm'flru '11 dn Polski
Do Wilna przybyła g ,upa Żyaow, k tó ­

rym udało się jzyskać prawo pobytu  w 
rolsce. Część Żydów w ilości około 60 
osób udała się do  Warszawy. fcmigran’a- 
mi są p rzew ażne  biedni rzemieślnicy 
i kupcy.

Nowinki radio we

Dzień Hożego Ciała 
w wkrofonie

: Najpiękniejsze święto katolickiego 
świata znalazło w tym roku do s tę p  do 
najszerszych sfer mieszkańców naszej wsi, 
którym warunki nie pozwoliły na wyjazd 
do  miast. Stato się to dzięki mikrofonowi. 
Uroczystość w Spalę, w której Pan Prery- 
d en t  Ignacy Mościcki osobiście brał 
udział, wspaniałe uroczystość poznań­
skie ku czci św. And Boboli. transmit. 
przez wszystkie rozgłośnie P. R , pozwo­
liły nawet tym, którym ■y.iek lub choro­
ba uniemożliwiały udanie się do  swego 
kościoła parafialnego, na udział w uroery 
stościach.

Wreszcie wczorajsze powtórzenie da ­
to możność biorącym udział w ramach 
skromniejszych, kontaktu religijnego z naj 
wspanialszymi uroczystościami fego.ocz­
nego Bożego Ciała w Poisce.

Jeżeli już omawiamy problemat auoy- 
cyj religijnych, należałoby zaapelować o 
audycję poświęconą zagadnieniom ruchu 
pątniczego w Wilnie. Codziennie przecz 
gród nasz przeciągają mniejsze lub więk­
sze gromady pątników, udające się do 
Kalwarii

Jakla są ich nastroje, jakie potrzeby! 
Mozę Dom Pątnika? Droga jest na prawdę 
kalwaryjską, może więc jakieś urządzenia 
drogowe?

Niezbyt wiele zrobiły i Częstoohowa 
i Wifno dla swoich rzesz pątniczych. Co­
dziennie widzimy gromadki posilające się 
wprost w parkach miejskich.

Temaf do  poruszenia i to  niejedno­
krotnego porusz e r  ia.

I.

Szybowce od pracowników 
B-ci Jabłkowskich

W  ubiegłą niedzielę odbyła  się w Stare, 
Miłośnie uroczystość  p rzekazan ia  L. O. P. P.- 
szybowców u fu n d o w an y ch  przez p raco w n i­
k ó w  i Zarząd  F i rm y  Bracia  Jablkowscy. 
Jeden  z członków Zarządu  wygłosił  w imie­
n iu  licznie przybyłych  p racow ników  krótkie 
przem ówienie  Odpowiedzia ł mu w gorących 
słowach przedstawicie l  armii,  podkreś la jąc  
of iarność  i wyrobienie  społeczne F?rmy.

Na zakończenie  odoyły się  p iękuc po< 
kazy  lo tów szybowcowych, obserwow ane  » 
żywym zain teresow an iem  przez przybyłych.
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Pamiętnik bohatera powieś1
Podwórze w maleńk'ej uliczce Jest 

ciche i kasztan, któi/  ostania posąg mu­
zy żadnym drż©P'em nie d ? |e  znać o -p o d  
ziemnych wsrrząsach, jakie targają m as- 
tfein. Ale doLcega tutaj szmer oddalonej 
wrzawy tak odlegtv, że wydaje s;ę  zupe ł­
nym milczeniem. Nadchodzą świty, kfóie 
są zlepione z godzin s*a-bości i wołania. 
K:edy rysują się pierwsze niewyrćźne c:e- 
n.e stotu i szafy, kiedy podkrada się na 
ścianie blask zapalonego na przeciwko 
okna, a w chło dz :e poranku unosi się za­
pach dymu ! benzyny, przygnany pow'e- 
weni w ię z o n e g o  w murach wiatru — wte­
dy trzeba wstać i w przerwach pomiędzy 
myr'em się pod  kranem i przyrządz&niem 
śniadan.a znajdować czas r a  p-ośbę o po 
muc niebiesk'ch po tęg ,  o wytrwanie w 
tych doPnach zupełnego  zwątpienia. W  
‘ym pokoju ;esf jeszcze bezpiecznie. Ale 
o ’o czeka dz-eń. Za chwilę przestąpi się 
próg . n 'e wolno będzie  wkulić głowy 
w poduszkę, łudząc się pofiechami wy- 
obraźn'. A nawef tutaj prześladuje przy­
pomnienie poniżeń doznanych wczoraj,
0  brzymiego .-pła, które obraca s'ę U i i o -  

szac krzyczących i przerażonych jeźdź­
ców szybkiej karuzeli. Przestąpi się próg
1 obronność zmszczeje. Lampy sygnałów 
zaoalaią się i gasną, a ten rytm przyku­
wający uwagę po«n-za o znikomości ma­
rzeń. Sznur au) i wielkich autobusów ma­
chających czerwoną ręką przepływa jak 
Leta. Zdążyłem wiele zapomn:eć. Mies'ą. 
ce akia dzielą od  lata na Sajwach wy­
grzebały wyrwę i pozosiał tylko smak 
ucieczki na oś!~p przed tym, co straszy­
ło mn:e fam, po tamtej stron e. Nie, nie 
był to wyjazd triumfalny Odwiedziłem 
matkę i fen b łąd  niby kamień rzucony 
na Duste szale, przechylił nagle wszysł 
ko, oowódź poch onęła kw;tnace obsza- 
r i obudziłem się nagi, bezbronny na 
brzegu Babilonu Kulawy chlooiec, sprze- 
da.ący orzeszki, Z brudną piersią wyzie­
rająca spod a ru b e ao  szala spgtkał mn'e 
jak pierwszy slrażpik na roq" ulicy mają­
cej star się przytułkiem i dwie stare 
dziewczyny w czarnych strojach spojrza­
ły spod jaskrawej szminki, szepcąc słowa 
zachęty. P c łem patrzyłem w oczy prze­
chodniom, nękany słrachem, że nie zdo­
łam odkryć łajemnic ukrytych w błysku 
ich oczu. O to  próba —  oowtarzałem so- 
b 'e,  »!o z powtarzania, że właśnie wylą­
dowałem w stref'e próby mojej potęgi 
n e budz 'ła  się zacina odwaga.

Na szczęście wtedy zachorowałem 
I d ług ie  dni w zamknięciu, z twarzą obró­
coną d o  śc:any, położyły mgłę na nagłość 
zmian. W  gorączce wzniosły się wysokie 
budowle  ̂  zaw»rły się w nich zdarzenia 
zbyt prrykre, aby nosić je w sobie w ich 
prostych, nieskomplikowanych kształtach: 
własna niewiedza, zejście na poz.om za­
straszonego nowicjusza 1 bezbronność 
w obec noporu tego co  działo się tuż 
obok  mnie, orzm ac klaksonami, wyjąc 
krzykiem giełdy —  splołły się z obrazem 
matki i przemienione w m a łe ra ł  fantas­
tycznych złudzeń, oddzieliły mnie na dłu­
g o  od  rozrachunku. Niepostrzeżenie zro- 
cłzdo się we mmie roztkliwienie nad włas. 
nym osamotnieniem, powracałem łeszcze 
raz do  dziać ńsfwa, do  jego  myśli o po­
w a ż e n i u  się, do  wizji wspan'ałych po ­
grzebów, kiedy wrogowie nasi płacząc 
p ó 'd ą  za trumną, składaiąe hołd  łemu, 
k tórego za łyc:a zapoznawał1. Sny o zni­
szczeniu rozpalały swoje ognisko co no­
cy. Juz nie pogarda, ale nienawiść do  łych 
tłumów, które przewalają się po  placach, 
b aw arach ,  których ja stanowię cząstkę, 
broniąc się przeciwko temu, wołając „nie" 
z całych sił Nie chciałem przyznać s!ę, 
że  władza moja maleje, że oto pojawiły 
się niepokojące rysy na jej bryle.

Prześladowany tętentem świata, stra­
szony jego pędem  szybszym niż moje 
przyzwyczajenie m ogłoby  znieść, śniłem 
o  pożarach spalających stolice, o trzęs e- 
niach ziemi i kataklizmach — *y(ko fu da­
wałaby się sprowadzić d o  jednego  róż­
norodność ludzkich pragnień, tylko w ten 
sposób wodze znalazłyby się znów w 
moim ręku i cieszyłbym się może, że o ‘o 
wszys'ko ginie, jak przepowiedziałem, że 
nie przetrwa mme I nie zdoła urągać 
swoim obojętnym porządkiem.

Tak odzywał sie we mnie głód n e 
motywy do  zasookojen:a, coraz silniej­
szy, w miarę jak postępow ałem  w po- 
znan u tego wielkiego zbiorow.ska cegły, 
betonu, szkła, mas wirujących według 
niepojętych prawideł,  dymów i spląta­
nych głosów. Musiałem używać całej si­
ły aby nie porzucać w połowie zaczę­
tych książek, nie zaniedbywać pracy, nie 
poddaw ać s:ę gwałtownej chęci miesz­
kań!? wo wszystkich dz.elnicach naraz.

(  F r a g i r e n  t)
Spom ędzy natłoku przedmiotów różno­
barwnych i kuszących, z zapachu ulic, r.a 
który składają się fermenfy winogron, 
stosy rozgrzanych pomarańcz, wydneliny 
gazu, benzyny i odoadków  — uoekalem  
w szerokie obszary parków, odnajduiąc tu 
taj niebieską mgłę układaiacą się na rc-z- 
iegłych perspektywach, go łęb ie  przyłulo 
ne do ramion posągów i nieruchome pa­
ry miłosne na ławeczkach nad wodami 
sfdwóy/. Spadaf pierwszy liść z platanów, 
Widzę siebie, jak idę ogrodami le g o  
miasta stworzonego z niebleskości I rdzy, 
mając za tło złote skrzydła aniołów i o r­
łów wystające z oparów, b jd o w le  z roga­
tymi kopułami, ..lcsly naqromad’ one war 
stwami jek schody p .owadzące w zady* 
mione niebo.

Nikł z przechodniów nie odgadywał 
we mn:e żądz Herostratesa, zrr.arszczen:e 
moich brwi zyskiwało niezamierzony hu­
mor, a ja wiedziałem dobrze o tym, jak 
niepotrzebny i obcy rwącym prądom me 
łropolii jest wyraz moich oczu, otwartych 
szerokto aż do bólu, skrzywienie warg 
drwiące a zarazem lękliwe, kroki mi-fyka 
zabłąkanego w pustyni. Upokorzeme co 
chwila zalewało m' czoło rumieńcem wsły 
du, bo  przyłapałem siebie na oczekiwa­
niu, że zaraz, zza roru, wyjdzie kłoś, r ie 
wiedziałem nawet —  mężczyzna czy ko­
bieta i pods  mi dłoń ofiarowując przy­
jaźń, kfóraj nigdy dotychczas me zazna­
łem Godziny i dnie mijały na tej w’erze 
w cud, tłumaczyłem się przed sobą, od­
najdując hipotezy prsw dopodob 'eństw a, 
oszałamiając mój smutek myślą o tłumach 
ludzi tak samo spragnionych, poszukują­
cych tkliwości i oddania 7dawało  mi s’e, 
że ci stworzeni dla mnie pov nn mnie po 
znać po kształcie czoła, d o  odcieniu skóry 
po  spoirzeriu. Przechodziłem z ulicy na u 
licę, krążyłem po placach, siadałem do wa 
gonu, przejęty dziwaczną nadzieją, znre- 
niającą podróż po  mieście w gorączkę 
niecierpliwości, jak przed odstomeciem 
kurtyny, zza której wyłoni się piękne 
widowisko. Wlepiałem natarczywie spoi 
rżenie w tych, co wydali mi się yod- , 
aby nosić ze soba ćw dar, usuwa,iacv mo­
le odosobnienie, ale nie b / łbym  zdolny 
do  cdpow 'edz i i nieśmiałość kazała mi 
odwracać głowę, skoro spostrzegałem 
cień uwagi. Młoda dziewczyna a n ę ł a  w 
tłumie, wysiadała rva następnej stacji. 
Nieznani przyjaoełe  chowali się za płach_ 
łę dziennika. I znów byłem zupełnie sam, 
niaoolrzebny, prześ'adowany poczuciem 
bezsensu wszystkich swoich postępków 
Czas, który w Rudn.e dawał się dotknąć, 
jek zamarznięta tafla, i ogarnąć —  łam 
rok cały w d z ia ło  się przed sobą lak plac 
z wyrysowanymi przez dzieci kwadrata­
mi „klasów' —  tu sh»pn'aly, bystry, draż. 
nił, podniecał,  dając znaki że mija Zda­
rzało mi się patrzeć na własną dłoń, śle­
dząc, czy nie zachodzą ne niej zmiary 
spow odow ane starością. Nie zdziwiłbym 
się, gdyby w ciągu. krótt iego jakiegoś 
okresu —  kilku dni na przykład —  ludzie 
dojrzewali, starzeli się. umierali, gdyby 
kwiaty w godz nę zmieniały się w owoce, 
a budowle rosły przez noc, zeby g d z !eś 
koło p o łudn :a zaczać wsiąkać w ziemię.

K dy *eraz zastanawiam się nad prag­
nieniami miłości’ i przyjaźni, Jakie w tedy 
mnie dręczyły, odnajduję w nich p rzede  
wszystkim man:ę ambicj*. Przeniesiony po 
między nieoczekiwane obrazy kiaju ! lu­
dzi, odqad łem , że stoję na uboczu, nie 
biorąc udziału w cierpieniach i radoś­
ciach, jakie poruszają is,ołam'r zaplątany­
mi w doraźne cele, przejętymi rozmre ża- 
niem sję I ro-bienem pieniędzy. Wnętrze 
ich dom ów  było  niemożliwe do  wyobra­
żenia, ich ruchy, pośpiech, niewytłuma­
czalne, jak czynność skrzypka, og lądane­
go przez grube szyby, zza których nie 
przedosta je  się dźwięk. Potrzebowałem

klucza, ten klucz przecie na pewno bfn'ał 
i śledząc podszepty iut.uicji szukałem qo 
w związkach z ludźmi przy pomocy mi­
łosnej różdżki. Byle znaleźć jeden cho­
ciażby słopicń na gładkim murze, co 
mnie otaczał, jedno nrejsce dla uchwytu, 
a wdarłbym się do wrogiej twierdzy i nr ■ 
jając n iepotrzebne już pcm oce nauczył­
bym się sposobów owładnięcia łupem, 
zbudowania po środku te g o  now eao  świa 
ta swojej sieckiby. Zachłanność przyob­
lekła się w pozory czułości i melanchol", 
węszyta za pierwszym sygnałem później­
szego ła tw ego podboju.

Nie po raz pierwszy szturmowaiem do 
tych regionów ludzkiego współżycia, do  
kfótych można wkupić się tylko rozrzut­
nością uczuć, albo udaniem, tak zamasko. 
wanyrr, że  żadna ze stron nie wie o fał­
szu. Upadek jednei z łanłazyj o św.ec ie, 
jaki następuje na przełomie dzieciństwa 
i łat mtodzieńcz/ch nie orr.mął i mnie, 
d ługo  trudziłem się nad uprząti lęc-em 
gruzów, aby teraz przeżyć go  na nowo. 
W padając w zgoła odm er ,ne  otoczeń e 
przebywa rię taką kwarantannę mr.iej 'ub 
bardz :ei ospo. polege ona na cofnięciu 
się o kilka eiapów w pochod ie ku d o rz a  
łości i na okazywaniu gestów  zdawałoby 
się dawno przezwyciężonych, n? “wnych i 
świeżych. Jest to  jakby obcnodzem e mu 
rów z zawiązanymi oczami, z niepewnym 
rytmem rąk, szukających na oślep. Az ofo 
furtka udnaieziona; pewność winna wró 
cić siln.ejsza, zahartowana na przeszko 
dzie i fak bezradne skowyty n ieJośw ;ad 
czonych są formowaniem się siły.

Toczony wewnętrznym spo-em i na­
dzieją przebijałem się przez zrywane 
kartki kalendarza, w niczvm nie zdradza- 
iącego innych miar czasu, kłóry odm e- 
rza. Chciwość wzruszeń goniła mnie do 
muzeów, na wyslawy, do sal k o l ę d o ­
wych. Na muzyKę byłem wrażliwy w stop 
niu dosyć miernym, ale wystarczyło, z? 
przypadkiem raz usiadłem kiedyś na naj­
wyższej galerii i wysłuchałem koncertu, 
»by wpaść w r.ałóg, zmuszający jak wszyst 
kie nałogi, d o  uciążliwych zabiegów w 
poszukiwaniu narkotyku —  d o  długich 
wys aiwań w ogonku, aby dostać naitań- 
szy bilet, do wyściau na zapchanych scho 
dach paiadyzu. Nic nie m oq 'oby  lepiej 
godzić się z moim ówczesnym stanem, 
niż ta sala, wysoka, wydęła, przepełmo 
na czterema galeriami wzniesionym! jed­
na nad cłruqa, jak wysunięte i własnym 
ciężarem pochylone szuflady, zdobne w 
zlołą inkrusfację podrzędnego  gatunku. 
Na czwartej galerii bvło prawie ciemno: 
S'tdział& się tutaj nad doz omem lamp 
upiętych w grona, które świeciły w dół, 
wydobywając z półmroku gdzieniegdzie 
siwą głowę w loży, albc błysk okularów. 
Parteru nie widziało sle z górnych łaWek 
i światło sufitu rozpraszało się, foacac zna 
czenie w spotkaniu z jasnym kręgiem sce­
ny. Scena leżała na dnie przepaści i słam 
tąd  w górę wznosiły się dźwięki iak z 
wnętrza krateru. Kilkudziesięciu gnomów 
pochylało się tam w nieruchomym bale­
cie, w edług rytmu, który dażac do  innych 
celów chwiał nimi po drodze, cofał 
i ubezwladniał: orkiestrę. Siada smycz­
ków z prewej, stada smyczków z lewej 
strony sunęły jak rlgi w kołysaniu wód. 
Ręce harf:arek w teatralnym omdlenki na­
śladowały ruchy utopionych dziewczyn 
Z głębiny, ze środka huraganu, wynurzał 
się grzechot bębna ,  jak trzęsiemę ziemi 
r.a dnie, dźwigające nowe wulkaniczne 
skały. Z głową opartą  na pięściach, w 
ścisku, między stosami zwalonych w s te r­
ty palt. poddawałem  się .dreszczom drwię 
ku tarqajacym nadbrzeżna budowlą. To, 
co czułem, nie było  p o d o b n e  do zado­
wolenia. Dopiero potem, czesfo w wv !e 
drti po usłyszeniu ulworu, wzbierały we 
mnie na rov/o  uderzenia jeqo prądów, 
układały się nad głową, wvobrażałne Ja­

J A N  H U S Z C Z A

PRENUMERATA „KOLUMNY LITERACKIEJ"
Interpelow ani ciągle o „K olum nę L iteracką4* przpz przyjaciół ruchu  

now atorskiego zam ieszkałych poza naturalnym  zasięgiem  „Kurjera W i- 

leńsk iego'4 m ogliśm y tylko doryw czo i n ieregularnie w ysyłać żądane 
num ery.

O becnie, w obec n ieustannego wzrostu liczby dom agających się, zor­
ganizow aliśm y prenum eratę „K olum ny L iterackiej44 oddzielnie, tak, że 

za opłatą

1 zf. m iesięcznie, 2 .5 0  kw artalnie E 9  rocznie
uiszczoną przez 1*. K. O. Nr 700312, lub „przekazem  rnzraeJitinkay.yiis11 
Nr 25, w szystkie niedzielne i speejali.e n-ry „K olum ny L iterackiej44 po- 
ezta dostarczy prenum eratorow i do domu

PAWENKA
^Joannie ^Nawrockie]

Reca przestróg nad nią załamywałem: 
te znajomości wieczorne i le  się skończą, panienko.
Zerwać z mgiełkami, poroż-.lć się z brzozą obiecywała.
Lecz nie na długo. Niech ł/ lk o  księżyc zapuka w cktenkc...

iu t  jej nie ma. Pobiegła. Z najgorszymi wiatrami się włóczyć, 
z czarnymi najbardziej cieniami poufnie gwarzyć.
Jaśmin zdziczały odwiedzić. Jaśminowi samotność dokucza 
Pozwolić się nurtom strugi głaskać po twarzy.

Pełen rów niezabudek: błękitność się sączy cichutka. 
Czuwając nad nią, nacf dolą żałości brzozowej 
panienka ciężkiego jesienią nabawiła się smutku 
Rdzawo kaszlała. Aż przyjaźń z cmentarzem klonowym.

ko ogromne skrzydła z metalowym, pióra 
mi i skrzyżowane z pulsowaniem tę lna 
tworzyły prawa, w sdiug  któf/ch. jak na 
nitce krvszf.aly, osiada! drobny pył zda­
rzeń. Nie inaczej przecie bywa z dzieła­
mi malarstwa czy rzeźby. J rok  ich zys<jl« 
skuleczność dopiero  gdy przetworzą s’ę 
w gości naszego snu i, równouprawrione 
z obrazami żywych stwórzeń zaczynają 
dochodzić do  przewagi z powodu ram 
knięfej w men siły. Każda obecność dzie­
ła sztuki w dżunglach pamięci roztacza 
dokoła osłre promienie, zmieniające bar­
wę i nawet licie wspomnień Reguła ml- 
mik-y rządzi zakamarkami pamięci i n'e- 
raz ogląda się postacie lodzi spotkanych 
na drodze w pejzażu Lorra'in'a, albo w ma 
skach, świecących czarnymi chłopskimi 
oczami jak u Breughla.

W  moich wspomnieniach z łei jesier! 
najsilniejsze może nrejsce zajął brązo­
wy Dante, stojący na małym skwerku 
O D o k  Instytutu. Laury na jego czoie, z ost 
rymi liśćmi podobnymi d o  cierni, łączyły 
się z przodu w dziób, a spod ich cienta 
wynurzała się twarz zimna i spokojna — 
niby twarz umartego Nie był łu sam — 
przeciwnie, na około tłum przechocłr 'ów 
— gigolaków, studentów ’ dziewczyn po 
dawał sobie ręce, wykrzywiając się w 
urągliwych grymasach.

Dante sto! tak po  środku tanecznego 
koła, któremu jego nieruchomość użyczy­
ła prawdzwszej egzysfenejt, niż mógłby 
to  zrobić dar  zwykłeoo życia i dopiero 
w tym kręgu przesadnie ruchliwych zjaw 
może szczycić się sworni spokojem. W  
przerwach między wykładani' przypatry­
wałem się jego postaci, innej na p e w ro  
n iż  ła ,  w  której wedrow«u d o  brudzie 
zaułków o  tych samych co dzisiai naz­
wach pr-wpa.trywałem się uważnie, za­
słaniając wzrok od blasku jak uczn'ow'e, 
nieoswoienl jeszcze ze szkołą, gryząc buł 
kę w czasie wielkiej pt>uzy, petrzą z ubo­
cza na tajemniczych kolegów, uwijają­
cych się po  ruchliwym boisku.

W  Instytucie najgorfiwiej wysiadywa. 
łem na godzinach księdza profesora Kle- 
manga Do małej sali, oświetlonej elek­
trycznością, przynosili słuchacze senność 
w czesnego zerwania się z pościeli, za- 
dyszkę pośpiechu » niezużytą jeszcze 
uwagę ,

Rozkładali zeszyły, ocierali i  ust ranną 
kawę i temperowali ołówki (z odrobiną 
przypuszczeń, że tym razem wykład s ię g ­
nie do samego sedna i odsłoni wizję zu­
pełnej harmonii. Klemang zjawiał się ci­
cho zza wieszaków na ubrania i klękał 
na środku, obok katedry —  wtedy wszys­
cy przyklękali z rumorem do  modlitwy 
i kilkadziesiąt rąk rysowało nagle w p o ­
wietrzu zygzaki krzyże. Przy tablicy, 
z ostra kredą w palcach, Kierrang zaczy­
nał mówić głosem spokojnym i wyrazis 
tym. Streszczał na początku freść po­
przedniej prelekcii Potem p row ad- :ł słu­
chaczów dalej labiryntem filozofii Toma­
sza z Akwinu, a łacińskie rv:zwy w jego 
usiach syczały miękko, inaozej niż wyma 
wiane ze słowiańskim akcentem przez 
księży z Rudna. Posługiwał się częs*o wy­
kresem: najpospoliciej bywał to  system
kół, zachodzących na siebie, trójkąty hie- 
rarcłri, c iasre kraiki wzajemnie sobie od­
powiadających pojęć. I życie człowieka 
na ziemi, dzięki łemu właśnie, że d aw a­
ło się ująć w geom etryczne znaki, sta­
wało się prostsze, odzyskiwało godność, 
a wyobrażenie zagłady nikło wvg,nanr 
przejrzystym rysunkiem wypełni ijącym 
wszechświat: nie by ło  tu miejsca na strasz 
ną pustkę międzyplanetarną, na bezrad­
ność filozofów XIX wieku Wvsohie niebo 
wyoełniało się kręgami anielskich sfer, 
ścieśniających się w górze doko*a bonu 
Bóstwa Nisko, na ziemi, radzili mędrcy 
nad moralnością czynów. Dopóki rozum 
ich, n;e  oświecony o prawdach nadna-u- 
ralnych trudnił się badaniem tylko przed­
miotów te g o  świata —  zbierali się z io-

potem szat w Szkole Ateńskie,. Aie sko­
ro umysły ich za ję l i  wiedza nadprzyro­
dzona, uginali ko’ana w A d o ia c j i  Sw Sa- 
kramertu, pielęgnując w sol ie dw ie po­
tężne dyscypliny, dwa narzędzia rozwa­
żań lejiimnicy. Teologia mistica użyczała 
im poznania rzeczy nadprzyrodzonych 
przez uaział w boskiej sile i nav, ledzenie 
łaski. Teologia ratlonalis dzięki pracy ro 
zumu. A wiedza naturalna, przezwana fi­
lozofią nie pozwalała zapomnieć o waż­
nym dziele urządzania ziemskiego gospo 
darsfwa człowieka. W  dokładnym spisie 
wszystkich władz ludzkiego ducha rozum 
nie błąkał się zawiedziony i odady  z p o ­
wagi. ,,Actio sapientis e s t  ordi-nar:" sy­
czał Klemang i skandował: „Przedmiotem 
rozumu jest porządek i tym tylko rózn: 
się rozum od intelioencji, której za przed 
miot wyznaczono b y t” .

Klemano miał twarz rasowego psa, 
chudą, giadką, z szerokimi wargami, ob­
wisłymi na podobieństwo wyżiich. Śc:ą 
gał fe wargi silniej i iż było  potrz.eba 
i przesadnie -ozszerzał, co pozwaiało do­
myślać się rozkoszy, jaką czerpał z dc„ 
skonałej symetrii swego wykładu o naj­
bardziej symetrycznym ze świętych.

Wymawianie niektó-ych zdań, zamyka 
jących dłuższe dow odzenie  wyraźnie go 
upajało i przerzucał je kilkakrotnie, żon ­
glując orzeczeniem. Chrobot kredy po 
tablicy, jasne i wyraźne cięc.a przy wy­
kreślaniu linii prostych, podniecały go  
przez realność wynikaiącej z te g o  pet 
i zatrzymywał się nad kropką jaik kłoś, 
kto ma zadać ostatni cios.

Kalumnia Literacka
Podczas gdy dz ienn ikarze  h m t ą  

głowy cni bono cała ta  heca z p e ta r ­
dami,  TOK p o p a li zdążył się już wypo­
wiedzieć:

PARUDOS CHÓRU
do „Petardomarh i“

Tragedii rtgloiiaJne| w 1 akcie

CHÓR STa RCÓW W IlENSKICH:
(Na melodię  „SUmosierry").

/ ,  czyjcż fo Imię rozlega się wrzawą, 
Kto walczy ze „Słowem"

hucznie I bezkrwawo! 
—  Znakomitość polska:

SOBOWTOR Walery 
Zdobywać chce szturmem

dalszy ciąg kariery!

Już numer zecerzy
dokończą w nieładzie

Redaktor Mackiewicz
do łóżka się kładzie

Aż łu p. SOBOWTÓR
na chłopaków sklnai 

Skoczył do taksówki I za Willą zginął,

PRZODOWNIK CHÓRU:
(Na m elodię  „Nasz Kuściuszko )i

Huk petard I puhaczy
Niech wrogów naszych straszy —
Przyjaciół nie przestraszy:
Wieazą co jo znaczy.

CHÓR STARCÓW WILENSKICH:
Chociaż te r SOBOWTÓR

pewnie jest z koterii
Loży Bratnich Reklam f

(Tajnej Masonerii],
t Cał go się nie boi!

Chce nadstawiać głowąi 
Przysięgać nie trzeba:

wierzymy na „Słowo", 
PRZODOWNIK CHÓRU: i'i */

Huk petard i puhaczy... ttc.. , f
(Oddala się w y w ija ją c  laseczką  i fS w d ł  

* weremj.

KURTYNA.



„KURJER" (4484) 7

Nie W 3 K łopotu
czy w ykonać  zdjecie pionowo czy poprzecznie 
dla tego, kto m a  k am erą  SUPER 1KON1F. 
6 X 6  cni Zeiss Ikon. Rozmiar kwadratowy 
zaiatwia tą kw esfę  i jednocześn.e  umożliwia 

stale ednakow c, niezaw odne trzym anie  kam ery. Cel ten wypeł­
nia również w ygodne wyzwalanie z kadłuba. Super łkonta 6 X 6  
posiada obecnie celownik pomiarowy, stanowiący połączenie ce­
lownika z odległościom ierzem . Sprzężenie posuw u błony z wyzwa- 
laczem zabezoiecza od m im ow olnych podwójnych na .wietleń 
i opuszczenia  odcinka błony bez naświetlenia. A utom atyczny licz­
nik zdjąć, m igaw ka C om pur Rap:d o szybkości do 7 « 0o sekundy, 
sam ow yzw alacz i bardzo jasny  Tessar Zeissa 1: 2,8 —  oto dalsze 
zaleły kam ery  Zeiss Ikon, we wszystkich szczegółach opracowanej 
z drobiazgową dokładnością. Do zdjąć z bliska, aż do 20 cm 
odległości rnoze być zakładany „C ontam etr" , specjalny p r z y r z ą d  
do nastawian*a na bliskie odległości. Szczegółowe prospekty opi­
sowe do o trzym ania w składach fotograficznych lub

JEUER ALUEJ d l S ? 1  REPREZENTACJI

DOM TECHNICZNO HANDLOWY 
J .  SEGALOWICZ, WARSZAWA, Moniuszki 2.

. . .  a błony oczywiście

tylko Z E I S S  I KON.

H u i r j & r

Wnwy sukces boksu polskiego

W m u  i zuwcJach bokseiskich Polska — Francja, rozegranych
w Warszawie na s aJżonie Wojska Polskiego, reprezentacja bokserska Polsk odnio­
sła nowy sukces, bijąc drużynę francuskąw stosunku 14:2, Na zdjęć u —  mistrz 

św.a'a Kolczyński, podczas walki z bokserem  francuskim Grandiean.

0z*ś w Łodzi gra WKS Śmigły
Piłkarze WKS Śmiały rozegrają 

dziś w Lodzi ósm y mecz o mistrzost­
wo Ligi. Przeciwnikiem naszych gra­
czy będzie drużyna Łódzkiego Klubu 
Sportowego, która zajmuje 8 miejsce  
w tabelce ligowej przed Polonią i 
WKS Śmigły.

ł odzianie dotychczas wygrali tyl­
ko dwa mecze z: Polonią 3:2 i z AKS 
2:1. Przegrali natomiast z: Pogonią  
1 0, Cracorią 1:0, Wartą 6:2 Warsza 
wianką 4:1 j z Wisła zremisowali  
0:0

Warto iednocześnie przypomnieć

wyniki uzyskane przez piłkarzy WKS 
Śmigły, który ma również dwa m e­
cze wygrane z W isła 1 :0 i z AKS 3.1. 
W dnianie przegrali z: Pogonią 1 0 .  
Cracovią 3:0. Ruchem 5:2, Polonią 
5.2 i z Warszawianką 6:2.

Więcej' szans zwycięstwa posiada  
drużyna łódzka, która grać będzie na 
własnym boisku. Wilnianie w Łodzi 
wystąpią z: Pawłowskim, Marcem, 
Biokiem i Bukowskim na czele. Spot' 
kanie rewanżowe z ŁKS odbędzie się 
w Wilnie 26 czerwca.

YtłyicFg pływacki
Dziś w Wilnie nie będz emy mieli cie­

kawszych imprez za wyjątkiem wysc gu 
p lyw ack^go  na W ;lii i wyścigów konnych 
no Pośpieszce

W y ścg  pływacki odbędz ie  się na fra- 
j ie  3 km. Start pod  mostem Antokolsk:m.

Meta mieścić się bedzie  p o d  mostem Zie­
lonym przy ul. Zygmuntowskiej.

Wyścigi konne na Pośpieszce cieszyć 
się będę zapewne n:eslabngcym zacieka, 
wieniem. Początek o godz. 15 min. 30,

Niedziela na boiskach sggrtowych
Pro g ra m  i-mprez n iedzielnych j r s t  nas tę ­

pu jący :

W  WARSZAWIE:

Na stadionie  W o jsk a  Polskiego o g. 17 
zakończenie  meczu Iekoattetycznego Polska 
— Franc ja .  W  program ie :  godz 17 — 400 m 
przez Dłolki,  17 10 — rzut  dyskiem, 17 15 — 
skok  wdał,  17.20 — 200 m, 17.30 — 3 kim. z 
przeszkodam i,  17,10 — rzut  oszczepem 17.45 
300 m, 13 — tró jskok  18 10 — 5 km 18.30— 
sztafe ta  4 X 400 m, 18.45 — rozdanie  na  
grod.

NA PROW INCJI:

W Lodzi mecz ligowy ŁKS — Śmigły.
W  K rakow ie  mecz ligowy W isła  — P o ­

goń.
W  Wielkich H a jd u k ac h  mecz ligowy 

Ruch — Cracovia.
W Poznan iu  mecz ligowj W ar ta  — W a r ­

szawianka.
ZA GRANICĄ:

W Londynie  s ta r tu je  Jęd rze jow ska  na

m 'ędzynarodo\vych  m is trzos tw ach  teniso­
wych.

W  Pa ryżu  mecz finałowy o p i łkarskie  
m is trzostwo świata  pomiędzy W łocham i i 
W ęgrami.

W  Marsylii w alka  o trzecie miejsce w 
p iłkarskich  m is trzostwach  świata  pomiędzy 
rep rezen tac jam i R r a z s l i  i ‘ zwerii

Z ą D -JĄ C  ORYCINA'WYCH ‘ kusZkO ’ , i .  1 3 - l l lT * 'E M

rrm rn  m n D m E B Z Z K n annvż SA ->UŻ NAŚLADOWNICTWA.
Ż Ą 0 A J C IE  ° B n s 7 K r i W , M > C H E N 0 - H t R V 0 S j i r  

T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N I U

Uwadze Sz. Społeczeństwa
( Godnym jest podan ie  do s iadomoścl n a ­

szym czyteln ikom  oraz  Insty tucjom  pańs t­
wowym, w ojskow ym, sam orządow ym , faklti 
o tw arcia  w śródmieściu W ilna,  przy ulicy 
P iwnej  Nitl. tel. 25-50, chrześc ijańsk ie j  p la ­
cówki handlowej,  przem ysłu  drzewnego, pod 
f i rm ą  „R om an Sawicki i Bolesław Gajda*1, 
połączonej  z m echaniczną  ob ró b k ą  drzewa 
na  nowoczesnych m aszynach  przy  bocznicy 
kolejowej.  T akże  dostawa m ate ria łów  b u ­
dowlanych  i opałowych.

Pos iada jąc  stale  na  składzie wszelkiego 
ro d za ju  deski, kan tów ki,  cem ent itp. p ie rw ­
szorzędnej  jakości oraz  d rzew c  opalowe I 
węgiel Górnośląski,  po cenach k o n k u re n c y j ­
nych. f i rm a  w ykonu je  wszelkie dane  je j  za ­
mówienia  szybko i solidnie.

W  obecnej  dolne powstanie  podohnej  
ch rześc ijańsk ie j  placówki na  terenieW ilna.  
powitać  należy z uznaniem , udzie lając  jej  
powodzenia ,  w myśl hasła  „swój do swego 
i po swoje“ .

Wfifiamośtt radiowe
WYCIECZKA i»LA RADIOSŁUCHACZY.

Uczestnicy wycieczki niedzielnej dla la- 
u .osłuct  iczy  zwiedzą w dn 19 czerwca 
b ro w a r  ..Szopena** i fab rykę  sz tucznego lodu. 
Z b ó r k a  o 11 obok w.eży kościoła  Sw Jana .  
Udz.ał i wstęp bezpłatny.

TANIE ODBIORNIKI DLA ŚWIETLIC.
Każda z organizacyj p row adzących  świet­

licę wie, że obok książki i gazety na jba rdz ie j  
n iezbędnym  jest rad,o. Nie zawsze jednak 
zasoby l inansow e  pozw ala ją  na  kupno ta ­
niego i dobrego odbiornika .  Aby znaleść 
wyjście, t rzeba skorzystać  z obniżki ren 
na  odbiornik- ba te ry jne  i de tek torow e w 
czasie od 20 do 30 czerwca b r„  w n a s tęp u ją ­
cych f irm ach  radiow ych wileńskich Cz. 
Dagis — Mickiewicza 6, J. Dz . jew — óTi- 
leńaka 35, „E lek tron"  — Zaw alna  17, „Di- 
nam ic"  — W ielka 16.

Im prezę  tę organizuje  Społeczny Komitet 
Radiofonizacji  Kraju.

A d w e n t  ulął złodzieja
Wczoraj w biały dzień na ul. Swlęłcjań 

ikiej przechodzącemu adwokatowi ze Sło 
nima p. M. jakiś złodziejaszek wyciągnął 
portm onetkę z kieszeni. Adwokat jednak 
spostrzegł brak portmonetki I po króikim 
pościgu ujął złodzieja. Oprowadził qo  do  
pobliskiego wvdziału śledczego. Był to 
znany złodziej zawodowy Si Kagan, któ 
r tg o  osadzono w więzieniu. -  [ej.

Najwyższy czas
' S O I

zaopatrzyć się w les I klasy Loterii Kiasowej 
w niezmiennie szczęśliwej Kolekturze

NADZIEJA"
Lw ó w , Le gio n ó w  11 

W arszaw a , Marszaftkcwska 117
gdzie stóle padają  główne i wielnie 
wygrane, gdzie w każdei Loteni 
wypłaca się miliony zł, gdzie nikogo 
jeszcze szczęście nie zawiodło!

Ił.
Ciągnienie I-ej klasy rozpoczyna się już 22-go b. m.

Budowa domu zdrojowego w Druskienjkach
Przed kilku dniami odbył się w Dnjs- 

kieniKach zjazd inżynierów, architektów, 
zaproszonych do' wzięcia udziału w zam­
kniętym konkursie na budow ę domu zaro 
jowegc.

Dom zdrojow y będzie się składał z ka­
ll reprezentacyjnej,  sal klubowych, czyteł 
ni, restauracji, kowiarr itp.

Do konkursu zostali zaproszeni: !nż.
Anloni Forkiewicz ioż. Iren; Hel minowa, 
mż. Maciej Nowicki i inż. Rościsfaw Ru- 
miancew. Zaproszeni, w  myśl przep*sow

konkursu, wybrali następujących sędziów 
konkursowych z grona sędziowskiego SA 
RP (Stowarzyszenia Architektów RP): inż 
NaręosŁiego, Markiey icza i Paprockiego, 
Z urzędu wchodzą w skiad sądu konkur­
sowego dvr. zdrojowiska W. Abramowicz, 
lekarz zdrojowy T, Rymktewicz oraz n 
Htyman.

Konkurs zostanie rozstrzygnięty w na; 
bliższych miesiącach ł jeszcze w jesieni 
rozpocznie się budowa aom u  zdrojo­
wego.

Młody złodz ei i „zwolennik gen. Franco’ 
„wpadł” w Niemczech

Mimo swych t9  lat byt Mieczysław J kach i kiłKakrotr.ie był nocowany za zu- 
..Jciuii/i wralo 7asuiM«iswan™ zło- J chwale wyrywanie torebek na ulicachKowalewski wcale zaawansowanym 

dziejem, doorze znanym policji wileń 
skiei Kowalewski nie przebiera! w  śród-

Usty oończe za b. właścicielką sk^pu
Pciicja wileńska rozesłała po całej 

Polsce listy gończe za Rebeką Olkinowę, 
wtaśok iełką au; ego  skleou mebli przy ul. 
Niemiecku.;. 3. Przed kilkoma miesiącom* 
sklep zbankrutował, a wówczas wyszło na

jaw, że właścicielka wystawiała fałsrywe 
w aksle, a nawe» czeki bez pokrycia.

Olkinowa w międzyczasie wyjechała 
z Wilna. Krążą pogłoski, że znajduje się
ona poza gTaricam’ Polsk.. <«!•

T 0 R E 3 K A C H „ I G I E N I C Z N Y C H .

B l i r h P
o c y n k o w a n ą

r o l k o w ą

„ S ę d z i m i r  “
I. G H E L E N  S o - c y

Wilno, Końska 16, tef. 2-9*

Cc uczynno 7osio
ie  m c ooecn ia  tak piękną ce- 

rę ł Daw nie, p rzecież ca ła  jej 

twarz u siana ó y ła  p 'epan.if 

Z d radzę  ei jej tajemnicę 
uZyw a o d  pew nego  czasu  

n ie zaw o dn e go  {rodna prze ­

ciw  piegom , Krem u C az im i 

M e tam orphosa. Krem  ten, 
dziekt sw ym  sk ładn ikom  
„zm ieniającym ” (m tlam or. 
ahosal, u suw a p ieg i w ągry, 
zmarszczki, odżyw ia  i oamta. 
dzc skórę, nadając cerze 
świeży, m iodzienczy w ygląd.

*T~

P ła c a  a  ś r o d h i  n a  bLid o iv e
W ygląd zew nętrzny  iniast  naszycli pozo­

stawia  jeszcze wiele do życzenia i dużo trze­
ba by zrobić, ażeby doprowadzić  go do no 
ż ą d a n eg j  s tanu. Każde miasto ma sw oją  hi­
storię  walki o higienę i estetykę i walka la 
nigdy się nie skończy, bo w tej dziedzin 'e , 
j ak  w każdej innej,  nie ma doskonałości i 
bezwzględnego dobra .  Ryły czasy, k ied y  
miasta, na  sku tek  ciasnoty, byty n a raż an e  
na groźne epidemie i nie m ożna  było tomu 
zaradzić :  m iasta  musiały  być ciasne, bo o ta ­
czał je m n r  obronny.

Dziś m urów  o bronnych  nie ma epidemie 
nie są  już tak  groźne, ale pod względem 
estetycznym posuw am y się naprzód  żółwim 
krokiem . Choćby taki szczegół, szperr.ey 
p ękne skąd -nąd  a r te r ie :  n iezabudow ane  pla

ce. Jest  ich dużo nie tylko na peryferiach , 
ale  i w śródmieściu.  Trzeba by je na  gwałt 
zabudować,  ale właśnie posiadacze tych p la ­
ców dlatego t rzym ają  je odłogiem, że  nie 
posiada ją  funduszów na rozpoczęcie b u d o ­
wy, co p ó ź n e j  umożliwiłoby im uzyskanie  
pożyczki budow lanej  }

Co robić w tych w aru n k ach ?  Czy sprze ­
dać p lac? Byroby to p rzysłowiowym  -wyle­
waniem wody z wanny  razem  z dzieckiem 
bo każdy  m arzy  o tym, by mieć w łasny  dom 

Lepiej spróbow ać szczęścia w grze na 
L oterd  Klasowej i nabyć  los do p erwszej 
klasy czterdziestej  drug iej  Loterii Klasowej 
tuż w rozpoczynającym  się 22 czerwca ciąg­
nieniu można wygrać sumę, k tó ra  pozwoli 
na  rozpoczęcie budowy.

miasta.

Wreszcie został schwytany i osadzo­
ny w domu poprawczym w Widucianach, 
SKąd jednak zaołał w styczniu b. roku 
uciec po  uprzednim przepiłowaniu krat. 
Po pewnym czasie Kowclewski wypłynął 
w Cztschosłowaco, tym razem ja-Ko H:l-  
renim  Sobolewski, turysta z Polski. Kilka 
jednak sprawek rzekomego „turysly" wy­
starczyłoby, by mjsiał on uciekać przed 
czeską poMcią w I leninku qranicy nie­
mieckiej

Przed tygodniem został Kowalewski 
zatrzymany w Klagenfurcie (Niemcy) za 
kilka kradzieży na terenie Niemiec. Prócz 
tego  Kowalewski nielegalnie przekroczył 
granicę. Stawiony p T e d  komisurzem p o ­
licji humaczył Kowalewski, że jesi wiel­
kim zwolennikiem g e r .  Franco i chciałby 
trafić d c  Hiszpanii, by  zasilić szeregi p o ­
wstańców...

Próba gry na uczuciach hitlerowskich 
zawiodła jednak, gdyż Kowalewski został 
osadzony w wiezieniu, o czym powiado­
miono także t oo!iqę wrleńsKą. (t).

Kawiarnia-Dufet n i statku 
„Sob5esKi“

—  Westa a o tw a r .a  K aw iarn ia -B u le ł  na  
s ta tk u  „Sobieski** p rzy  przystani  w Wilnie, 
Gorące i z imne zakąsk i  z wyszynkiem  alko- 
t c lu .  Ceny u m ia rk o w an e .  Czynna w  czasie 
ruchu  i postoju.  Z aprasza  —  Zarząd.

UW aGA! Statek „SOBIESKI** kursuje mię­
dzy W iln em  i W erk a m i  tylko w n ied z b le  
i święta iako spacerow y  Odchodzi z W ilna  
o godz. 9.50. 14.20. 18.00. Z W erek  — 13 PO. 
10.05 19.45.

IP0KG JE
T^NIE. CZYSTE I CICHE 
W H O TE L U  R O YA L

I k a r t i a w s  C h m l e m a  >1

Ola pp, czytelników .K u i|e ra  W lleńsk.* 
rabato

i JA
P R O S Z Ą
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Dziś(19.VI) U f y  kC  n Ó W  k o n n y c h  na torze w Pośpitsszce z TCT/S LIZATOREM
3-ci dzień ■ ■  J J W  WW I m  U l  I I %§■■ Początek o g. 15.30 p.p. Następne wyścigi w dniach 21,23, z6.VI

K R O N

dopierajcie pierwszą w  SKitaju Spół­
dzielnię ^Przeciwgruźliczą w  powiecie 

wileńsko -troćKim

Oszmiana corocznie zawiana
Oszm a-na jest miastem sta łego  roz­

woju, mtestem które od czasu wojny 
światowej niemal potroiło swą ludność; 
jest stolicą jednego  z najbogatszych po- 
w atów Wileńszczyzny; ważnym ośrod­
kiem handlu.

Co jeszcze można powiedzieć o tym 
m.eścieif Chyba to  tylko, że jest przez 
pół roKU zabita deskami i odcięte od 
świata.

I Ta K t r z e b a  j e ź d z ić ...

Oszmiana jest odsunięta o 18 km od 
kolei. Szlak Wilno— MotoJeczwo przec'- 
na północną część pow ału; część poł od­
mowa —  bogata  i zasobna —  odcięta 
jesl od świata, mus1 dojeżdżać do  kolei 
końmi, w nailepszym wypadku au tobu­
sem, najczęściej ' końmi i autobusem Lu- 
dzie jeszcze jak ludzie: męczą się klną, 
przes'adają, ciągają po dziesięć razy wa­
lizy i koszyki, ale jadą, jeżeli im nóż na 
gardle leży. Znacznie gorzej i drożej wy­
pada taki przewóz dla towarów. Biak d o ­
godnej komunikacji rznie kalkulacje han­
dlowe, trzeba płacić za wszystkie środk' 
przewozu, za przeładunek, -składowe — 
życie gospodarcze nie pulsuje normalnie, 
lecz bije niezdrowym, raz zwolnionym, kie 
dy indziei »'-ite przyśpieszonym
pulsem

A PROJEKTY BYŁY TAK PIĘKNE.

Wyszukałem sobie wzruszający me­
moriał złożony ongiś rządowi przez wi­
leńską grupę pailamenfamą Wśród inwe 
Stycyj kolejowych na pierwszym miejscu 
widniała tam budowa kfrte. tłustawy—
Oszmiana— L.da. „Kolej ta —  czytamy w 
mentor ale —  stanowi naturalne i niezbęd 
ne przedłużenie linii Druja— Woropajewo, 
nie znajdującej doląd odpow iedniego uj­
ścia na południu,*Ożywi ona szerokte p o ­
łacie Wleńszczyzny, region jez.or wTeń- 
skkh oraz stosunkowo urodzajne tereny 
powiatu oszmlańskieyo, pozbawione ko­
munikacji kole,owej Byłaby ło linia śred 
n.cowa w „worku" wMeńskim, która ewen 
krainie mogłaby być p r | e d ł u i |n a  na Ski- 
del i Białystok. W  razie połączenia Druk 
z kolejami łotewskimi (stacja Indra o 10 
km), kolej ta nabrałaby charakteru arterii 
międzynarodowej".

Strasznie to wszystko pięknie wyglą­
da. Ale dotychczas muszą mieszkańcy po 
wiatu oszmiańskiego jeździć najpierw 
końmi, po tem  autobusem, wreszcie kole­
ją, przepłacać i cierpieć tysiące niewygód

ŻYJEMY W EPOCE RAT.

Któż to może przewidzieć kiedy przyj 
dzie „kolej na kolej" średnicową. A!e 
przecież żyjemy w epoce  rat. Kupujemy 
na raty wszystko —  niemal i papierosy 
i zapałki. Może by i w budow !e linii śred 
niccwej dało się zastosować system, ra- 
tewek. A w.ęc na dobry początek połą­
czyć miasto Oszmiana ze szlakiem Wilno 
—Mołodeczno, czyi: wybudować odnogę 
kolejowa długość, raptem... ostemnastu 
kilometrów. Inwestycia niezbyt wielka, a 
jakże ważna nie tylko dla miasta Oszmia- 
ny ale i dla całego pow :afu.

—  ż e b y  lak junacy... —  wzdychał osz- 
miańczuk czytając o budowie kolei Po- 
rzecze— Druskteniki.

AUTOBUSY RATUJĄ SYTUACJĘ.

Dzisiaj oszmiańszczyznę wiążą i  W i ­
nem, Lidą, Wołożynem, Molodecznem li- 
nte autobusowe. Trzeba przyznać, że li­
nie te  ratują częściowo sytuację, że bez 
nich pow ;at oszmiański leżałby od  Wilna 
niemal łak daleko jak Warszawa Autobu­
sy pracują z wielkim dla łej części Witeń 
szczyzny pożytkiem, mimo że nie zawsze 
ułatwia się im zadanie. Poza autobusami 
duzą rolę odgrywa w tym łączeniu osz- 
rmańszczyzny ze światem ożywiony ruch 
samochodów ciężarowych. No i każdy kio 
wyjrzy na stary, ocie ltony brzozami trakt 
Napoleona, zwróci niechybnie uwagę na 
d ług te  karawany „bałagutów ", czyi. przed 
siębiorców przewożących towary końmi 
na przestrzeni nieraz więcej niż sto kilo­
metrów oraz na słały spęd bydła do 
Wilna.

Gszrmańszczyzna w:e coś nie coś o no 
woczesnej komunikacji tyikc dzięki auto­
busom i ciężarówkom, Ale pokaźny pro­
cent mieszkańców oszmiańszczyzny nie wi 
dział „na oczy" kolei

N A  L E T N I S K A
książka  z

Bih,roł evi yowośt!
W ilno, ul. Św. Jerzego 3. 

CKTATNE NOWOŚCI * — kl.isve.zne 
l i te ra tu ra  szkolna - -  naukow a.  

Czynna od U  do 19 godz. 
Abonament m iesięczny — 1 zł 50 gp.

K a u c j .  3 rl.
W ysyłka  na prowincję.

CIĘŻKI SEN ZIM O W Y.
Trzeba przyznać, że w powiecie osz- 

miańsk"m dużo się robi na odcinku dro­
gowym. Dużo, ale przy tym stanie rzeczy 
wiele jeszcze pozostaje do  zrobieniaI 
B ą d ź  co b ą d ź  lałem i iestenią jest jeszcze 
jako łako. Przychodzi jednak zima, drogi 
zewiewa śnieg i jedynym szlakiem łączą­
cym Oszmianę ze światem pozostaje czy­
szczona przy pomocy pługów konnych 
i ochraniana przeciwśmeżnymi płotkam 
droga z miasta do  kole1 Jak jednak po­
wiedzieliśmy jest to  droga niewygodna 
i kosztowna, tak, że koriy.sła z mej ten 
tylko, kto musi. Oszmiana. a za nią mia­
steczka i wsie okoliczne zapadają w cięż­
ki sen zimowy.

I dopiero pófną wiosną, gdy zwały 
śniegu zleżałe, rozbite saniami, zmiesza­
ne z nawozem i piaskiem, topnieją, rusza­
ją zwiastuny kontaktu ze światem — auto­
busy.

TRZEBA ODBIĆ DESKI OD OKIEN.
A p r z e c i e ż  utrzymanie d ió g  w stanie

możliwym dla komunikacji ma znaczenie 
gospodarcze i kulturalne niewspółmierne 
zupełnie z kosztami. Przynajmniej szlak 
Oszmiana— Wilno powinien być utrzyma­
ny w porządku przez caty rok —  zwłasz­
cza, że  choazi tam przede wszystkim o ja 
kieś dziesięć kilometrów specjalnie moc­
no zawiewanych w czasie śnieżycy Oczy­
wiście i w innych miejscach będą  potrzeb 
ne tu i ówdzie płotki z obu stron drogi 
i pługi odśnieżające. Kdszły łe będą je d ­
nak niewątpliwie niewspółmierne z ko­
rzyściami jakie odniosą dwa powiaty 
(oszmiański i wileńsko-‘rocki), zwłaszcza, 
że chodzi przecież nie tylko o Oszrrranę, 
lecz również o Rukojnie, Miedniki i wszys 
łkie miejscowości ciążące ku szlakowi Na­
poleona

Mamy dop.erc początek lata —  czas 
więc na zorganizowanie akcji oczyszcza­
nia drogi przed zima. Miejmy nadzieję, 
że najb!:żs.zej zimy Oszmiana nie będzie 
kompletnie odcięła od świata.

W. T.

ł * r # i |  a r ś r e i t i j E s n M * *  i  r s r l i i a f f p
'-.k tów nte ’ przy sch  -rżeniach r«umflyp:n>Tfc„ 1-iyr.jc'ą te rm iczna  ies! 
spec ja ln ie  s lc fec zn e ,  ieśli n e c e n t  zażywa k ą - s J i b  z - o ś r e t n i o  w źródle  
P c z r c z y m .  Ten rzadko  d e s :e o n v  nud*aft kąo '" i i  nmrrżRwia uzdrowisko

T re w c z y ń s ^e  C ieplice
I n f o r m a c j e  i p r o s p e k t y  Czechosłowackie  b iu ro  In fo rm a­

cyjne, W arszawa, fl ieje  Je rozo l im sk ie  17, te le fon 9-30-91______
p. -r-fii8GSC£*rv*‘ ' ir ..SHEStateB l a g P M W I

itJowa atrakcja Nowooródva
Kołysząc się z lekka po wyboistym bruku, 

wjeżdża na  ry n ek  ogrom na kaczka  — m o n ­
strum , o dużym  (metrowej długości) czer­
w onym  dziobie, wielkich oczach, mieniących 
ią tęczami barw, dużej k sz ta ł tnej  głowie, 
osadzonej na długiej tęgiej szyi, ozdobieni  j 
w żółto-grana towe sta lowe p ió rka ;  n a  lej  
szyi wisi z p rzodu  na w ypukłym  wołu lu ­
s t rzana  tarcza ,  przez k tó ra  do jrzeć  można 
z b liska twarz  szofera, nie wiele w .ększą 
cd oka „kaczk i";  z boków od szyi zwisają  
szerokie, na jeżone  skrzydła,  jak  u kwoki, 
chron iące j  swe małe przed  niebezp.eczeń- 
stwem. Spod tych skrzydeł  i z grzbietu  
wyzierają  roześmiane główki dz ia twy szko l­
nej, nie  posiada jące j  się  z radości z tej prób  
nej wycieczki dokoła  miasta  i zbiegowiska 
zdumionych ludzi,  nadciąga jących  ze wszyst 
kich stron, aby się  p rzy jrzeć  temu p o tw o ­
rowi, pełzającemu na  ledwo dostrzegalnych 
kołach, ja k  p raw dziw a  kaczka  po wodzie. 
A szofer, dum ny ze swej oryg inalnej  „ m a ­
szyny",  p rag n ąc  podniecić c iekawość t łum u  
I przes traszyć  n a i w n y c h  nacisną ł  sprężynę 
I ku zdum ien iu  widzów — „kaczka"  pod­
niosła growę, rozdziawiła  swój p o tw orny  
dziob i wyrzuciła  z niego prze jm ujące  dresz ­
czem głośne: kwa! kw al kwa!.. . Klapnęła 
dziobem, zwiesiła głowę i dla o k azan ia  swej 
sympatii  do żywych dw unożnych  istot — 
sypnęła  z nozdrzy dwoma fo n tannam i k o n ­
fetti.  „K aczka"  kw aknę ła  jeszcze raz i za to ­
czywszy koło przysiadła  w  pobliżu  „Ogni­
ska".  M om entaln ie  spod skrzydeł  i z sk rz y ­
deł zaczęła się wysypywać we wszyslkie ,  
s trony  ubawiona  dziatwa, k tó re j  było lam 
około 70 osób. Na opróżnione  miejsca na- 
lycnm ias t  jęła  się wdzierać  nowa grupa  mło 
dzieży, Mocząc się  szamocąc dokoła skrzy- 
dćł i szyi, szuka jąc  sobie na jdogodnie jszych 
miejsc.

Zaproszono nas do środka. Kaczka— 
samochód kursu je  tylko na m ałym  cztcro- 
ki lom etrow ym  odcinku Nowogródek — Li- 
lówka, gdzie nareszcie po długich i cięż‘ch 
oczekiwaniach wybudow ane  zostało p iękne 
kąpie lisko, wraz z dancingiem  i innymi a t ­
rakcjam i.  Jedz iem y więc na o twarcie  tej 

Arkadii" , m ające j  być ziszczeniem wyśnio­
nych m arzeń szerokich rzesz społeczeństwa 
nowogródzkiego.

Obwieszona ludźmi „kaczka"  podniosła 
swój dz iób  kw aknęła  przeciągle I z ciężkim 
westchnieniem ruszyła z miejsca. Jednakże  
rozbawiony t łum nie k w ap i ł  się jakoś  z ustą 
pieniem z drogi i, szuka jąc  jeszcze dla siebie 
miejsca, bawił się oglądaniem  tego potwora,  
pom mo zapewnień, że dość będą mieli na 
to okazyj, bowiem „kaczka"  ku rsow ać  bę­
dzie na tym odcinku co 20 m inut  Dopiero 
silne dwa strum ien ie  w ody  puszczone z czer 
wonega dzioba zmiotły  z drogi rozbawio- 
ry c h  n a trę tó w  i „kaczka"  potoczyła  się na 
ul. Zamkową.

Jedziemy w zbudzając  niezwykłą  sensację. 
Przes traszone  konie  w yryw ają  w pole, jak 
cpętane ,  bydło wieje  do  lasu,  k u r y  przeraź  
li wie gdaczą, nawet w ieśniacy przezornie  
schodzą  na rolę, przec iera jąc  z n iedow ierza ­
niem oczy, a my się cieszymy jak  małe 
dzieci.

Litówka. P o zna jem y  ją  po leśniczówce 
i białych wiejskich dom kach  z p raw ej  stro 
ny. Ale z lewej — gdzie było b a jo rk o  — 
jest coś nowego, coś nadzw yczaj  p iękn-po 
i p rzykuw ającego  oczy. Na chwilę  miga 
przed nami szeroka i długa na k i lom etr  tu 
sl rzana  tafla wody, duży w odospad w m ie j­

scu gdzie był s ta ry  młyn, k i lkanaście  alia- 
nek i łódki. Zjeżdżamy w dół i widzimy juz 
tylko wysoką, głuchą ścianę, odgradza jącą  
szosę od jeziora.

Stajemy. Na miejscu s tarego dom ku  z n a j ­
du jem y  piękny  budynek  dyrekcji  „A rkad i ;“, 
bufet  i cen tra lę  telefoniczną, sk ą d  jest po ­
łączenie z m iastem  i a ltanam i.  Dalej wzdłuż 
drogi s to ją  kabiny. Na p laży leży już  k i lk a ­
dziesiąt osób. Z rozstawionych megafonów 
rozlegają się dźwięki jakiegoś tanga. Na 
miejscu starego eldewa i szatni widn.eją  
na  zboczu s trom ej góry wśród k rzaków  — 
dyskre tne  altanki,  dale j  pod sosnowym  bo 
rem, gdzie n ieg d jś  rosło rachityczne zboże
1 wiła się piaszczysta droga — dostrzegamy 
k o r t  tenisowy i p a rę  siatkówek. Ale na jw ię  
cej przyciąga i bawi nasze oko wysoka fon 
tanna,  dokoła k tó re j  tłoczą się roznegliżo­
wane  bobasy, łapiac w dłonie  różnobarw ne 
perełki rozbryzgującej  się wody. Zachwy­
cone m am usie  zapew nia ją  jedna  drugą, że 
już dzieci za nic nie pó jdą  óo dom u i chsba  
trzeba będzie tu nocować. Oglądają  się przy  
tym na obszerny, sto jący  pod lasem z lewej 
s trony  budynek,  gdzie w dnie pochm urne  
można pograć w brydża, potańczyć,  albo po ­
słuchać koncertu .  Dyrekcja  zapowiada  p rz y ­
jazd j a k :egoś baletu. Ale to p ń A ie j .  Na r a ­
zie cieszyć się t rzeba włoskim niebem, p ięk­
nym  lasem i qkolicą, p rzypom ina  jąca do złu 
dzenia T a l ry  z Morskim Okiem. Po tym 
„Morskim  Oku", o ciepłej  i m iękkiej  (po­
dobno najzdrowszej)  wodzie,  płymą teraz 
ba rw ne  ka jak i  do pobliskie j  wy.-ppki, gdzie 
ustawiona jest  ka ruze la  i słychać wdzięczny 
jazgot rozbaw ionej  publiczności.

Megafony zapow iadają  przybycie w oje­
wody i uroczyste  o twarcie  ,, Arkadii".

O tym jed n ak  o tw arc iu  napiszemy do­
datkowo, gdy się odbędzie ono na prawdę, 
bo na razie to wszystko jest... w projekcie.

Kaz.

C Z E R W I E C
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Niedziela

Dziś: Gerwazego lP ro taze^o  

Ju tro :  Syiweriusza

Wscnód s ł o ń c a — g. 2 m, 43 

Z achód  s ło ń ca  — g. 7 m . 56

Spos trzeżen ia  Z ak ładu  M eteoro log ii  USB 
w Wilnie z dn .  18. \  I. 1938 r.

Ciśnienie 756
Temperatura śiednia -j- 13
Temperatura najwyższa 16
Temperatura najniższa -f- 9
O pad  0,6
Wiatr: półn.-zach.
Tendencja barom.: wzros4 ciśn.
Uwaga: chmurno.

NOWOGRÓDZKA
—  Z m iana  na poczcie. Urząd Pocztowy 

w N ow ogródku został  w ew ną trz  od re s tau ­
row any i w prow adzono  tam  p ew ną  dysloka 
cję działów obsługi. Między in. l isty po le­
cone i w ogóle korespondenc ję  p rzy jm u je  się 
już w ok ienku nie z p raw ej  srrony, lecz w 
pierwszym z lewej s trony. Wszędzie rozwie 
szone są wzory znaczków, napisy  i infor 
macje. Brak n a to m ias t  najw ażnie jszego napi 
su, że o godz. 15 p rzy jm u je  się w tym  sa ­
mym jed n y n y m  ok ienku  i korespondenc ję  
urzędową i p ry w a tn ą  i za ła tw ia  sie jeszcze 
wym ianę lis tów z agencjami gm innyn  . 
W skutek  tego zwykły śmierte lnik,  aby n a ­
dać o tej porze  list polecony, musi n ieraz 
stracić  w kolejce dob ie  półgodz.ny czasu, za 
nim woźni ze wszystkich urzędów, k tó rzy  
przez głowę ktaetą na  pulpicie  okienka sw o­
je książki doręczeń nie zała tw ią  swych 
spraw. Tym czasem  przed innymi okienkam i 
jest pusto.

I jeszcze jedna  uw aga:  Lis ty  z puszki 
przed Urzędem Pocztow ym  zazwyczaj  są 
wcześniej w yjm ow ane niż głosi o tym  n a ­
pis. Na p rzykład  w ub czwartek  wieczorem 
przed godz. 17 w idn iał  napis :  17 45,
tymczasem lis tonosz opróżnił  puszkę już o 
godz. 17 m. 5. A gdy wobec tego nadaw ca  
odniesie  Ust bezpośrednio  do ekspedycji  spo 
tyka się czasami z uw agą  urzędnika,  że „oh 
cym wstęp wzbron iony".

Jak o ś  to „nie  sz tymuje".

K c l ^ t u r a  L*Mt*»ri  ̂
K ia sp w fe i

N ow ogródek,  Pi!sudsk-e g o  45, te!. 127 
poleca l . O S Y  d o  1 klasy 42 Loterii. 
Zlecenia zam iejscowe załatw, poczią

Po'ski s tatek szkolny „Dar Pomorza", kió 
ry w zwązku z jubileuszem króla Gusta­
wa V, zawinął do Sztokholmu, celem 
wzięc.a udz.ału w zjeździe słatkow szkol­

nych północnej Europy.

—  Zbiórka łom u m yśliwskiego. Po n ie ­
waż mosiężne łuski od n abo jów  m yśliw­
skich przedstaw ia ją  dla w ojska  cenny suro 
wiec Tow arzystw o  Łowieckie w Nowo­
gródku podjęło in ic ja tywę zbierania  wszel 
kiego łom u  myśliwskiego na rzecz FON.

W  N ow ogródku łom ten p rzy jm uje  ło w ­
czy p. Józef S tark  (Dyrektor Izby Rzemieśi 
niczej) zam. p rzy  ul Kościelnej.

—  Zapisy na  kolonie letnią. Okr.  Stówa 
rzyszenie Rodziny Urzędniczej  w Nowogród 
ku urządza  w Nowojelni k o l i a i ę  1'ctn ą dla 
dzieci urzędników.

Zapisy p rzy jm uje  sek re ta r ia t  S tow arzy­
szenia.  Kolonia o tw ar ta  zostanie  z dniem 1 
lipca i t rw ać  będzie do 1 września.  Oprata 
za dziecko członka Rodziny Urzędniczej wy 
n o s i .30 zł., dla innych  40 zł. miesięcznie.

Zgłoszenia nadsy łać  należy na adres se 
k re ta r ia tu  Rodziny Urzędniczej — K ” nccria 
ogólna Urzędu Wojewódzkiego.

1 I D Z  K A
— Wizytacja ministerialna w C imn. 

Kupieckim w Lidzie. W ubiegłym tygod­
niu bawił w Lidzie wizytator ministerialny 
szkół zawodowych, autor wielu książek 
naukowych i reformator szkolnictwa za­
w odow ego p. Anteni! Tałoń.

P. Tatcn przeprowadził wizytacje Gim 
na.zium Kupieckiego.

—  „bzien  Koma' W dniu 19 
b. m. (niedziela) od b ęd z ie  się w 
Lidzie na nowej targowicy miej­
skiej uroczystość „dn s konia". W  zwią­
zku z tym o dbędą  się w tymże dniu 
o godz. 14 m. 30 zawody konne „Kraku­
sów" Na całość programu złoży się po­
nadto o godz. 8 —  przegląd, wybór oraz 
klasyfikacja -aiprzęgów, mających brać 
udział w zawodach, y o d z .  9 —  próba 
dztelności konie i zawody podkówaczy, 
godz. 13 —  zawody pojazdów, godz. 17 
m. 30 —  bieg płaski wiościańsk:, godz 
18 —  rozdanie nagród

— W ystępy LubHsko-Kieleckiego T ea tru  
Kameralnego. Na dzień 20 i 21 hm. zapo­
wiedział swój przy jazd  do Lidy lea tr  Karne 
ra lny  Lubelsko - Kielecki. W  dniu 20 zes 
j)ół a r ty s tów  objazdowego tea tru  k a m e ra l ­
nego odegra doskonałą  sz tukę W ernera  „Lu 
dzie na krze",  w dni unastępnym  zaś sz tu ­
kę Fedora  „M atura".  Początek  obu p rz ed ­
stawień o godz. 9 m. 15 w sali k ina  „E ra" .

BARANOWICKA
—  Kurs przodowników św ietlicow ych  

Zw. Strzeleckiego w Baranowiczach. S ta ra ­
niem  Z arządu  i Kom endy Pod o k ręg u  Z. S. 
Nowogródek odbył  się 14-dn iow y kurs  dlu 
p rzodow ników  świetlicowych w B aranow i­
czach w  czasie od 29.V do 12.VI rb. Ceicm 
k u rsu  było p izygo tow an ie  24 strzelców do 
sam odzielne j  p ra cy  w św.etlicach Z. S. 
W  czasie t rw an ia  k u r su  uczestnicy zwiedzili  
cały szereg różnych  ins ty tucy j  i zak ładów  
przem ysłowych w B aranow iczach  oraz  od­
byli wycieczkę do Sw.tezi i N ow ogródka.

NIESWIESK3
—  Bagno w jc rcu miasta. Między ogro 

dzeniem soboru prawosławnego i tyłami 
posesji przy ul. Hotówki znajduje się głę­
boki rów, zapewne p ozosfaiość z dawnej 
fosy obronnej, w który spływają ścieki 
z okolicznych ulic. Nawet w najgorętsze 
lata bagno  to  nie wysycha, zatruwa,ąc po 
wietrze niemiłym odorem, Ponieważ bag .  
no znajduje się pośrodku miasta należało 
by p om /i leć  nad usunięciem tego zła. 
Niefachowcy twierdzą, że zniwelowanie 
drogi wiodącej d o  szkoły oowszeennej 
Oraiz ścięcie wzgórka przy ul. Hołówki da 
taką ilość piasku, która całkowicie wysłar 
czy na zasypanie łego  gnojownika. Do 
tego  jednak potrzeba trzech warunków;
1) zainteresowania się ze strony ojców 
miasta. 2) inicjatywy i pomocy ze strony 
właścicieli posesji, których posiadłości 
przylegają do  bagna i 3) około 250 mtr 
łoru z wagonikami, którymi można by 
zwozić z górki piasek. Gdypy obliczenia 
niefachowców Okazały się trafnymi, zni­
kłoby z terenu miasia wonne je: iorko.

—  Powiatowe zawody strzeleckie
0 mistrzostwo powiatu Nieśwież. Ko­
menda PowiarowŁ Z. S. w porozu­
mieniu z Zarządem Powiatowym DZSS w 
Nieświeżu zorganizowała 2-dr.k/we zawo­
dy strzeleckie w dniu 12 i 13 czerwca rb. 
Do zawoaow zgłosiło się 12 zespołów z 
rói>iycn organizacji i 1 zespół wojskowy 
Bataliom1 KOP Kłeck.

Strzelanie odbywały Jię obok Nieświe 
ia  na strzelnicy 27 pułku ułanów z broni 
wojskowej, sportowe i pisto. Mu

Najlepsze wyniki z bron' wojskowej
1 sportowej os ągnął zespół WKS Kłeck, 
z pistoletu ZOR Zaosti-ówiecze.

Komisja sędziowska zakwalifikowała 
na zawody okręqowe, które odbędą  się 
26.Vl.1938 r. w Brześciu n. B. 4 zespoły,

vV p o s z c z e g ó ln y c h  k o n k u r e n c j a c h  na j­
l e p s z e  wyniki o s i ą g n ę ły  n a s t ę p u , ą c e  z e ­
sp o ły -

Z broni wojskowej —  1) WKS Kłeck,
2) OSP Nieśwież, 3) ZNP Kłeck, 4) ZS 
Snów, 5) ZS Nieśwież.

Z pis to le tu  —  1) ZOR Z aostrow iecze ,  
2) WKS Kłeck, 3) ZS Snów, 4) ZNP Łań,
5) ZNP Kłeck.

Z broni sportowej —  1) Wl. i Kłeck, 
2) ZNP Łań, 3) ZS N;“ śwież, 4) ZS SnoW, 
5) ZPS Nieśwież.

'ISZMIANSKA
— Siódmy syn. Rolnikowi z Sućkowa, 

gm. sm orgońsk ie j,  Eugeniuszowi Bohusżewi 
czowi, urodził  się s iódm y z kolei syn, k tó ry  
na  chrzcie  o f z y m a ł  imię Ignacy. Obecnie 
Pan  Prezyden t  w yrazi ł  zgodę na  wpisań  e 
Go do k s ;ąg m etrykalnych ,  jako  u jca  chrzest 
nego. Chrześn iak  o trzym ał książeczkę w k ła ­
dkow ą PKO na sumę zł 50.

  Za posiadanie niedozw olonych leków.
Starosta  p o w .a tow y  oszm ianski  na  ro z p ra ­
wie k a rn o -a d m in is t ra cy jn e j  skazał  Chaima 
i Rozę Dajchesow, właścicieli  sk ładu aptecz 
nego w Dziewieniszkach na łączną  k a rę  firzy 
w ny po zł 20C z zam ianą  na 2 miesiące a re ­
sztu za posiadan ie  w swym  składzie  leków 
ruedozwolonych na sprzedaż  poza ap tekam i 
oraz za sporządzen ie  bez u p raw nm nia  ieków 
silnie działających.

WlLkJSKA
—  Przyjeżdża  teatr.  20 czerwca w sali 

wydziału powia tow ego t e a t r  Reduta odegra 
sz tukę .W ynalazek miłości".

— Z k ron ik i  towarzyskie j.  W  dniu  14 
czerwca odbył się ślub p Natali i  Ihnatowi- 
czówny z p. A leksandrem  Jankune in ,  kom en 
dan tem  pow ia tow ym  Związku Strzeleckiego.

—  Wycieczka dziatwy szkolnej. Szko­
ła  p o w s z e c h n a  w W ile jc e ,  p o d o b n i e  jak 
i w roku  u b  e g tym , z o r g a n iz o w a ła  lo te r ię .  
Otrzymane z loterii  p i e n i ą d z e  p o z w o l i ły  
na  u r z ą d z e n ie  w yc ieczk i  d o  W ia .  W  vry- 
c ie c z c e  tej wzięli  u d z ia ł  u c z n io w ie  klas 
5 io d m /c h .

[Hgi tygrysy
rasow e  (szczeHaki) 6- tygodn owe do  
sp rz ed a n ia  — ul. T om asza  Z an a  7—3 

godz. 17— 19 codzień
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P r M t s c i w  f o o m i t & n t  z o p o ł o / t y t u i ^

W Lono/m e a o i - j ra n o  puj< cznej demonstracji, pouczającej o budowaniu domów nie ulegających dz.ałaniu bomo zapala­
jących, Dach i śc.any takiego „niepalnego"' domu winny być pokryte płytam Matowo azbestowymi Na zdjęciu —  owa

demonstracja: wybuch bomby zap a la rce ,  na taki_*j płyc e.
IIUBHB WMIWlgraWHjTffj tutaw r  m m rnB^nBm<ram m K8isa a m m  s

KRGNIKA
WILEŃ5KA

Przewidywany przebieg pogody według 
PIM.a w dniu 19 bm.:

Pogoda słoneczna o przejściowym 
**r,os'cie zachmurzeń.a typu kłęb.astego, 
Skłonność do  burz. Widzialność dobra.

C.eplej. I im per a tu ra dniem około 
20 st.

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują następujące 

a p ‘eki'.
Cz, Nałęcza (Jagiellońska 1); S ów 

Augustowskiego (Kijowska 2); B. Romec- 
k ego  i M. Żelańca (Wileńska 8); B. I I. 
Frumkinów (N em erka 23); A. Rostkow- 
■sk ego (Kalwaryjska 31).

Ponadto stale dyżurują następujące 
a p te k i

Paka (Antokolska 42); Szanlyra (Le­
gionów 10) i Zajączkowskiego (Wijoldo 
wa 22).

H O T E L

„ST. GEGRGES"
w W I L N I E

Pie'w izorzę<Iny — Ceny p rzystępne 
T elelony  w pokojach

M I E J S K A .
— Prace  nan  usinlcnicm hcruu  m. Wilna.

22 bm. odbędzie się po« edzenie  specja lnie  
powołanej przez Magistrat  Komisji dla u s ta ­
lenia he rb u  m Wilna. Prace  nad usta leniem 
szczegółów dawnego he rbu  Wilna są już w 
pełnym toku  i wkrótce  zostaną  ukończone. 
Na w zm iankow anym  posiedzeń u k ierow nik  
a rch iw um  miejskiego prof. Adamus złoży 
«pra wozdame z przebiegu dotychczasowych 
prac.

— inspekcja sanitarna w piekarniach 
I jatkach mięsnych. Z polecenia władz sa­
nitarnych przystąpiono w mieście do  im- 
jpekrji jatek mięsnych i piekarni.

Zlustrowanych zostanie z górą 300 za­
kładów

SPK A W Y  S Z K O L N E
—  PRYWATNI KOEDUKACYJNE 

GIMNAZJUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE W 
WILNIE przyjmuje uczni i uczenice w wie 
ku szkolnym na r. szk. 1938/39.

Bliższych szczegółów udziela i zapisy 
przyjmuje kancelaria Kursów Dokształca- 
jących im. Komisji Edukacji Narodowe], 
ul. Benedyktyńska 2. rog Wileńskiej w 
gooz, od 9— 12 oraz od 15— 19

Dyr. gimnazjum Br. Zapaśnik przyjmu­
je codziennie od 10— 12 w łym ie lokalu.

—  W y ja zd  k u ra to ra .  W  dniu 18 bm. 
wyjechał w sp raw ach  służbowych k u ra to r  
okręgu  szkolnego wileńskiego M B Godecki. 
P ow ró t  n as tąp i  we wtorek.
* —  Prywatna Męska Szkoła Krawiecka 
Im „Promienistych" Pol. T-wa „Światło 
w Wilnie. Kurs trzyletni, z pełnymi pra­
wami obejmujący naukę teoretyczną I 
praktyczną kroju I szycia.

Kandydat- posiadający corajmniej 4
I 6 oddz. szk powsz w wieku lat 14__ 17
przyjmowani są po złożeniu egzammu 
wstępnego.

Zapisy przyjmuje i informacyj udz e 
la Sekretariat Szkoły —  ul. Żeligowskie 
go 1 — w dniach od 15 do  30 czerwca 
i od 15 do  30 sieronia w a o d -  od  10— 13

— W roku sikolnym 1938 39 p rzy 
Uniwe^ytecie Stefana Batorego w Wilnie 
otwiera się Państwowe Liceum im. Jana 
i Jędrzeja Śniadeckich dla młodzieży mę 
sk:ei, Zw:erzchni nadzór nad Liceum sora 
wować będzie Rektor USB. Zgłoszenia 
na widziały humanistyczny, matemafvcz 
no-fizuczny i przyrodniczy przyjmuje do

22 czerwca br. i informacji udziela Kance­
laria Liceum, ul. Bnkszfa 15, lei 28 28, 
codziennie w godz. 10— 12.

— Prywatna Wklasowa koedukacyj­
na szkoła powszechna im. Stefanii świda 
„Dziecko Polskie". Z uprawnieniami publ 
szk. powsz. Wilno, ul. A/rckiewicza 11 
m. 11, pizyjmuje zapisy do wszystkich 
klas codziennie w godzinach od 13— 15.

—  Dyrekcja Zawodowej Szkoły Or­
ganistów im. Montwiłła w Wilnie podaje 
do wadomości.  iż doroczny p o p s  ucz­
niów odbędz ie  się dnia 19 czerwca rb.
0 godz. 19 (7 wiecz.) w lokalu szkoły 
przy ul. Ad. Mickiewicza Nr 6. Wstęp 
wolny. .

Y.E  Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z E Ń
—  W ręczenie  świadectw k om endan tom  

Obrony Przeciwlotniczej Domów. 21 bm. o 
godz. 19 odbędzie się wręczenie  Świadectw 
z ukończenia  K ursu  dla kom en d an tó w  O b ra ­
ny Przeciwlotniczej Domów tym osibom , 
k tóre  taki ku rs  ukończyły  w m arcu 1 kwiet 
ni u rb.

Rozdanie świadectw nastapi w su!" świet­
licy policyjnej  przy  ul. Żeligowskiego 1

ROŻNE
— Walka z żebractwem. Wczoraj urzą 

dzono w mieście obławę na żebraków
1 włóczęgów. Zatrzymano okofo 15 osób, 
których izolowano. Jednocześnie zatrzy­
mano kilku nieletnich włóczęgów Zatrzy­
manych-przekazano do Izby Zatrzymań,

—  Spadek bezrcboci3 W  ciągu ub. 
tygodnia ilość bezrobotnych w W :,nie 
zmniejszyła się o 117 osób, którzy zna­
leźli głównie prace przy robotach miej­
skich.

O becr e  przy wszystkich robotach 
miękkich zatrudnionych jest około 150C 
bezrobotnych

Walny zjâ d delegatów Kół 
Miois eży W ejstiej tfoj. 

łileńskego
19 bm w Wilnie (Ognisko KPW, Ko­

lejowa 19) odbęaz ie  się III walny zjazd 
delega tów  Kól Młodzieży Wiejskiej woj 
wileńskiego,

Na zjeźdz ie omówione będą  wytycz­
ne pracy na rok bieżący oraz zos,aną wy 
głoszone referaty Stanisława Gierata i 
innych

Uczesln cy zjazdu m. in. złożą hołd na 
Rossie i w kaplicy św. Piotra na grobie 
ks. biskupa Wł. Bandurskiego

DRACEN* d . ja
SKerokoiistna

sprzeda je  się. — Wilno, Stalowa 3
Tt t t t t t t t t t  fTTTTrTTYTTTTVTWTTTTVTVY7T7'11

Ha całe tycie starczy
u nas zakupiona  nowoczesna m aszyna do szy 
cia haftu,  cerowani- ,  e n d lo w tn ia ,  mereżko- 
wania  z wieloletnia g w aran c ją  za zł. 150 go 

tów ką lub na dogodne spłaty.
’ Żądajcie cenniki darmo!

P olski Dom H andlowy KRYSZER 
Kraków, Zwierzyniecka 6. TYydz. 12

TEODOLITY
NIWEIAT0RY

C Y R K L E

R Z E J M f l

M I A R Y
s t a lo w e  i p a r c i a n e  

z w i j a n e  i s z ty w n e
■Łaty i Żale ny 

i  K A L E 
^ P R Z E N O Ś N I K A

W I L N O
Mickiewicza 24

Chluba dw utak tow Lów l Motocykle „Royal Łntield 225 r/c. już na składzie 
BEZKO N KU REN CYJN I NOTOCYLiL

EXCELSIOR SETKA
bez prawa jazdy podatku drogowego, zdobywca Mistrzostwa Stolicy 
w cen’e Zł 1095.- potrącając 20% ulgę Zt. 2 2 0 — =  Zł. 875. -  

oraz motocykle światowo znanych marek N o r t o n  R o v a l - E n f l e l d i  inne 
do nabycia na doaodnych wąru^kach w firmie

„E S 3R 3C K B M T0  ̂ “ -Wilno, *E£rSS.” -
Fachowa obs!uga i bezpłatna nauka jazdy.

TEATR I MUZYKA
TEAT1? MIEJSKI NA POHULANCE,

—  Popoiudniówka! —  Dz.ś, w niedzielę 
dn. 19.VI na  p rzedstaw ien iu  popo łudniow ym  
c godz. 4.15 ukaże się po cenach p ro p a g a n ­
dowych, doskona ła  kom edio-farsa  B. Nusića 
pł. „Wielka polityka pani mlnlstrowej“ z p. 
Jas ińską-D etkow ską  w roli głównej.

— W ieczorem  o godz. S.30 — po raz 
esta tn i  — wesoły wodewil ze śpiewami i tań  
cami „Kró lowa przedm ieścia" ,  k tó ra  wobec 
niepoigody przenies iona zosta je  z p a rk u  Że- 
ligowsk ego do T ea tru  n a  Pohu lankę .  Dy­
rek c ja  T ea tru  p rag n ąc  udostępnić  zobaczę 
nie tak  pięknego widowiska  ja k  najszerszej  
publiczności — duje  dzisiejsze p rzeds taw ie ­
nie po cenach propagandow ych ,  czyli ta ń ­
szych niż w P a rk u ,  bo od 25 gr.

—  Prem ie ra!  W e w to rek  dn. 21 czerwca
0 godz. 8.30 wiecz. T e a t r  Miejski na  Fohu- 
Isnce występuję z p rem ierą  komedii  w 3 
ak tach  Abraham owieza  i Ruszkowskiego 
„Mąż z grzeczności". Reżyseria —  dyr.  M. 
Szpakiewicza.

— Dnia 23 czerwca o godz. 8.30 wlecz,  
w T ea trze  n a  P ohu lance  wieczór h u m o ru
1 pieśni w  w ykonan iu  MIRY ZIMINSKIEJ 
, MIECZYSŁAWA FOGGA, n a jp o p u la r t re j -  
szego p iosenkarza ,  lau rea ta  k o n k u rsu  P o l ­
skiego Radia 1938 r.

TEATIł MUZYCZNY „LTJTNIA“
— Ostatnie przedstawienia w Wilnie. —

Dziś Jan ina  Kulczycka dw u k ro tn ie  wystąpi 
w „Lutni", da iąc dwie najlepsze swe kreac je  
a m ianowicie  „Miłość cy gańska"  L eh a ra  o 
g. 4.15 po cenach  zniżonych w świetnej p re­
m ierow ej obsadzie.

*"
„Wiktoria i jej huzar" —  widowisko re 

p rezen tacy jne  T ea tru  „ L u tn ia"  o godz. 8.15 
z udzia łem Xeni Grey.

frbraem w!imtm crtą
W  Wilnie grasowała pewna natarczy­

wa żebrarzka, której specjalnością było 
odwiedzanie nreszkań w godzinach ran­
nych i wieczorowy-h Żebraczka ła doko­
nywała kladziezy przy pomocy włamań.

Wczoraj złodziejkę zatrzymał Jan Mu 
rawski fSawk ' 5  ) w czasie gdy „żebiacz 
ka" przedostawała się po otwarciu drzwi 
wytrycnem do  mieszicenia jego lokatorki 
Urszuli Roch.

Zatrzymana źebracza-zlodziejka p c  
częła stawiać opór i dopiero  policjant zdo 
>ał ngresywną złodziejkę doprowadzić do 
komisariatu, (cł .

(S ub te lny ,  n ie w id o c z n i *  
lp r z y !e g a jq c y .  nada jqcy  
Ic e r z e  łon  w łaśc iwe )  
I karnac j i*  n ieszkod l iw y ,  
I f o i l i n n y ,  z c z Q s ł « -  
I c z e k  c e b u l k i  l i l i i  
| b i a ł e |  p u d e r

H afstarcze i najbardziej poczytne  
p i s m o  p o l s k i e  w  L i t w i e

T Y G O D N i K

CHATA RODZIHNA
(16 rok wydawnictwa)

A d r e s :  K a u n a s ,  O z e s k i e n e s  g - v e  1 2 .

Najlepsze źródło informacyj I miejsce dla ogłoszeń. 
P renum eia ta  —  do końca roku 5 zł. z przesyłką pocztową. 

N um ery  okazowe na żądanie gratis;

C fiu jd e s r  s

SUDOIWN
m a m

m im jkcJm n jł

POT;wo;

dlaczego O v o m a l t y n o  
jest p e łn o w a r to śc io w y  
odżywkę. — Ovomaltyna 
zawiera tyiko niezbęone 
dla organizmu składniki 
oaźywcze w odpowied1 
nim stosunku i ilości, a 
przytym je t s m a c z n o  

i latwostrawna.

A Dl O
NIEDZIELA, Jn ia  19 czerwca 1938. r. * 

7.15 P ieśń  p o ra n n a ;  7.20 Koncert  p o ra n ­
ny: 8.00 Dziennik p o ra n n y ;  8 . .5  Audycja  
dla wsi;  8,35 P ro g ra m  n a  dz is ia j;  8,40 W ia ­
domości rolnicze; 8.50 Gra kapela  wiejska; 
9 05 Gawęda świetlicowa; 9.15 Regionalna 
t ransm is ja  ze Sła n is ta w o w a ; 'T ra n sm is ja  n a ­
bożeństwa z kolegia ty s tan is ław ow skiej ;  O k .
10.30 W  przerw ie :  T ran sm is ja  z uroczystości 
zleżenia hołdu re likwiom  św. Andrzeja  Bo- 
holi przez P a n a  P rezydenta  Rzeczypospolitej  
Polskie j  na  plocu Z am kow ym  11,45 „Życie 
Mterackie W iln a"  — felieton; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał ;  12.01 Przem ów ien ie  w o je ­
wody s tanis ławow skiego gen. S tefana P a s ­
ławskiego; 12.06 P o ra n e k  sym foniczny z Te­
a tru  Małopolskiego w Stanis ławow ie ;  13 00 
„O nocach  i dn iach"  — szkic b te rack i ;  13 15 
Muzyka obiadow a; 15.00 Audycja dla wsi;
13.30 Orygina lny T ea tr  W yobraźn i:  p rem ie ­
ra s łuchow iska  Pe łną  p a rą  na IIong-Kons";
17.00 Sergiusz R achm aninow : Sonata  na  wio 
Inr-fTelę i fo r tep ian ;  17.30 Tygodnik  d źw -ę- 
kowy; 18.00 „ F ra s ą u i ta "  — operetka  w 3 
akiach F ran c iszk a  L e h a r a - Ok. 18.45 W  prze  
rwie Chwila B iura  Studiów; 20.00 „Lepsze 
yeie zaczynajcie"  — wieczorynka  w wyk. 
Zespołu „Kaskada";  20.35 W ileńsk ie  w iado­
mości sDortowe; 20.40 Przegląd  polityczny; 
20.50 Dzienik wiecz. 21.00 W esoła  Syrena:  
W ariac ie  rad iow e na  tem at  „U m arł  Mac ek 
u m ar ł11; 21,40 T ran sm is ja  f ragm en tów  m ię­
dzypaństwowego meczu lekkoatle tycznego 
Polska — F ra n c ja  oraz  Zbiorowe wiadomoś 
ci sportowe; 22.15 Muzvka taneczna;  23,10 
Ostatnie  wiadomości i k o m u n ik a ty ;  23.15 
Zakończenie p rogram u.

PONIEDZLAŁEK, dnia 20 czerwca 1938 roku.
b.45 Gimnastyka 7.00 Dzienik po ranny .  

7.15 Muzyka p o ra n n a ;  8.00 Muzyka w a k ac y j ­
na ;  8.55 P ro g ra m  na  dz is ia j;  9.00 P rze rw a;
11.00 Audycja dla poborow ych :  11.20 Duety 
in s t rum en ta lne ;  LekJcie u tw o ry  na organy; 
11.57 Sygnał czasu i he jna ł  12.03 Audycja 
po łudn iow a;  13.00 Od Glucka do W ag n e ra ;  
1A0C Pieśni ludowe w wyk. chóru  szkoły 
powszechiej  w Łow-cewiczach; 14.15 P rz e r ­
wa; 15.15 Nieznani sp rzym ierzeńcy  i w ro ­
gowie —  p o gadanka  dla dzieci s ta rszych;
15.30 Recytacje: F ra g m en t  z ks .ążki  Aldousa 
H u i l e y ^  „Niewidomy w gazie"; 15.45 W ia ­
domości gospodarcze;  16.00 F ra g m en ty  z 

operetek i walce  Jana  S trau ssa ,  16.45 Na fa ­
tach  po łudniow ego Atlantyku — felieton;
17.00 Chwilka L O P Kolejowego; 17.05 „Ucz­
m y się s łuchać  m-uzyki" —  p o g a d a n i a  W i­
tolda Rudzińskiego z i lu s trac jam i  z p łyt;
17.45 Skrzynka  ogólna —  p ro w a d ź ,  Tadeusz  
Łopaiewski;  17.55 P ro g ra m  na  w to rek ;  18 00 
P o g ad an k a  sp o r to w a ;  18.10 Recital śp iewa­
czy Michała Żabejdy-Sumickiego; 18.30 Au­
dycja  s trzelecka;  19.00 Sona ta  d-moll Anto­
niego Stolpe w  wyk. Zbigniewa D ym ka;  
19.20 P o g a d a n k a  aKtualna; 19 30 „W esoły  
ogród zoologiczny" —  k o n cer t  roz ryw kow y;  
W  p rze rw ach :  „B a jk a  z k ró les tw a  f au n y "  
i „Zoo" —  skecz W ik to ra  Budzyńskiego;
20.45 Dzienik wieczorny; 20.55 P o g a d a n k a  
a k tu a ln a ;  21.00 Audycja  dla wsi; 21.10 T rans  
m is ja  z uroczystości '  z łożenia  re likwij  św. 
Andrzeja  Bobołi w  kap licy  OO. Jezuitów; 
21.50 W iadom ości  sportowe; 2? no W ileńskie  
wiadomości sportow e; 22.05 Muzyka tanecz­
na ;  23.00 Ostatnie  wiadomości  i k o m unika ty ;  
23.03 Zakończenie  p rogram u.

W roku szkolnym  1938/39 
przy Uniwersytecie S tefana Batorego w Wilnie otwiera się

Państwowa Liceum
im. Jana ,1 Jędrzeja Śniadeckich

dla młodzieży męskiej.
Zwierzchni nadzór nad  Liceum sprawować bedzie Rektor 
U. S. B. Zgłoszenia na wydziały: hum anistyczny, m a te ­
matyczno-fizyczny i przyrodniczy przyjmuje do 22 czerwca 
b. r. i informacii udziela Kancelaria Liceum, ul. Bakszia lb, 

tel. 28-28, codziennie w godz. 10-12.
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Zarząd Okręgowy Polskie] Macierzy Szkolne]
w Baranowiczach

ogłasza zapisy na rok szkolny 1938-39 
D O

fOrinii M  Oii Drounweio lo rtO iW  Sin. M ® n
W A R U N K I

6 lub 7 oddzia łów  szkoły powszechnej,  wiek 
od 14— 18 lat.  Egzamin z polskiego, a ry tm e  

tyki i geometri i  c a z  rysunków .

Po d an ia  o przyjęcie sk ładać  do dnia 20 
i 23 czerwca nr.

W pisow e  wynosi zł 20.

P R Z Y J Ę C I A :
6 lub 7 oddzia łów  szkoły powszechnej,  wiek 
r d  13— 17 lat. E gzam in  wstępny  z polskiego 
i historii ,  a ry tm ety k i  i geometrii ,  geografii  

i p rzyrody, 
czerwca. E gzam iny  odbędą się  w dniu 22

Czesne zł 25 miesięcznie.

Ś W IE T N E  P A R C E L E  B U D O W L A N E
sprzeda ją  s ię  w p ięk n e j  dzielnicy przy rep rezen tacy jne j  i u regu low ane j  ul. Rossa. J e s t  ze ­
zwolenie władz n a  zab u a o w ę .  W c d a  i kanalizacja  In fo rm ac je  g. 4 — 6  Mickiewicza 22a m. 2

CASBjgjgJ Premiera. Początek  o  godz .  2-ej Wielki podw ójny  p r o j r a m

1) F>AĘJLA WESSELY
o iaz  WiHy FORTS w _ n ?  ieks7vm arcydziele

„ T A K  S IĘ  K O Ń C Z Y  N I & O S C "  
?.) „LEH /\nz -  p o iz e s t ę p c / i"

S I M O N E  S IM O N
„Dzisiejsza miłość"

Początek o  gadz. 2-e]
GWIAZDA GWIAZD
(b o h a te rk a  firnu ,M A fU R fl“ 
w now ym  filmie ero tycznym

według s łynnej  powieści V1CKI BAUM. Nad p io g ram : Piękny dodatek i aktualia

H E L IO S  |

C !a u d e t t ”
ROBERT YOUNG
w szam p ań sk ie j  K o m e d i i

Najweselszy fiim sezonu!

Colbert, NelvTn Douglas,
SPOTKALI SIĘ W PARY2U N ad p ro g ram

Atrakcje.

( ' I i r z r s d ,nńskie kino

ŚWIATOWID f
Urocza 
i czar.

w na jnow szej ,  wesołej,  melo- 
d y !nfej k o m ed i i  muzycznej4nnv Onrira

„Ostrożnie z miłością"
Reżyserii Karola Ł am acza .  Początk i  seansów : 5, 7 I ®. W n iedz ie .e  i święta od  3-ej

Kino A R S POCZ. O g .  2 . Dwa p ierw szo­
rzędne  fi'my w jed n y m  progr. 

1) Wielki film sensacy jny Braterstwa k w i
2) Potężne arcydzieło, najpi^k- f T t a ć f f t  j r ń t U

rrejszy f ' lm ostatn ich  lat ■ v ! j l l  J i i Q l u I I L U W

o g n i s k o  [ D , .s h a r f a  E g g e r t h

J E  i ł  Ul A  z  T Y S I Ą C A
Nadprogram : UROZMAICONE DODATKI.

--AAAAAAAAAAmAAAAAAAAaAAAAAAAAAAAAAAAAAA* >

I Kino „APOLLO"
w  Baranowiczach

MARTA EGGERTH I Iwan Petrow cz 
w wielkim m iłosnym  f Imie w schodn im

Księżniczka 
H A W A JU

Przep iękna  muzyKa i śpiewy hawajskie
TT TTT W TTTW TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTrTTrTTTTTT

w czarującej m e lo  dyjne  

ko m ed i i  muzyczi ej p. t. 

muzyka
Pawła Abrahama

I*ocz. seansów o  b'-ej, w nledz. i sw . o  4-ej

AAAA— — .AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Kfno Teatr pl P A N “ f
_ k.

w  Baranowiczach
Dzieło, k tóre  wstrząsnęło  su m ien ie m  
świata! Reżyseria Jó z e fa  S te rn b erg a

„ZABIŁEM"
Potężny  d ra m a t  wg styn. arcydzieła 
Dostojewskiego —  .Z b ro d n ia  i kara*

YYTTTTTTTTTTYTTTTTr?YVYTTTYTTTTYTYTTTTTT

Przetarg
Zarząd  Miejski w W ilnie  ogłasza na dzień 

21 VI 1938 r. na  g jdz .  10.30 p isemny, n ieo ­
g ran iczony  p rze ta rg  ofertowy, na  robo ty  a se ­
n izacy jne  w  n ie ru ch o m o śc iach  m iejskitf i ,  
n«  o k .e s  od l .V II  1938 r. do 30.VI 1939 r 

Szczegółowe w aru n k i  p rz e ta rg u  są  do 
p rze jrzen ia  w kance lar i i  W y d z ia łu  Gospo­
darczego, uł. D o m in ik ań sk a  2, oficyna III,_ 
p o k ó j  107.

Oferty należy sk ład ać  pod  tymże a d re ­
sem  w  term in ie  do dnia  20.VI 1938 r. do 
godz. 12, za łącza jąc  w id iu m  z ł  500 i miejski 
m ą c z e k  k a n ce la ry jn y  na  zł 2. Oferty winny 
o dpow iadać  p rzep isom  Rozp. R ady Minist­
rów  z dn. 29.1 1937 r. o dostaw ach  i ro b o ­
lach  na  rzecz Skrbu  P ań s tw a  i Sam orządu  
o raz  ins ty tucy j  p raw a  publicznego IDz. U, 
P.  P. Nr 13, .oz. 92).

Zarząd  .Miejski w W ilnie

Zapowiedź
P o d a je  s>ę do publicznej  wiadomości,  źe 

1J oo ruczm k piechoty,  z b ao n u  KOP „Stołp- 
ce' P rzem y s ław  P io t r  Kozietulski,  .stanu wol 
nego, zam ieszka ły  w Stołpcach, ulica P d  
zudskiego (dom Matusewicza),  syn  k ie ro w ­
n ika  tka ln i  B j le s ła w a  Kozietulskiego i tegoż 
m ałżonki  H eleny  z Weissów, zam ieszkałych 
w Ozorkowie  (województwo łódzkie);

2) Urszula  M argeri ta  Kaczyńska, s tan u  
wolnego, zam ieszka ła  w Krotoszynie, ul. Ceg 
la r sk i  19, córka  p rzem ysłowca Józefa  K a­
czyńskiego i tegoż m ałżonki  K lary  z dom u 
Pflantz, zam ieszka łych  w Krotoszynie,  ulica 
Ceglarska 19 p ra g n ą  zawrzeć związek m a ł ­
żeński.

Krotoszyn, dnia 10 czerwca 1938 r
U rzędnik  S tanu  Cywilneg > 

w/z St. Michałek.

Przetarg
Zarząd  Miejski w W ilnie  ogłasza na  Jz ień 

21.VI 1938 r na  godz. 10 pisemny n ieo g ra ­
n iczony p rze ta rg  ofertow y na dostawę d r z e ­
wa opałowego dla po trzeb  ins ty tucy j  miej­
skich, w ilości do 2.000 m. p.

Szczegółowe w aru n k i  p rz e ta rg u  są do 
prze jrzen ia  w  kancelar i i  W ydzia łu  Gospo­
darczego, ul. D o m in ik ań sk a  2, oficyna III, 
pokó j  107.

Oferty  na leży  sk ładać  pod tymże a d re ­
sem w term in ie  do dnia  20.VI 1938 r. d j  
godz. 12, z ałączając  w adium  z ł  500 i miejski 
znaczek k a n ce la ry jn y  na zł 2. Ofer ty  w inny 
o dpow iadać  przepisom' Rozp. R ady Minist­
rów  z dn. 29.1. 1937 r. o dostaw ach  i robo­
tach  na rzecz Skrbu Pań s tw a  i Sam orządu  
oraz  insty tucy j  p raw a  publicznego (Dz. U. 
R. P. Nr 13, poz. 92).

Z arząd  Miejski w Wilnie.

Przetarg
Zarząd  Miejski w W ilnie  ogłasza na  dzień 

21.VI 1938 r. na  godz. 10.30 p isem ny nieogra  
n iczony p rz e ta rg  o fe r tow y  n a  z b ie ra n :e n a ­
wozu z  Hal,  ry n k ó w  i Rzeźni Miejskiej,  na 
okres od l .V II  1938 r. do 30.VI 1939 r.

Szczegółowe w aru n k i  p rze targu  są do 
p rze jrzen ia  w k an ce la r i i  W y d z ia łu  Gosp >- 
darczego, ul. D o m in ik ań sk a  2, oficyna III, 
po k ó j  107.

Ofer ty  na leży  sk ładać  pod tymże a d re ­
sem w te rm in ie  do dnia  20.VI 1938 r. do 
godz. 12, za łącza jąc  w ad iu m  zł 300 i miejski 
znaczek  k a n ce la ry jn y  na  zł. 2.

Ofer ty  w in n y  o dpow iadać  przep isom  Roąp. 
Rady M inistrów  z dnia  29.1 1937 r. o d o s ta ­
wach i ro b o tach  na  rzecz S k a rb u  Pań s tw a  
i Sam o rząd u  oraz  ins ty tucy j  p ra w a  p u b l icz ­
nego (Dz. U. R. P. N r  13, poz. 92).

M/% J LE f* ST E €  rj « ? # T K I
wykonuje  w c iągu  6 ciu godzin

W  ■ w  “  ^  L 0  uy Ino, W ielka 3
Przy zam ó w ien iu  50 odbi tek  — jed n ą  artystycznie  pow iększona  bezp łatn ie

Ogłoszenie
U rząd  W ojew ódzki  W ileński,  dz ia ła jąc  

w myśl polecenia  Ministerstwa Spraw  We­
w nętrznych  z dnia 8 czerwca 1938 r. Nr BZ 
7-138/38 n in ie jszym  p oda je  do publicznej 
wiadomości,  że wszczęte zostało pos tęp o w a­
nie o p rzyznan ie  na  rzecz gminy R aków p o ­
w ia tu  mołodeckiego, na  pudstawie  u s ta ­
wy  z  dnia 22 m arca  1935 r .  o m a ją tk ach
pozosta łycn po h z iem stwach i innych  zrze­
szeniach pub l iczno-praw nych  (Dz, U. R. P. 
Nr  27, poz. 201), nas tępu jących  n ie ru c h o ­
mości:

1) n ieruchom ości  „Szkoły Pow szechnej
Nr 1“ we wsi Dubrow a, gm iny rakowskiej,  
sk ład a jące j  się z parceli  o powierzchni  
0.166 m 2, d rewnianego  b u d y n k u  szkolnego 
o kub. okołc  660 m 3 i u s tępu  o kub. około 
12 m 3;

2) n ieruchom ości  . .Szkoły Pow szechnej
Nr 2“ we wsi Dubrowa, gm iny rak o w sk  ej, 
sk łada jące j  się z parceli  o powierzchni  7.395 
m 2, drewnianego  b u dynku  szkolnego o kub. 
około 380 m 3 i budynku  gospodarczego dre  
wnianego o kub. około 46 m 3;

3) n ieruchomości  szkolnej  we wsi Kijow- 
ce, gm iny rakowskiej ,  sk łada jące j  się  z p a r ­
celi o pow.erzchni  1187 m 2, drewnianego 
bu d y n k u  szkolnego o k u b a tu rz e  około 332 
m 3, drewnianego b u dynku  gospodarczego o 
k u b a tu rze  66 m 3 u stępu o kuba tu rze  8 4 m 3;

4) n ieruchom ości  szkolnej we wsi Krzy­
wicze, gminy rakowskiej ,  sk łada jące j  się z 
parceli  o powierzchni  2.982 m 2, drewn anp- 
go b u d y n k u  szkolnego o k u b a tu rze  około 
445,16 m* i ustępu o k u b a tu rze  około 8,8 m 3;

5) parceli  ro lne j  o  powierzchni 27.760 m 2, 
po łożonej  we wsi Nowosiołki gminy r a k o w ­
sk ,ej ,  uży tk o w an e j  dla celów szkoły og rod­
niczej.

Osoby za in te resow ane  mogą w ciągu 
trzech miesięcy od dn .a  ukazan ia  się n in ie j ­
szego ogłoszenia zgłaszać do Urzędu W oje­
wódzkiego w W ilnie  swe zas trzeżeń.a  lub 
roszczenia  do wyżej wym ienionych n ie ru ­
chomości.

Za W ojew odę  
W . Markiewicz

K W o w n ik  Oddziału Budowlanego.

Pfywatae iJovsit»łc»jac6 Korsy 
W I E D Z A

w Krakowie ul. Pieracklego 14
p rz y jm u ją  wpisy na  nowy rok  szkolny 
1938/39 Kursy  p rzygo tow ują  n a  lekc jach 
zb iorow ych  w Krakowie  oraz w  óroaze  
korespondencji ,  za pom ocą  zupełnie  nowo 
op raco w an y ch  skryp tów , p rogram ów  i m e- 
s ięcznych tem atów  do:

1) egzaminu doprzałości g imnazjum  s ta ­
rego typu  (roczny k u rs  m aturyczny  
do czerwca 1939 t. oraz  półroczny kurs  
m atu ryczny  repe ty to ry jn y  do m arca 
1939 r.);

2) egzaminu ukończenia  g im naz jum  ogól­
nokształcącego;

3) z zak resu  I i II k lasy  gi-mn nowego 
ustro ju ;

4) egzaminu z 7 klas szkoły powszechnej.
U w ag i :  Uczniów > k u rsó w  koresponden-

cyjnych o t rzy m u ją  cc miesiąc oprócz Całko­
witego m a te r ia łu  naukowego, tem aty  z sześ­
ciu głównych p rzedm iotów  do opracow ania .  
Nadto  obowiązkowe egzaminy b ad a ją  3 razy 
w ciągu roku  szkolnego postępy uczniów.

W y k ła d a ją  tylko w yb i tne  siły fachowe.

Handel i Przemysł
fTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT
ŚPIESZ NABYć chem ikalie  do  op rysk iw ań

do opryskow anie  jadnocześnie  
CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGRODNICZYCH 

Wilno, Zaw alna  28, teł. 21— 48. 
wypożyczy Ci bezpłatn ie  jeden ze swoich op 

ryskiwaczy

DO 5.000 ZŁ pożyczę przy  o t rzym am u 
s tanow iska  ad m in is t ra to ra .  Oferty do re d a k ­
cji pod l i teram i B. Z.

ZA 5 ZŁ. FU TRO przechow ujem y  prze* 
cale lato. Zaś fu t ra  powierzone nam  obec- 
n i j  do n a p raw y  przechow ujem y b e tp Ja tn -'.  
P rze ró b k a  może być z rob ioną  jes ień .ą  po 
uk azan iu  się osta tn ich  żurnali .

Sktad futer ŚWiRSKI, W ilno N i e m V k a  
n r  37, telefon 8-28.

UNIEWAŻNIA SIĘ  legitymację  szkolną, w y ­
daną  n a  imię Kanceiarczyka  Bronisława 
przez filię b ia ło ruską  Państw. Gim nazjum
im. Słowackiego w Wilnie Nr 382.

POSZUKUJĘ BRATA Ignacego P ią tka ,  uro  
dzonego w K arw .n ie  z ojca Józefa  i Marii 
Urbanek. Adolf Pią tek, Wieliczka, ul. W in ­
centego Pola  10, woj. krakow skie .

 L E K A R Z E ...
DOKTOR 

J a n i n a  
Pietrew icz Ju rczen k o w a

o r d y n a to r  szp ita la  Sawicz.
C horoby skórne ,  weneryczne i kobiece 

p rzep row adz iła  się 
na  ul. Jag ie l lońską  16 m. 6, tel. 18 66. 

P rz y jm u je  od 5 do 7 wiecz.

DOKTOR MEL.
J. Anforowirz-Szc^epanowa
choroby  skórne ,  weneryczne,  kobiece. 
P rz y jm u je  w g o -Iz. 8—9, 12—1 i 4—7. 

Z am kow a 3 m. 9.

DOKTÓR MEDYCYNY
C y n .  D l e r

Choroby  weneryczne, syfil s. skórne  
czopłciowe ul. Mickiewicza 12 (róg 
skiej.  tel. 15-64. P rz y jm u je  od 8— 2 i

j mo- 
T a ta r -  

5—8.

DR MED.

L. SZTEJNH AUER
Choroby  skórne ,  weneryczne i moczopłcio- 

we.
Z am kow a 18, wejście  od ul. Sw. Michalskiej.  

Godz. p rzy jęć  4— 8

A K y S Z  E R K I
A K U S Z E R K A

Maria L ak n ero w a
przy inni je ml godz. II r a n  < do  g odz  7 >v;eci.. 
— ul. Jak u b a  Jasińsk iego  1 a —3, róg  ul. 

3-go Maja  obok  Sądu.
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Kupny isprzectaż
DOM DREWNIANY na własnej  ziemi z 

ogródkiem  owocowym  i s tudn ią  z powodu 
wyjazdu sprzedam  bez p ośredn ika  z wolnym 
m ieszkaniem  — ul. Chełmska 25.

DOM now ozbudow any  o sześciu miesz­
kan iach  na własnej ziemi sprzedam. Adres 
w Redakcji .

N O W E  ŚWIĘCIANY. Sprzedam  dom  1 plac.
Dogodne w arunk i .  Letnisko- M ajowa 8.

n a b ę d ę  m a j ą t e c z e k  nad  N iemnem lub 
w odą  inną, przy  lesie, na  odluaz iu ,  możliwie 
zabudowany.  W ilno  6, sk rzy n k a  18.

kki. i m  AAAAAAAAMAAAAAAAAAAi “  ikAkiAAAA

P R A C h
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SŁUŻĄCA do wszystkiego p o sz u k iw a ra  c-d 
zaraz  Zgłoszenia: ul. W iwulskiego 16—8,
te! 3-76.

TEC H N IK  —  długoletni k ie row nik  robót 
budow lanych  żel.-bet. most. dróg, studiu 
drogowe, na jlepsze  świadectwa p racy ,  o b ją ł ­
by pracę  fachow ą (wyłącznie kreślen ie  w y­
kluczone) u  p -zedsięb iorcy  łub w zarządach  
drogowych akord o w o  s tudia  drogowe. Adres 
w redakcji  pod. „Technik".

ZASTĘPCY chrześc ijan ina  poszuku jem y na 
teren województwa wileńskiego, no w o g ró d z ­
kiego i b iałostockiego, z siedzibą w Wilnie, 
dla fabry-ki p ro d u k u jące j :  pi lniki,  narzędzia  
i przyrźądy ,  m aszyny kolejowe. Zakres dz ia­
łania  o b e jm u je  przedstawicie ls tw o wobec 
ins ty tucy j  i zak ładów  państw ow ych  i samo 
rządowych,  p ryw a tnych  zak ładów  p rz em y ­
słowych i konsum entów . Zgłoszenia do Biu­
ra  Ogłoszeń „PAR“, Bydgoszcz, Mostowa, 
pod „Przedstawicie ls two".

ELEKTROMECHANIK konces jonow any .
Tadeusz  Fabiszewski,  Uniwersytecka  1 m. 7. 
Urządzen ia  instalacji,  n ap raw a  m oto rów  i a- 
p a ra tó w  elektr.  W y konan ie  dobre. Ceny nis 
kie.

R37&tład f&scty sfst kó w
, Pan Tadeusz" i „SoKół*

-o rsu ją c y c h  między W ILNEM  a WERKAMI 
z p rzy s tan k am i w Pośpleszce, W ołokum pll,  

K alwari i  I Plaży W crkow sklc j .
Od dn ia  4 czerwca r. b. w niedziele i święta 
do odw ołan ia  odjazd z W ilna  7, 8,40, 9,15, 
11,35, 12,10, 15. 15,40; 17,25; 18,35. Odjazd 
z W ere k  8,20, 10,20 10,55, 13,30, 14; 16,25; 

% 17, 18,45, 20,20.
W  razie n iepogody sta tk i  k u rso w ać  nie bę 

dą  według ro za ład u  a tylko z wycieczkami- 
Statki są  wolne  pod wycieczki. W yciecz1 
zbiorow e młodzieży szkolnej  od 30 gr. od 

osoby w obie sleony. r
W szelk icn  in fo rm acy j  co do w ynajęc ia  sia t  
k ó w  udziela się  na  I  p rzystan i  s ta tk ó w  w  
Wilnie,  ul. Tad. Kościuszki, telefon 15-96.

KUTY OFICERSKIE
oraz r ć in e  o b u w ie

ELEGANCKIE, MOCNE i TANIO 
TYLKO i  PRACOWNI

W. PUPIAŁŁ0
W ilno, Ostrobramska 25

Uniwersytecka Nr. 2
to n o w y  adres 

znanego zegarmistrza

M. Wyszoinirsklego
by łe g o  majstra f irm y 

A .  R Y D LE W S K I  w  Wilnie 
Firma chrześcijańska

L E T M I S K A ......

LETNISKO-PENSJONAT w maj.  Kamlon 
ka, pó ł to ra  kim. st. K am ionka  na  sz laku Wil 

— Mofodeczno Las, rzeka, ka jak ,  ka sk a  
dów!, i. Zam ówienia  p-ta  Ostrowiec W ileński.  
L. Matwiejewowa.

LETNISKO 2 pok. z w e ran d ą  i kuch n ią  
za 60 1 na  całe lato.  Miejscowość m alo w ­
nicza, las, rzeka, plaża, 10 km. od W ilna,  
przy  szosie n iemenczyńskiej.  GŁełwadziszki, 
«vł. W ojnicz,  dojazd autob. zamiejsk.  na miej 
sce (20 min.) bilet 75 groszy.

LETNISKO, dom nowy w  sosn. lesie, przy  
rzece, 2 pokoje  z kuchnią .  Od st. kol. Pod- 
brodzie  2 km, od p rz y s tan k u  autob. 200 m .  
Cena dostępna.  Adres: folw. T rokinie ,  A. Sa­
wicz —  lub  W ilno  Bakszta  2— 10.

W ILLA „PADOŚNA", Druskienik i,  ul. 
R otn iczanka  8, pud zarządem  Marii Sawic­
kiej, poleca  k om for tow e  słoneczne pokoje  z 
w ykw in tną  kuchnią ,  po cenach p rzystęp ­
nych.

RABKA —  w skazana  p rzy  reum atyzm ie ,  ar- 
t retyźmie,  chorobach  kobiecych i inn oraz 
choro b ach  g ruczo łów, skazach  wysiękowych 
i l im fatycznych u dzieci.

KOSÓW HUCULSKI — K ra ina  słońca. — 
Now ootw arty  ZAKŁAD ZDROJOWY. Kąpiele 
so lankow e — inhala to r ia .  Kasyno —  k or ty  
tenisowe —  park  zak ładow y — plaża. — 
In fo rm ac je :  Zarząd Zakładów Zdrojow ych 
Związek M iędzykom unalny  — Kosów H u ­
culski.

L O K A L E

LOKAL 8-pokojowy, n ad a jący  się na b iu ­
ro — do wynajęcia .  Adres:  W ileńska  27 do ­
wiedzieć się u dozorcy.

DUŻY LOKAL HANDLOWY
ze sk ładam i w cen trum  m r s ta  do wynajęcia 

Niemiecka 35.

MIESZKANIE 3 poko je  z wygodami do w y­
najęcia .  Zwierzyniec, W ito ldow a  9.

PRZYJMĘ uczni lub uczennice na  m ieszka­
nie. Pom oc  w nauce, języki i foytepian. — 
S iara  12 m. I-b.

w Yiam pę- 
d/zienniki*
c f c a e c G f O ,

Q C ltL o  

0  I C L D ' ;

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Konto P.K.O. 700.312. Konto tozrach. I, Wilno 1 
C e n  t u  ■» Wilna,  aL Biskup* Bandur'., kiego 4 
Redanc)* tel 79. G ndzm y przyjęć 1—3 po po łudniu  
Adminis tracja , tel. 99—czynna od godz. 9.50— 15 30 
Om kain ta  tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie m r a c a .

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d ek , uL BazyltańsL-i 35, tel. 169; 
L .da, ul, Uói u łański 8 , teL 166; B ara n o w lcze , 
Ułańska II,
P ińsk , Dominikańska 40 

P rzed sta w ic ie lstw a : Kłeck, N ieśw ież, Słonlm, Stołpce, 
Szczuczyn, W ołozyn, Wilejka. Grodno — 3 Maja 6. 
Suwałki — Em. Plater 44 Równe — 3-go Maj? 13. 
W olkowysk — Brzeska 9/5.

CENA PRENUMERATY miesięcznie: 
z o d n o szen iem  do dom u w krajd — 
3 zł., aa granicą 6 zł., i  odbiorem w 
administracji  zł. 2.50, na wsi, w miej- 
acowośclach, gdz ie  nletna urzędu po* 

cztowego ani agencji  zł. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ! Za wiersz mllirneu. przed tekstem 75 gr . ,  w tekście 60g r, 
za tekstem 30 gr, d robne  tOgi.  za wyraz, kronika redakc. i kom unika ty  6 0 g r ,  
za wier sz jednoszp .  Do tych  cen dolicza się za ogłoszenia  cyfrowe tabeiarycz* 
ne 50% . Układ og łoszeń  w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-iamowy. Z i  
t reść  ogłoszeń I rubrykę  .nadesłane*  redakcja  nie odpow iada.  Adminis tracja  
zastrzega sobie prawo zmiany terminu d ruku ogłoszeń 1 nie p r z y j m i e  zastrze* 
Zeń miejsca. Ogłoszenia  są p rzy jm ow ane w godz. 9.30 — 16.30 1 17 — 19

Wyiłnwniclwo .K uijei Wlicńikf* Sp. Z O. O. Drijk. .Znicz*. Wilno. tl .  bisk. Bandurskicgo 4, lei. 3-40. K edak to r o d p . J ó z e f  O n u s a j t i s


